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Posiedzenie Wojskowej Rady
Ocalenia darodewege

WARSZAWA (PAP). Odbyło
ułę posiedzenie Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego,
któremu przewodniczył gen.
armii Wojciech Jaruzelski.
Rozpatrzono zbiorcze oceny,
wnioski i propozycje, jakich
dostarczyły specjalne posie­
dzenia wojewódzkich komite­
tów obrony, przeprowadzone
w drugiej połowie sierpnia br.
na polecenie przewodniczące­
go WRON.

Stwierdzono, że wzmożone
ostatnio i coraz celniejsze
działania przyczyniają się do
umacniania ładu i porządku
publicznego, usprawniania
ogniw administracyjno-zarza-
dzających, łagodzenia niektó­
rych dotkliwych dla społe­
czeństwa trudności.

Działanie w tym kierunku
musi być kontynuowane ener­
gicznie, stanowczo i konsek­
wentnie. Przewodniczącym
WKO zalecono w tej sprawie
m. in., by realizację dokona­
nych ostatnio ustaleń i posta­
wionych zadań rozliczyć w

skali wojewódzkiej w termi­
nie do końca listopada br. Do
udziału w obradach WKO na

ten temat zapraszać również
robotników — przedstawicieli
zakładów pracy oraz systema­
tycznie informować ich załogi
i szeroką opinię publiczną o

podejmowanych decyzjach i
działaniach.

Jest to wielce konieczne, po­
nieważ na poszczególnych od­
cinkach społeczno-gospodar­
czych występują nadal różno­
rodne schorzenia, wynaturze­
nia i nieprawidłowości. Do
groźnych przestępczych fak­
tów należy szkodnictwo go­
spodarcze, przejawiająca się
niegospodarność i marnotraw­
stwo mienia społecznego. O-
burzają jaskrawo widoezne
przypadki pasożylnictwa —

uchylania się od uczciwej i
rzetelnej pracy, niegodnego
żvcia na koszt społeczeństwa.
Obraża socjalistyczną moral­
ność. nie zgadza się z poczu­
ciem sprawiedliwości społecz­
nej brudna fala spekulacji,
protekcjonizmu i łapownictwa,
patologia bogacenia się w

sposób nielegalny i zachłanny.
Spotykana jest nierzadko bez­
duszność i nieudolność w

funkcjonowaniu różnych
ogniw użyteczności publicznej
— urzędu, handlu, komunika­
cji, poczty, administracji bu­
dynków, służby zdrowia i in­
nych.

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego wzywa do pow­
szechnej, ostrej walki z tymi
szkodliwymi zjawiskami, ich
przezwyciężenia domaga się
słusznie nasze społeczeństwo.
W interesie tej walki zastoso­
wane być muszą nadzwyczaj­
ne metody I środki. Wymaga
ona zwłaszcza bardziej kate­
gorycznych instrumentów
prawnych, pełnego wykorzy­
stania istniejących przepisów,

Po zamachu na ambasadę w Bernie

Zapowiedź wystąpienia o ekstradycje
WARSZAWA (PAP) Dyrek­

tor departamentu zachodnio­
europejskiego MSZ, Eugeniusz
Noworyta powiadomił amba-
zadora Szwajcarii Rogera Cam-
piche, że w związku z okupo­
waniem polskiej ambasady w

Bernie przez grupę 4 terrory­
stów prokurator generalny
PRL zapowiedział wystąpienie
do władz szwajcarskich o ich
ekstradycję w oparciu o trak­
tat o ekstradycji i pomocy
prawnej w sprawach karnych

lepszej koordynacji wysiłków.
Przede wszystkim jednak nie­
odzowny jest szeroki, aktyw­
ny udział ludzi pracy, a zwła­
szcza klasy robotniczej.

*

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego:

1) Zwraca się do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej o możliwie szybkie rozpa­
trzenie i podjęcie wniesionego
przez rząd projektu ustawy o

postępowaniu wobec osób peł­
noletnich uchylających się od
pracy lub nauki;

2) Stwierdza pilną koniecz­
ność zaostrzenia przepisów u-

stawy o walce ze spekulacją
oraz zmiany Kodeksu Karnego
W części dotyczącej łapownic­
twa;

3) Występuje do organów
ścigania i wymiaru sprawied­
liwości » bardziej efektywne
stosowanie obowiązujących
norm prawnych, które okre­
ślają sankcje karne za prze­
stępstwa pospolite, jak rów­
nież mające znamiona szkod­
nictwa gospodarczego, speku­
lacji i łapownictwa. Zwraca
się również o zaostrzenie do­
legliwości materialnej, w tym
naprawienia wyrządzonych
szkód;

4) Zaleca organom adminis­
tracji państwowej i gospodar­
czej, w tym również spółdziel­
czej oraz odpowiednio orga­
nom ścigania:

— wyciąganie rygorystycz­
nych wniosków dyscyplinar­
nych i kadrowych wobec osób
naruszających obowiązujące
przepisy, tolerujących nadu­
życia, niegospodarność, mar­
notrawstwo i niedbalstwo w

podległych im organizacjach,
przedsiębiorstwach i służbach
użyteczności publicznej oraz

winnych niedostatecznego
nadzoru nad ich należytym
funkcjonowaniem;

— szerokie włączenie klasy
robotniczej do bezpośredniej
walki z piagą spekulacji. W
tym celu m. in. organizowanie
przy komitetach kontroli spo­
łecznej rad narodowych i ko­
misjach do walki ze spekula­
cją — brygad kontrolnych,
składających się, obok przed­
stawicieli organów kontroli za­
wodowej, z robotników, mili­
cjantów' i żołnierzy. Wyko­
rzystanie doświadczeń z dzia­
łania tych brygad m. in. w

nowelizowanych przepisach do­
tyczących kontroli społecznej;

— przy,jęcie zasady, że za­
kwestionowane u spekulantów
towary, po uprawomocnieniu
się orzeczeń o ich przepadku,
winny być kierowane również
do bezpośredniej sprzedaży w

żąkładach pracy, których
przedstawiciele uczestniczyli
w danej akcji;

— bieżące informowanie
społeczeństwa za pośrednic­
twem środków masowego
przekazu o działaniach anty-

z 19 listopada 193? r. zawar­
ty między' Polską i Szwajca­
rią.

WARSZAWA (PAP) Jak po­
informował dziennikarza PAP
kierownik departamentu pra­
wno-traktatowego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych,
wicedyrektor Jerzy Uldano-
wiez, istnieje podstawa praw­
na pozwalająca występować
do władz szwajcarskich o eks­
tradycję uczestników terrory­
stycznego napadu na amba­

spekulacyjnych, prowadzo­
nych postępowaniach przygo­
towawczych, zapadłych wyro­
kach i orzeczeniach oraz spo­
sobie zagospodarowania towa­
rów będących przedmiotem
spekulacji;

— zaostrzenie wymagań
wTobec wszystkich pracowni­
ków służb publicznych, a w

szczególności działających
bezpośrednio w sferze obsługi
obywateli;

5) Zobowiązuje organa rzą­
du nadzorujące sprawy han­
dlu wewnętrznego, usług i fi­
nansów do pilnego zrewido­
wania odpowiednich przepi­
sów w kierunku zapobiegają­
cym nadmiernemu bogaceniu
się wąskiej grupy osób, zwła­
szcza działających w sferze
handlu. ★

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego wyraża przeko­
nanie, że skierowany do Sej­
mu PRL, rządowy projekt no­
welizacji prawa lokalowego
zostanie niezadługo przyjęty,
co skoryguje dotychczasowe
niewłaściwości w polityce
mieszkaniowej. Jednocześnie
Wojskowa Rada Ocalenia Na­
rodowego postanawia:

— zalecić terenowym orga­
nom administracji państwo­
wej aktywie uzyskiwanie i
wykorzystywanie wszelkich
dostępnych źródeł informacji o

lokalach wolnych lub zajmo­
wanych niezgodnie z prawem
oraz przyspieszenie wydawa­
nia decyzji o zasiedleniu bądź
opróżnieniu i zasiedleniu ta­
kich lokali. Identyczne zasady
stosować powinny zakłady
pracy i spółdzielnie mieszka­
niowe w odniesieniu do mie­
szkań funkcyjnych i spółdziel­
czych. W poszukiwaniu istnie­
jących możliwości w tym
względzie uczestniczyć powin­
ny organizacje młodzieżowe,
zapewniając odzyskane w ten

sposób mieszkania~w szczegól­
ności dla młodych małżeństw;

— zalecić terenowym orga­
nom administracji państwo­
wej przyspieszenie postępo­
wań wyjaśniających i podejmo­
wania decyzji o zasiedleniu
lokali opuszczonych przez oso­
by, które nie powróciły z za­
granicy. Postępowaniom wy­
jaśniającym i decyzjom o za­
siedleniu tych lokali powinno
towarzyszyć poszanowanie
przepisów prawa, jak też kie­
rowanie sie zasadami spra­
wiedliwości społecznej.

*

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego zwraca się do
wszystkich żołnierzy rezerwy,
abj’ na swych stanowiskach
pracy oraz w działalności spo­
łecznej wspierali zdecydowa­
nie i skutecznie te wszystkie
niezbędne dla uzdrowienia na­
szego życia decyzje i działa­
nia.

sadę PRL w Bernie. .Podsta­
wę tę stanowi „traktat o eks­
tradycji i pomocy prawnej w

sprawach karnych między
Rzecząpospolitą Polską a

Związkiem Szwajcarskim”,
podpisany 19 listopada 1937 r.

w Bernie, ogłoszony w „Dzien­
niku Ustaw, z r. 1939, nr 4,
poz. 19 a także w zbiorze
traktatów Ligi Narodów. We­
dług wszelkich danych, zacho-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

16 września

obraduje Sejm PRL
WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło

zwołać 25 posiedzenie Sejmu PRL w dniu 16 września
1982 r. Początek posiedzenia o godz. 11.00.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduję:
• Informację ministra spraw wewnętrznych o stanie

ładu i bezpieczeństwa w kraju;
# Sprawozdanie komisji nadzwyczajnej do rozpatrze­

nia projektu ustawy o spółdzielniach i ich związkach oraz

komisji prac ustawodawczych o poselskim projekcie usta­
wy o spółdzielniach i ich związkach;

9 Sprawozdanie komisji administracji, gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska oraz komisji prac ustawo­
dawczych o rządowym projekcie ustawy o pracownikach
urzędów państwowych;

© Sprawozdanie komisji handlu wewnętrznego, drob­
nej wytwTórczości i usług oraz komisji prac ustawodaw­
czych o rządowym projekcie ustawy zmieniającej ustawę
o wykonywaniu i organizacji rzemiosła;

© Sprawozdanie komisji pracy i spraw socjalnych oraz

komisji zdrowia i kultury fizycznej o poselskim projek­
cie uchwały w sprawie inwalidów i osób niepełnospraw­
nych;

@ Sprawozdanie komisji spraw wewnętrznych i wy-
miaru sprawiedliwości oraz komisji prac ustawodawczych
o dekrecie z dnia 30 lipca 1982 roku o zmianie ustawy
o Okręgowych Sądach Pracy i Ubezpieczeń Społecznych
(Dz. U. nr 23, poz. 163);

© Sprawozdanie komisji spraw wewnętrznych i wy­
miaru sprawiedliwości oraz komisji prac ustawodawczych
o rządowym projekcie ustawy o zmianie ustawy o kosz­
tach sądowych w sprawach cywilnych.

Z obrad WKO w Tarnowie
Handel poniżej oczekiwań i możliwości H Gdzie szukać dodatko­
wych mieszkań? B Słaba „trója” dla komunikacji i transporta

(Inf. wł.) W ub. piątek od- milicji oraz dyrektorzy zain- ny być szerzej wspomagane
było się w Tarnowie posie- teresowanych wydziałów UW. przez komisje społeczne,
dzenie Wojewódzkiego Korni- Zebrani zapoznali się z in- WKO wystąpi do zakładów
tetu Obrony. W obradach, formacją o wykonaniu żale- pracy o wydelegowanie ro-

które prowadził przewodni- ceń przyjętych na posiedzę- botników do udziału w pra-
czący WKO wojewoda tarno- niu WKO z 24 sierpnia br. cach komisji. Rozważa sięmo-
wski Stanisław Nowak uczest- Zgodnie ze społecznymi po- żłiwość wprowadzenia dłuż-
niczyli: członek Biura Polity- stulatami nasilono działania szych niż dotychczas dyżurów
canego, I sekretarz KW PZPR antyspekulacyjne. W handlu ekip interwencyjnych podej-
w Tarnowie Stanisław Opał- trwa weryfikacja kadr — mujących kontrole z chwilą
ko, komisarz pełnomocnik pracownicy karani za speku- otrzymania telefonicznej in-
KOK na województwo tamo- Iację są zwalniani z zajmo- formacji o nadużyciach,
wskidi płk Adam Szegidewicz, wanych stanowisk. Po zawie- Wprowadzono obowiązek peł-
prezes WK ZSL Stanisław szeniu związków zawodowych nego informowania klientów
Partyla, przewodniczący WK osłabła społeczna kontrola o asortymencie i wielkościach
SD Zygmunt Pacyna. Obecni placówek handlowych. In-

byli przedstawiciele wojska i spekcje milicji i PIH powin- (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

KRAKÓW - Wojewódzki
Zespół Gospodarczy

Niezadowalający skup zbóż B Na ziemniaki brakuje chętnych 11

Jabłka — paszą dla krów B O zakupie butów zadecydują
Czytelnicy...

(Inf. wł.) Głównymi tema­
tami piątkowego posiedzenia
Wojewódzkiego Zespołu Gos­
podarczego, któremu przewod­
niczył wiceprezydent Krakowa
— Tadeusz Salwa była ocena

skupu zbóż, warzyw, owoców
i ziemniaków oraz zasady
sprzedaży artykułów przemy­
słowych.

Przebieg akcji żniwnej w

województwie krakowskim o-

ceniono pozytywnie. Jednostki
obsługujące rolnictwo w nale-
żyty sposób przygotowały
sprzęt. Niestety wysokie ceny
za usługi rolnicze spowodowa­
ły mniejsze niż w latach po­

Bo rodziców i uczniów
Zaniepokojeni udzia­

łem młodzieży szkol­
nej w - nielegalnych

demonstracjach i zajściach
ulicznych — zwracamy się
z gorącym apelem o rozwa­
gę, i odpowiedzialność w

przednich zainteresowanie ni­
mi rolników prywatnych, któ­
rzy w tym roku korzystali
przeważnie ze sprzętu włas­
nego.

Niepokoi jednak sam skup
zbóż. Według odgórnie ustalo­
nych planów w naszym wo­
jewództwie ma on wynieść 41
tys. ton, "W tym 2,5 tys. ton —

to ziarno siewne. Na mąkę na­
leży zgromadzić w magazy­
nach 14 tys. ton a 60 procent
zbiorów musi trafić z powro­
tem do rolnika jako mieszan­
ki paszowe. W KraKowskiem
do tej pory skupiono tylko
5.800 ton zboża. Tak małą

postępowaniu i. zdyscypli­
nowanie.

Nadrzędny interes naro­
du oraz bezpieczeństwo
młodego pokolenia nakłada
na nas — wychowawców i

Inauguracyjne posiedzenie
Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży

Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). 10 bm

dobyło.się w Warszawie pier­
wsze posiedzenie powołanego
przed kilkoma dniami uchwa­
łą Rady Ministrów, Komitetu
Rady Ministrów ds. Młodzie­
ży. Na posiedzenie przybył
przewodniczący Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego,
prezes Rady Ministrów — gen.
armii Wojciech Jaruzelski.

W obradach, które otworzył
wicepremier Mieczysław F.
Rakowski uczestniczyli człon­
kowie komitetu, a także za­
proszeni przedstawiciele kie­
rownictw organizacji młodzie­
żowych. Ob,ecni byli: prezes NK
ZSL, wicepremier — Roman
Malinowski, przewodniczący
Zarządu Stowarzyszenia PAX
wicepremier — Zenon Ko-
mender i członek Prezydium,
sekretarz CK SD — Alfred
Beszterda.

Istotę Komitetu Rady Mini­
strów ds. Młodzieży scharak­

ilość tłumaczy się sprzyjającą
pogodą. Obecnie trwają wy­
kopki i rolnicy nie mają cza­
su na omłoty. Należy tutaj
także wspomnieć o niekorzy­
stnych relacjach cen na wol­
nym i państwowym rynku.
Kwintal pszenicy na wolnym
rynku kosztuje 4 tys, zł, gdy
w skupie 1.440 zł Aby całe
"boże skupić, należy się więc
•zastanowić nad inną metodą
ożywienia skupu.

.W województwie m. kra-
kowskim ruszył także skup
wTarzyw, owoców i ziemnia-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

rodziców wspólny obowią­
zek chronienia młodzieży
przed niebezpieczeństwami,
przed podejmowaniem nie­
rozważnych kroków, wda-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

teryzował na wstępie jego
przewodniczący — Mieczy­
sław F. Rakowski. Nie może

być on — stwierdził — ciałem
dekoracyjnym, musi natomiast
czynić wszystko, aby ułatwiać
rozwiązywanie wielu trud­
nych, złożonych, nawarstwiają
cych się latami problemów
młodego pokolenia. Oczekuje
ono nie deklaracji., lecz czy­
nów i konkretnych . decyzji
sprzyjających skutecznemu
rozwiązywaniu kłopotów. Po­
wołanie komitetu — podkre­
ślił wicepremier — jest wy­
padkową postulatów organiza­
cji młodzieżowych, zapisu w

tej kwestii w uchwale IX Zja­
zdu PZPR oraz decyzji, jakie
zapadły na IX Plenum Komi­
tetu Centralnego Partii. Trak­
tując komitet jako ważny in­
strument działań rządu w za­
kresie kształtowania i realizo­
wania polityki państwa w

stosunku do młodego pokole­

Uroczyste odsłonięcie popiersia
W. Witosa w Wierzchosławicach
(Inf. wł.). Wczoraj w Wierz­

chosławicach, odsłonięto ufun­
dowane ze składek społecz­
nych popiersie wybitnego po­
lityka, patrioty — Wincentego
Witosa. Monumentalne popier­
sie zaprojektowane przez zna­
nego rzeźbiarza Józefa Potępę
z krakowskiej ASP stanęło
przed gmachem Uniwersytetu
Ludowego, który przed kilku­
nastu miesiącami otrzymał
imię wielkiego Polaka. Uro­
czystości odsłonięcia popiersia
poprzedziło złożenie wieńców
i kwiatów na grobie Witosa,
spoczywającego na miejsco­
wym cmentarzu parafialnym.
Wieńce składali weterani ru­
chu ludowego, młodzież i har­
cerze ze szkoły podstawowej
w Gromniku, która wkrótce
otrzyma imię Witosa.

Po mszy odprawionej w ko­
ściele parafialnym w intencji
Witosa i zmarłych działaczy
ludowych, kolorowy korowód
w strojach ludowych z wień­
cami dożynkowymi poprzedzo­
ny ludową kapelą przemasze­
rował na plac przed Uniwer­
sytetem Ludowym. Wokół po­
piersia ustawiły się poczty
sztandarowe, najbliższa rodzi­

Wystawa w Muzeum Lenina

Lekcja historii '

ruchu robotniczego
(Inf. wł.) Już dziś od godz.

12 będziemy mogli zwiedzać
wystawę w Muzeum Lenina
w Krakowie przygotowaną we

współpracy z Muzeum Histo­
rycznym Miasta Krakowa, zor­
ganizowaną w ramach obcho­
dów stulecia ruchu robotni­
czego. Tematem wystawy jest
„Rola Krakowa w kształtowa­
niu patriotycznych i interna-
cjonalistycznych treści pol­
skiego ruchu robotniczego”.

Parę miesięcy temu w tych
samych salach prezentowano
malarstwo obrazujące dzieje
■walki proletariatu. Na obecną
wystawę składają się przede
wszystkim dokumenty histo­
ryczne. I tak obejrzeć można

między innymi akt oskarżenia
przeciwko Ludwikowi Waryń­
skiemu z 1879 roku, legityma­

nia, należy mieć zarazew

świadomość, iż skutki tyćh
działań będą zależne nie tyl­
ko od rządu, lecz także i prze­
de wszystkim od samej mło­
dzieży, jej aktywnego stosunku
do życia, od tego, jak szybko
odrzucać będzie ona filozofię
rezygnacji.

W pierwszym punkcie po­
siedzenia sekreterz komitetu,
minister, członek Rady Mini­
strów ds. Młodzieży Andrzej
Ornat scharakteryzował naj­
ważniejsze zadania wynikają­
ce z. dokumentów w sprawie
□owołania Komitetu Rady Mi­
nistrów ds. Młodzieży oraz s

zakresu, swojego działania. W
dyskusji, w której zabrali glos
m. in. przewodniczący ZG
ZSMP — Jerzy Jaskiernia o-

raz dyrektor generalny URM
— Kazimierz Siarkicwicz, u-

śćiślano niektóre zapisy za-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

na. znajomi i przyjaciele. Uro­
czystości odsłonięcia dokonał
nestor ruchu ludowego, bliski
współpracownik Witosa mece­
nas Stanisław Mierzwa w to­
warzystwie rodziny, przed­
stawicieli władz wojewódzkich
i naczelnych ZSL oraz mło­
dzieży.

W okolicznościowych prze­
mówieniach prezes Towarzy­
stwa Przyjaciół Muzeum
Wincentego Witosa w Wierz­
chosławicach Franciszek Kieć,
Stanisław Mierzwa, prezes
WK ZSL w Tarnowie Stani­
sław Partyła, wiceprezes NK
ZSL Franciszek Hawęr i Anto­
ni Jankosz przewodniczący
ZW ZMW w Tarnowie, przy­
pomnieli postać-Witosa, jego
działalność.

Pod popiersiem, delegacje z

poszczególnych wsi, kól ZSL,
przedstawiciele instytucji pra­
cujących na rzecz rolnictwa,
organizacji młodzieżowych
złożyli wiązanki kwiatów. W
części artystycznej wystąpił
zespół „Swojacy” z Wierzcho­
sławic z programem zatytuło­
wanym „Plon niesiemy plon”.

(Wisz)

cję członkowską Krakowskie­
go Związku Pomocy dla Wię­
źniów Politycznych wystawio­
ną na nazwisko W. Uljanow
z datą 1 grudnia 1912, notatki
Lenina sporządzone podczas
dyskusji w Stowarzyszeniu
Polskiej Młodzieży Postępo­
wej „Spójnia” w Krakowie w

1914 roku, a z czasów II woj­
ny światowej np. oryginalne
meldunki Armii Ludowej.
Zgromadzono też różne przed­
mioty jak powielacz, broń pal­
na, kajdanki, a także przed­
mioty codziennego użytku
sprzed kilkudziesięciu lat.

Przewodnikiem po wystawie
jest specjalnie wydany infor­
mator. Przypomina on, że
Kraków jeszcze w ubiegłym
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

„Tu będziesz mieszkał, bo taka jest decyzja

Proces w Kralowie w sprawie prooónenclich
domków w Katowicach

Za barierką dla świadków ul in. Jaroszewicz i Wrzaszczyk

Czy do pracy w kiosku „Ruchu" potrzebny jest dyplom wyższej uczelni?

Coraz więcej ofert, ale nadal
miejsc pracy mniej niz absolwentów

(Inf. wł.). Sprawa, o której
ęhcemy dziś poinformować
Czytelników nie jest nowa,

pisano o niej swego czasu spo­
ro, a jeszcze więcej narosło
wokół niej legend i mitów.
Chodzi o budowę, względnie
przebudowę domków (a właś­
ciwie domów) jednorodzinnych
dla byłych prominentów war-

szawsko-katowickich. Drobiaz­
gowe, żmudne śledztwo dopro­
wadziło właśnie do sporządze­
nia aktu oskarżenia. Przed
sądem stanie Stanisław Kicr-
maszek, b. wojewoda katowic­
ki, który miał tego pecha, że
właśnie w okresie jego krót­
kiej zresztą kadencji irodził

się pomysł budowy rezydencji,
a odpowiedzialnością za reali­
zację owego pomysłu obciążo­
no właśnie Kiermaszka. Kie­
dyś, uczynił to Zdzisław Gru­
dzień i reszta, dziś — proku­
rator. .

Były wojewoda konsekwent­
nie i z • całą stanowczością u-

trzymuje, że jest niewinny,
wykonywa! bowiem jedynie
polecenia. Równocześnie, .jak
twierdzi, robił wszystko, by
zmniejszyć rozmiary nadużyć
i opanować wszechogarniającą
samowolę i niekwestionowane,
a szaleńcze nieraz decyzje
władz katowickich. Za to wła­
śnie — jak twierdzi ~ został

zdjęty ze stanowiska, zaś cała
kadencja była jednym pasmem
upokorzeń i przykrości, jakich
doznawał ze strony ekipy
Grudnia.

Decyzją Sądu Najwyższego
sprawę przeciwko Stanisławo­
wi Kiermaszkowi rozpatrywał
będzie Sąd Wojewódzki w

Krakowie. Decyzję tę podjęto
— jak głosi uzasadnienie — „z
uwagi na dobro wymiaru
sprawiedliwości”, które w tym
wypadku uznaje za zasadne,
by oskarżony sądzony był po­
za terenem swej dawnej dzia­
łalności. Kraków wybrano z

IDOKO&CZRNIK NA STR. 4}

Tu też obowiązują kolejki.
Mniejsze, bo mniejsze. Za to
do środka wchodzi się poje­
dynczo.

— Jestem absolwentem fi­
zyki. Dyplom i ocena ze stu­
diów: bardzo dobrze. Chciał-
bym uczyć w szkole średnie].
W Krakowie. Czy znajdzie
pani coś dla mnie?

Tej rozmowie przysłuchuję
się u pełnomocnika do spraw
zatrudnienia w Krakowskiej
Wyższej Szkole Pedagogicznej.
(Adres: ul. Grodzka 60).

— Co mam robić? Bilet do
wojska na styczeń, więc nie
chciałbym teraz zaczynać pra­
cy. Skończyłem informatykę.

rodziet maję, poi», »po-»

gospodarstwo. Potrzebne są
im dodatkowe '

ręce do robo­
ty. Czy jest szansa, abym
właśnie do końca roku mógł im
pomagać? Czy nakaz pracy
przewiduje jakieś zwolnienia?

Ten dylemat rozpatruje, w

mojej obecności, pełnomocnik
do spraw zatrudnienia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego
(Adres:.ul. Straszewskiego 22).
Od niego młody chłopak do­
wiaduje się, że jeśli przedłoży
odpowiednie zaświadczenie na­
czelnika gminy, potwierdza­
jące dane o gospodarstwie rol­
nym, nakaz pracy zostanie od­
roczony.

Kończą studia. Szukają
pracy. Jedaś a* włuną rą-

kę — bo nie obowiązują ich
żadne nakazy i zakazy. (Znam
dziewczynę, która po filologii
słowiańskiej pracuje w kiosku
„Ruchu”). Inni — zgodnie z

ustawą z dnia 25 lutego
1964 r. o zatrudnieniu absol­
wentów szkół wyższych, która
jeszcze funkcjonuje. Co
prawda coraz głośniej o no­
wej, lada moment tryb i za­
sady zatrudnienia będą zgoła
inne (w opracowaniu projekt
jego wcielenie w życie prze­
widuje si, w nowym roku ka­
lendarzowym), niemniej dziś
absolwenci określonych kie­
runków mają obowiązek
podejmowania pracy zgod­
nie z planem zatrudnienia.
Mają także obowiązek pozo­

stawania w stosunku
pracy przez okres trzech lat.
Przepisom tej ustawy podle­
gają również studenci, którzy
ukończyli ostatni rok studiów,
lecz bez usprawiedliwionej
przyczyny nie uzyskali w obo­
wiązujących terminach dyplo­
mu ukończenia studiów.

Nie ma potrzeby zagłębiać
się w gąszcz przepisów regu­
lujących zatrudnienie. Przy­
pomnę tylko, że absolwenci p o-

winni podjąć pracę nie póź­
niej niż w ciągu dwóch mie­
sięcy od dnia zakończenia
studiów lub zdania ostatniego
egzaminu w przypadku nie-
złożenia pracy dyplomowej. Co
to w praktyce oznacza? M. in.
i to, że właśnie do 15 listopa-.

da drzwi pełnomocników będą
jeszcze bardziej oblężone niż
do tej pory.

A od pełnomocnika bez
skierowania do pracy wyjść
się nie powinno.

I jeszcze: „Niezgłoszenie się
absolwenta na wezwanie peł­
nomocnika bądź niepodjęcie
pracy bez uzasadnionych przy- •

czyn powoduje wystąpienie
do organu zatrudnienia z wnio­
skiem o zwrot kosztów wy­
kształcenia”. Do tego dodam
tylko, że na przykład absol­
went kierunków humanistycz­
nych Uniwersytetu płaci wów­
czas 100 tys. złotych, kierun­
ków ścisłych — 150 tys. zło-

(DOKO.NCZENIE NA STR. 3)
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Papież przyjmie
Jasera Arafata

RZYM (PAP). Rzecznik
Watykanu potwierdził w

sobotę informację przedsta­
wicielstwa OWP w Rzymie,
że papież Jan Paweł II

przyjmie przewodniczącego
Komitetu Wykonawczego
Organizacji Wyzwolenia
Palestyny, Jasera Arafata,
który przybędzie 14 bm. do
stolicy Włoch na 69. Konfe­
rencję Unij Międzyparla­
mentarnej.

Nowy redaktor

naczelny
„Polityki**

WARSZAWA (PAP). Mie­
czysław F. Rakowski zre­
zygnował z kierowania ty­
godnikiem „Polityka” któ­
rego naczelnym redaktorem
był nieprzerwanie od 1958
roku- Nowym naczełnvm
redaktorem „Polityki” mia­
nowany został Jan Bijak,
dotychczasowy pierwszy za­
stępca naczelnego.

Dziennikarz PAP dowia­
duje się w redakcji „Poli­
tyki”, że M. F. Rakowski
wcześniej już zapowiedział
zespołowi pisma zamiar u-

śtąpienja. Pełnienie obo­
wiązków wicepremiera co­
raz bardziej kolidowało z

kierowaniem „Polityką”.
Planuje się powołanie ra­
dy redakcyjnej tygodnika,
która określać będzie kon­
cepcję pisma, jego program
i profil oraz pełnić funkcje
doradcze wobec redakcji.
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Nowosądeckie
święto energetyków |

Dokładnie siedemdziesiąt S
lat temu w Nowym Sączu ■
zapłonęły pierwsze lampy j
elektryczne. Na swe jubi- -

leuszowe święto połączone £
z obchodami „Dnia Energe- »

tyka” sądeccy energetycy j
zaprosili swych kolegów «

działających na terenie S
miejskiego województwa g
krakowskiego. Ich gośćmi 5
na uroczystej akademii w a

sądeckim „Domu Żołnierza” £

byli również: wiceminister 5
górnictwa i energetyki Sta- 5
nisław Kuś, sekretarz KW ;
PZPR w Nowym Sączu g
Ludwik Kamiński oraz wo- 5
jewoda nowosądecki Anto- 3
ni Rączka. Najbardziej za- ;
służonych pracowników u- g
honorowano wysokimi od- £
znaczeniami państwowymi, B

regionalnymi i resortowy- £
mi. Krzyże Kawalerskie g
Orderu Odrodzenia Polski £
wręczone zostały: Bogumile g
Czapce. Józefowi Podgórne- 5
mu oraz Edwardowi Syśle 5
— pracownikom energetyki S
krakowskiej. (sś) g

Z dalekopisu |
SYTUACJA W LIBANIE

(a) W niedzielę samoloty g
izraelskie ponownie zaata- ;
kc wały pozycje syryjskie w 5

odległości 10 km na północ- «

ny wschód od miejscowości 5
Bhandoun położonej przy au- £
tostradzie Bejrut-Damaszek. S
W ostatnich dniach kilka- £
krotnie doszło do potyczek, 5
bądź wymiany ognia między £

wojskami syryjskimi a izra- g
elskimi w różnych punktach £

doliny Bekaa. Agencje pra- g
sowę podają, że dowództwo S
izraelskie nadal przesuwa g
swe wojska z południowych S

przedmieść Bejrutu w kie- g
runku doliny Bekaa. Ohec- £
nie Izrael zgrupował w tej ■
części Libanu 5 brygad pan- £

cernych, 570 czołgów, 900 g
transporterów opancerzonych ■
1 400 miotaczy min oraz 25 ■
tyś. żołnierzy. 3

ODSIECZ

W niedzielę, w 299 roczni- 5
cę odsieczy wiedeńskiej — g
chlubnego zwycięstwa poi- 3
skiego oręża nad armią tu- g
recką oblegającą Wiedeń — 3
na wzgórzu Kahlenberg zor- g
ganizowano okolicznościowe 3
uroczystości. W historycz- 5
nym kościele św. Józefa od- 3
była się uroczystość nawią- 5
zująca do wydarzeń sprzed fi
trzech wieków. Przybyli li- ;
czni przedstawiciele Polonii 5
austriackiej.

Mszę celebrował przybyły 3
s kraju ks. Jerzy Smoliński g
prowincjał księży zmartwy- g
chwstańców opiekujących się £
od kilkudziesięciu lat tym 5
polskim sanktuarium reli- £

gijnym i historycznym w g
Austrii.

PROGNOZA DLA POLSKI g
POŁUDNIOWEJ: Zachmurzę- g
nie małe i umiarkowane. £
rano przejściowo duże, w g
nocy i rano mgły. Tempera- ;
tura maksymalna w dzień nd g
20do24st„wTatrach13,S
minimalna w nocy od 7 do 11 £
st., w Tatrach 5 st. Wiatr £

słaby, zmienny, w Tatrach g
przeważnie północno-zachod- S

ni.
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Dzień Kolejarza
Uroczystości w Krakowie i Nowym Sączu

(Inf. wł.) W ub. sobotę kole­
jarze Południowej Dyrekcji
Kolei Państwowych obcho­
dzili swoje święto Dzień
Kolejarza. Przedstawiciele 40-
tysięcznej załogi spotkali się
w Domu Kultury Kolejarza*
Przybyłych gości m. ih. I sek­
retarza KK PZPR w Krako­
wie Krystyna Dąbrowę, wice­
prezydenta Krakowa Andrze­
ja Zmudę, przedstawicieli o-

kręgów współpracujących ■
PDOKP dr Christiana Schuri-
ga z Drezna i dyrektora inżt
Jana Zaborskiego z Bratysła­
wy powitał senior Prezydium
DOKP Paweł Koptiew.

O dniu dzisiejszym — pla­
nach i troskach, osiągnięciach
i zamierzeniach mówił dyrek­
tor naczelny mgr toż. Stani­
sław Pachota.

Słowa podziękowania w

imieniu władz przekazał kole­
jarzom Andrzej Zmuda. Ży­
czenia dobrej pracy złożyli
również ludziom w granato­
wych mundurach goście z za­
granicy.

Wyróżniający się w pracy
zawodowej i działalności społe­
czno-politycznej otrzymali od­
znaczenia państwowe i. resor­
towe. Krzyżami Kawalerski­
mi Orderu Odrodzenia Polski
zostali uhonorowani: Antoni
Kulig, Józef Mamro, Jan Mi­
chnik, Władysław Pająk, To­
masz Połeć. Julian Rojek, Ja­
dwiga Skowrońska, Józef Sta­
ła, Czesław 2urowski, Broni­
sław Cynkar i Józef Prnś.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mało 18 osób, również tylu
pracownikom wręczono Srebr­
ne Krzyże Zasługi.

Tytuł „Zasłużonego Koleja­
rza PRL” przyznano szefowi
Okręgowej Komendy Straży
Ochrony Kolei płk Stanisła­
wowi Wackowi, naczelnikowi
Lokomotywowni w Suchej
Beskidzkiej Ludwikowi Gło­
dowi oraz starszemu maszy­
niście z Lokomotywowni Kra­
ków — Prokocim Julianowi
Gołąbowi.

(Inf. wł.). Dwoma najwię­
kszymi a zarazem najstarszy-

Wojewódzki Zespół Gospodarczy
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

ków. WZSR zakontraktował 30
tys. ton ziemniaków, 20 tys.
ton należy sprowadzić z in­
nych województw. Do dzisiaj
skupiono ponad 3,3 tys. ton.
Ta ilość jest przeznaczona
głównie na zaopatrzenie ryn­
ku oraz zakładów pracy. Nie­
stety załogi przedsiębiorstw,
nie chcą. kupować teraz ziem­
niaków, obawiając s;ą, re nie
utrzymają się one di wpgr.y
Część ziemniaków rzeczywiś­
cie nie nadaje się do przecho­
wywania.

Do KSOP wpłynęły zamó­
wienia z ponad 150 Krukows­
kich przedsiębiorstw. Spół­
dzielnia będzie organizatorem
kilku kiermaszy półhurtowej
sprzedaży warzyw i owoców
dla załóg, udzielając 10 pro­
cent rabatu. Występują tutaj
jednak znowu inne relacje
cen między skupem i detalem.
Np. cena ziemniaków’ dwu­
krotnie wyższa w detalu jest
ala producenta bardziej opła­
calna. Rolnik więc zamiast
sprzedawać plony w punkcie
skupu, woli je sprzedać na

wolnym rynku. Sprawa ta zo­
stała przekazana do wiadomoś­
ci wicepremiera Janusza Obo-
dnwskiego.

W tym roku doświadczyliś­
my prawdziwej klęski urodza­
ju jabłek. W sadach jes* ich

Z obrad WKO w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)
dostaw sklepowych. Ostatnie
kontrole w 15 placówkach
wykazały, że zarządzenie jest
przestrzegane, a jedynie w 2
przypadkach nie wystawiono
faktur do publicznej wiado­
mości. Zmieniono zasady pra­
cy handlu w wolne soboty. W
dni te czynne są sklepy mię­
sne

' i warzywno-owocowe,
kioski „Ruchu”, placówki a-

jencyjne oraz ponad połowa
sklepów ogólnospożywczych.
Sklepów czynnych w wolne
soboty powinno być jednak
więcej, dotyczy to także rze­
miosła i drobnej wytwórczo­
ści. Nie zadowala tempo re­
montów placówek handlo­
wych. Często rozpoczyna się
prace w jednych sklepach,
podczas gdy w innych roboty
jeszcze trwają.

Problemem jest też brak
zieleniaków szczególnie w no­
wych osiedlach. Handel u-

społeczniony zdecydowanie
przegrywa tu konkurencję z

sektorem prywatnym i to w

okresie gdy urodzaj sprzyja
dobremu zaopatrzeniu. Służ­
by handlowe powinny być
pod tym względem bardziej
operatywne. Dotyczy to tak­
że przesunięć personelu ze

sklepów mało obciążonych do
tych, gdzie pracuje się bez
przerwy.

W kolejnym punkcie obrad
przedstawiono informacje o

gospodarce mieszkaniami i
materiałami budowlanymi.
Panuje przekonanie, że w wo­
jewództwie dużo jest wolnyah
mieszkań. Stan faktyczny nie
zawsze jednak jest zgodny z

prawnym, .a rozpatrzenie każ­
dej tego typu sprawy wyma­

Z okazji Dnia Kolejarza wiceprezydent m. Krakowa An­
drzej Zmuda dekoruje Józefa Stalę Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski. Fot. OTTO LINK

mi zakładami pracy w Nowym
Sąćzu są liczące dokładnie po
sto sześć lat dzisiejsze Zakła­
dy Naprawcze Taboru Kolejo­
wego oraz obecna Dyrekcja
Rejonowa Kolei Państwowych.
W miniony piątek obydwie
załogi świętowały uroczyście
„Dzień Kolejarza”. Na spotka­
niu w Domu Kultury Koleja­
rza gośćmi załogi Dyrekcji Re­
jonowej Kolei Państwowych
byli m. to. sekretarz KW
PZPR Grzegorz Jawor, prze­
wodniczący WK SD Czesław
Grzesiak oraz prezes WK ZSL
a zarazem wicewojewoda no­
wosądecki Zbigniew Baryłak
oraz z-ca dyrektora PDOKP
w Krakowie Leszek Szymczyk.
Kolejarze-przewoźnicy mówili
o swych osiągnięciach a tak­
że codziennych kłopotach u-

trudniających sprawne wyko­
nywanie zadań. Podczas uro­
czystości Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski uhonorowani zostali: Józef
Lebda i Albin Turek. Siedem
osób otrzymało Złote Krzyże
Zasługi a wielu kolejarzy ude­
korowano odznaczeniami re­
sortowymi.

Podczas okolicznościowego
spotkania w ZNTK na które

mnóstwa, gmją niezbierane.
Często stają się paszą dla
krów. A w sklepach niestety
jaoika są ęoraz droższe. Za­
kłady przetwórcze nie są przy­
gotowane do odbioru tak wiel-
xiej ilości owoców. Czy więc
jeżeli wreszcie mamy czegoś
za dużo, to koniecznie musi się
to zmarnować?... Należy jat
najszybciej podjąć odpowied­
nie kroki, aby tylko znikoma
część owoców uległa zniszcze­
niu.

Następnym bardzo ważnym
dla nas wszystkich proble­
mem omawianym na posie­
dzeniu Zespołu Gospodarcze­
go jest zaopatrzenie miesz­
kańców Krakowskiego w obu­
wie. Przemysł obuwniczy do
końca br. powinien dostar­
czyć 33 min par butów w ska­
li kraju (powyżej lat 15, gdyż
buty dla dzieci objęte są pro­
gramem operacyjnym). Z in­
formacji resortu handlu wy­
nika jednak, że należy spo­
dziewać się tylko 30 min par
butów zimowych i całorocz­
nych (w liczbie tej mieszczą się
też i tenisówki i sandały). Jak
zatem wygląda przydział obu­
wia dla mieszkańców woj.
krakowskiego? Aby zaspo­
koić zapotrzebowanie należy
kupić od producentów 920 tys.
Dar. Rozdzielnik Ministerstwa
Handlu przewiduje ponad 600
tys. par. Praktycznie zaś mo­
żemy spodziewać się około

ga czasu i poszanowania prze­
pisów.

Mieszkania puste i nie w

pełni wykorzystane są stop­
niowo odzyskiwane i przy­
dzielane według listy najbar­
dziej potrzebujących. Odzyski
pustostanów szacuje się na

100—120 rocznie. Z KW MO
napływają sygnały o osobach
przebywających nielegalnie za

granicą a posiadających mie­
szkania spółdzielcze lub rad
narodowych. Aktualnie są 53
takie przypadki i podjęto już
starania o odzyskanie tych
mieszkań.

Mimo niedostatków mate­
riałów budowlanych, * szcze­
gólnie wykończeniowych, no­
tuje się wzrost tempa prac
przy budowie domków jedno­
rodzinnych. Z pomocy mate­
riałowej korzystają głównie
ci, którzy po ukończeniu bu­
dowy gwarantują odstąpienie
poprzednio zajmowanego mie­
szkania. Do 8 września zy­
skano w ten sposób 13 lokali,
rozpatruje się 12 decyzji, 4
sprawy rozstrzygnie Sąd Ad­
ministracyjny.

Wiele prywatnych budyn­
ków z tzw. czynszami zero­
wymi wymaga remontu przed
zbliżającą się zimą. Jednora­
zowe dotacje na ten cel wzro­
sły z 50 do 140 tys. zł. Ogó­
łem w województwie prze­
znaczono na tego typu re­
monty 35 min zł. Wykorzy­
stano niewielką część tej
kwoty — właściciele uchylają
się od prac, czego nie tłuma­
czy brak niektórych materia­
łów.

Rozpatruje aię możliwość a-

daptacji strychów na pomłe-
szęzenią mieszkalne. Z wstęp­
nych rozeznać wynika, że w

przybył m. to. I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Józef Brożek, przedstawiciele
załogi zakładu przyłączonego
niedawno do PKP mówili nie
tylko o bogatej tradycji kole­
jarskiej ale i o tym co i jak
robić by wszyscy zatrudnieni
odczuwali skutki reformy go­
spodarczej a praca ZNTK
jakże potrzebna gospodarce
narodowej była wydajna i
rytmiczna. Miłym akcentem
kolejarskiego spotkania w

ZNTK było wręczenie Krzyża
Kawalerskiego Orderu Odro­
dzenia Polski Józefowi Ogór­
kowi. 5 innym pracownikom
ZNTK przyznane zostały Złote
Krzyże Zasługi a 5 udekoro­
wano medalami „Za udział w

wojnie obronnej 1939 roku”.
Dzień Kolejarza obchodziło

także dwustu pracowników
siedmiu kolei linowych służą­
cych turystom w Tatrach, Be­
skidzie Sądeckim i Śląskim.
Spotkali się oni na uroczystej
akademii zorganizowanej w

Zakopanem. Najbardziej za­
służonych, wyróżniających się
w pracy kolejarzy linowych
udekorowano odznaczeniami
państwowymi i resortowymi.

400 tys. par. Liczba ta może
ulec zmianie, ale niestety nie
możemy się łudzić, że wszys­
cy będziemy mogli zaopatrzyć
się w obuwie. Przypominamy,
że od 1 bm. decyzją Komite­
tu Gospodarczego zniesiono
wszystkie formy lokalnej re­
glamentacji towarów prze­
mysłowych. Niestety w obec­
nej sytuacji istnieje potrzeba
sprzedaży artykułów braku­
jących na rynku w sposób
sterowany. Do wyboru są trzy
możliwości. Talony, imienne
listy najbardziej potrzebują­
cych i kiermasze w zakładach
pracy. Oczywiście można tak­
że wprowadzić wolną sprze­
daż. Jednakże żadna z propo­
nowanych form nie jest ideal­
na. Problem sprzedaży obu­
wia zostawiamy więc do roz­
wiązania naszym Czytelnikom.
Od poniedziałku czekamy na

listowne i telefoniczne zgłosze­
nia do redakcji (tel. 22-38-15,
11-09-65) z propozycjami ta­
kiej sprzedaży, która będzie
zadowalać wszystkich klien­
tów. Ten sam problem doty­
czy sprzedaży rajstop i skar­
pet. Zgłoszone uwagi i propo­
zycje Czytelników zostaną
przekazane władzom miasta.

W piątkowym posiedzeniu
Wojewódzkiego Zespołu Gos­
podarczego uczestniczył sekre­
tarz KK PZPR — Józef Gre-

gorczyk.
(ml)

tym roku można uzyskać ok.
30 lokali głównie w budyn­
kach prywatnych. W blokach
spółdzielczych mieszkańcy
bronią się przed oddawaniem
wspólnych pomieszczeń, mimo
że nie są one wykorzystane.
W rozwiązaniu tego proble­
mu władze administracyjne
liczą na pomoc organizacji
młodzieżowych.

W trakcie obrad przedsta­
wiono wyniki zakończonej
niedawno w województwie
kompleksowej kontroli komu­
nikacji i transportu. Zespoły
kontrolne złożone z przedsta­
wicieli wojska, milicji, straży
pożarnej, Sanepidu, Prokura­
tury i Urzędu Wojewódzkie­
go wszechstronnie oceniły
działalność 39 jednostek. 11
uzyskało noty negatywne.
Najczęstsze nieprawidłowości
to niegospodarność, niewłaści­
wa organizacja pracy i nie­
znajomość przepisów. 28
przedsiębiorstw oceniono po­
zytywnie, choć rozpiętość o-

cen była spora. Komunikację
i transport w województwie
generalnie podsumowano ją-
ko dostateczne, ale do „dwói”
niewiele brakowało. Wnio­
ski pokontrolne będą egze­
kwowane do połowy wrześ­
nia, osoby odpowiedzialne za

bałagan i niegospodarność zo­
staną ukarane z odwołaniem
ze stanowisk włącznie.

WKO ocenił także sytuację
polityczną, społeczną i gospo­
darczą w województwie, omó­
wiono zagadnienia związane z

ładem i porządkiem publicz­
nym. Przyjęto opracowany do
końca roku projekt działań
zmierzających do rozwiązania
najistotniejszych dla wojewó­
dztwa problemów, (wąs)

O moście Dębnickim w Urzędzie Miasta

Remont przebiega bez zakłóceń
Rozpoczęty niedawno re­

mont mostu Dębnickiego stał
się problemem numer jeden
Krakowa. Rangę problemu
doceniają także i władze na­
szego miasta. W piątek pre­
zydent Józef Gajewicz zwo­
łał naradę przedstawicieli
wszystkich przedsiębiorstw,
które wykonują prace przy
remontowanym obiekcie. W
remontach i pracach konser­
watorskich bierze udział aż
15 przedsiębiorstw. Aby od­
dać most do eksploatacji na­
leży wykonać 23 operacje.

Prace budowlane prowadzo­
ne są w dwóch etapach. Pier­
wszy, to remont części prze­
jezdnej mostu, który ma

trwać przez 4 miesiące. Za­
kończenie tych prac przewi­
dywane jest do 31 grudnia
1982 roku. Prace wykonywa­
ne przez KRAKBUD — który
jest jednym z głównych wy­
konawców, prowadzone są z

4-dniowym wyprzedzeniem.
Istnieje więc możliwość szyb­
szego zakończenia pierwszego
etapu remontu mostu Dębni­

Zakończyła się
XXI „Jesień

ZAKOPANE (PAP), Niedzie­
la 12 bm. była ostatnim dniem
XXI „Jesieni Tatrzańskiej”.
Ta impreza folklorystyczna
ma wielu sympatyków; goście
Zakopanego mieli wiele możli­
wości poznania folkloru gó­
ralskiego, chociaż było ich w

tym roku nieco mniej niż w

poprzednich łatach — nie od­
był się Międzynarodowy Festi­
wal Folkloru Ziem Górskich
Występowały zespoły góral­
skie, zorganizowano „cepe­
liowski” kiermasz rękodzieła
ludowego i artystycznego, za­
kopiańscy artyści profesjo-

Terminy ferii

w roku szkolnym
1982/83

WARSZAWA (PAP). W

bieżącym roku szkolnym fe­
rie uczniowskie przypadać
będą w następujących ter­

Terroryzm nie »la
Z Józefem WIEJACZEM, wiceministrem spraw

zagranicznych, rozmawia Andrzej S. Nartowski

— Panie Ministrze! Kim są
terroryści, którzy opanowali
budynek ambasady PRL w

Bernie i przetrzymywali jej
personel w charakterze zakła­
dników?

— W tej chwili (rozmawiamy
w piątek rano, nazajutrz po
odbiciu ambasady przez szwaj­
carskie siły bezpieczeństwa)
znamy już nazwisko i niektó­
re, liczne zresztą, szczegóły ży­
ciorysu przywódcy terrorys­
tów; obszernie o tym informo­
waliśmy. O trójce pozostałych
terrorystów niewiele dotąd
wiadomo. Kimkolwiek są —

ich wyczyn spotkał się od po­
czątku z kategorycznym potę­
pieniem społeczeństwa Szwaj­
carii i opinii międzynarodowej.

— Spróbujmy więc dojść,
kim są — ustalając, o co im
chodziło: o politykę, drakę, czy
pieniądze?

— Terroryzm nie rodzi się w

próżni! Tłem wydarzeń roz­
grywających się wokół amba­
sady polskiej w Bernie jest
ogolna atmosfera polityczna,
antypolska histeria rozpętana
na Zachodzie przed iw związ­
ku z 31 sierpnia. To oczywiś­
cie sprzyja próbom stosowania
aktów gwałtu, inspiruje anty­
polskie wystąpienia...

Czy terrorystom chodziło o

politykę, drakę, czy pieniądze?
Po opanowaniu ambasady rzu­
cili kartkę z dezyderatami po­
litycznymi. Ich pierwotne żą­
dania były zbieżne z tym, cze­
go domagają się, nie od dzi­
siaj zresztą, wrogie Polsce o-

środki propagandowe. Ośrodki
te natychmiast wcieliły się nie­

Zapewietlż Rssapraia o eMycic
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
wuje on w pełni moc obowią­
zującą. Traktat ten dopuszcza
ekstradycję w sytuacji takiej,
jaka zaistniała w Bernie, wy­
klucza ją jedynie w przypad­
ku, gdyby osoby, które doko­
nały przestępstwa, miały oby­
watelstwo szwajcarskie.

Umowa ta przewiduje jed­
nak również, iż można od­
mówić ekstradycji, jeśli czyn
przestępeży został popełniony
na terytorium tzw. państwa
wezwanego, czyli w tym przy­
padku — Szwajcarii, jak rów­
nież wówczas, gdy owo pań­
stwo wezwane wszczęło już
postępowanie karne. Obie te

przesłanki są w tym przypad­
ku spełnione. Decyzje w po­
dobnych sprawach nie zapa­
dają jednak automatycznie.
Po — zapowiedzianym 10 bm
przez stronę Polską — złoże­
niu wniosku ekstradycyjnego,
co łączy się ze skomplikowa­
ną 1 drobiazgową procedurą,
rozstrzygnąć tę kwestię praw­
ną będą musiały właściwe or­
gana szwajcarskie

ckiego. Oczywiście będzie to
także zależało od drugiego
wykonawcy —

„ Mostostalu"
oraz pomniejszych przedsię­
biorstw wykonujących różne
prace przy „kosmetyce” o-

biektu.

Należy stwierdzić, że do tej
pory prace remontowe prze­
biegają sprawnie. Wszystkie
brygady robotnicze zatrud­
nione przy remoncie wywią­
zują się ze swoich zadań.

Prace remontowe przewi­
dziane w drugim etapie po­
winny być zakończone do
końca marca. Będą to przede
wszystkim konserwacje dol­
nej części mostu i wymiana
niektórych zużytych oraz ro­
boty zabezpieczające most

przed korozją w przyszłości.
Na piątkowym posiedzeniu

ustalono także, że do 10 paź­
dziernika zostanie oddany do
użytku przejazd przez Wisłę
ulicą Nad Jazem (Dąbie), co

powinno usprawnić porusza­
nie się pojazdów po mieście.

(ml)

Tatrzańska"
nalni i ludowi prezentowali
swoje prace na kilku intere­
sujących wystawach. Jak co

roku, dużym powodzeniem
cieszyły się „Dni otwartych
pracowni i izb twórczych”.
Otwarto nową izbę pamiątek
po zmarłym przed sześciu la­
ty poecie i pisarzu podhalań­
skim Stanisławie Nędzy-Ku-
bińcu. O kilkaset nowych
wierszy wzbogaciły się archi­
wa zakopiańskiego ogólnopol­
skiego konkursu poetyckiego
na wiersz o tematyce gór­
skiej.

minach: zimowa przerwa
świąteczna od 24 grudnia
1982 r. do 1 stycznia 1983 r.

włącznie; fęrie zimowe w

szkołach wszystkich typów
trwać będą od 31 stycznia
do 5 lutego 1983 r. włącz­
nie; wiosenna przerwa
świąteczna trwać będzie od
31 marca do 5 kwietnia
1983 r. włącznie; zakończe­
nie roku — 29. VI. 1983.

jako w rolę organOw praso­
wych terrorystów, starając się
prezentować ich opinii pu­
blicznej w sympatycznym uję­
ciu, jako „wyzwolicieli”. Wy­
korzystywano tutaj, absolutnie
zresztą bezzasadnie, patrio­
tyczną legendę Wysockiego...

— Czy tylko wrogie, zdekla­
rowanie antypolskie ośrodki
propagandowe — czy też w o-

góle zachodnie masowe środ­
ki komunikowania skłaniały
się ku sympatii dla terrorys­
tów?

— Terroryzm jest zjawis­
kiem doskonale Zachodowi
znanym, praktykowanym tam
ńa tyle często, że bez względu
na swoje korzenie spotyka się
z powszechnym potępieniem
i odrazą.

Tym niemniej odzywały się
na Zachodzie głosy, najbar­
dziej zresztą skrajnych osobni­
ków, usiłujące przypisać za­
władnięcie ambasadą... wła­
dzom polskim. Oczywiście,
nikt tego obecnie nie powta­
rza — ci, którzy próbowali
snuć takie domniemania, sami
widzą już przecież, jak dalece
były one absurdalne!

Wracając do pańskiego
wcześniejszego pytania: otóż
żądania terrorystów ulegały z

biegiem czasu zmianom — od
wielkiej polityki po domaga­
nie się okupu i glejtu umożli­
wiającego im swobodne opusz­
czenie terytorium Szwajcarii.
To oczywiście zasadniczo zmie­
nia kąt odniesienia do sprawy.

— Czy jest na świecie jakie­
kolwiek państwo skłonne przy­
jąć terrorystów na swoje te­

Przeprowadzenie pełnej pro­
cedury ekstradycyjnej przez
stronę Polską — mówi J. Ul-
danowicz — jest w tej chwili
jeszcze niemożliwe, gdyż brak
jeszcze danych personalnych
i innych informacji dotyczą­
cych wszystkich uczestników
napadu. Strona polska dotych­
czas ich nie otrzymała. Należy
jednak mieć nadzieję, że ten
warunek zostanie szybko do­
pełniony.

Jak wynika z powyższego,
decyzję co do wydania spraw­
ców okupacji ambasady prawo
pozostawia organom szwajcar­
skim.

BERNO PAP). Policja
szwajcarska ujawniła perso­
nalia pozostałych trzech ter­
rorystów wchodzących w

skład bandy Floriana Kruszy -

ka, która okupowała ambasa­
dę PRL w Bernie. Ludzie ci,
którzy używali pseudonimów
„Ponury”, „Piorun”, i „Ka­
czor”, zostali zidentyfikowani
Jako Krzysztof Wasilewski, ur.

1949 a, Marek Michalski, ur.

1962 r„ i Mirosław Plewiński
ur. 1959 r. W rozmowie z ko­
respondentem PAP przedsta­
wiciel policji szwajcarskiej
stwierdził, że należą oni do
„nowej emigracji polskiej”,
którym to terminem określa
się na Zachodzie ludzi, któ­
rzy opuścili kraj i odmówili
powrotu w ostatnich latach.

Warto też przytoczyć wypo­
wiedź szwajcarskiego ministra
sprawiedliwości Kurtą Fur-
glera, który stwierdził, że szef
bojówki, Florian Kruszyk jest
kryminalistą.

Prasa szwajcarska cytuje
stwierdzenie polskiego domi­
nikanina, prof. Józefa Bocheń­
skiego, który brał udział jako
mediator w rokowaniach z

terrorystami i kilkakrotnie
rozmawiał z Kruszykiem.
Prof. Bocheński oświadczył, że

terroryści zażądali w trakcie
pertraktacji trzech milionów
franków szwajcarskich za

opuszczenie ambasady.
Bojówka terrorystów stara­

ła się, jak podała policja

szwajcarska, przedostać się w

dniu 30 sierpnia nielegalnie
z RFN do Austrii, ale została
zatrzymana na granicy i cof­
nięta do Niemiec Zachodnich.
Następnego dnia przekroczyła
granicę zachodnioniemiecko-
szwajcarską i zatrzymała się
w hotelu w Zurychu, gdzie
przebywała kilka dni. Przy­
stępując do ataku na ambasa­
dę polską terroryści byli
uzbrojeni w broń zakupioną,
jak twierdzą, w Szwajcarii.
Były to cztery karabiny z

amunicją, cztery bagnety ame­
rykańskie, pistolet automaty­
czny. Posiadali też maski ga­
zowe. Nie wyjaśniono, jak do­
tąd, skąd terroryści mieli pie­
niądze na zakup broni, kosz­
ty hotelu, przejazdów itp.

Z dodatkowych informacji
uzyskanych przez PAP wyni­
ka, że Florian Kruszyk w 1957
r.1 wstąpił ochotniczo do woj­
ska. Ze względu na nie ukoń­
czoną przed rozpoczęciem słu­
żby klasę szkoły muzycznej,
został elewem orkiestry w

stopniu szeregowca-orkie-
stranta. Grał na tubie. W 1962
r. został zwolniony do rezer­
wy w stopniu starszego szere­
gowca.

Lekcja historii

ruchu robotniczego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)
stuleciu był nie tylko waż­
nym ośrodkiem polskiej my­
śli socjalistycznej, ale nie
mniej ważnym zapleczem or­
ganizacyjnym ruchu robotni­
czego dla wszystkich trzech
zaborów. W latach międzywo­
jennych był jednym z głów­
nych centrów, w których
kształtował się program dzia­
łania klasy robotniczej. Tu też

miały miejsce znane wystą­
pienia robotników w latach
1923 i 1936.

Twórcy wystawy starali się,
aby zwiedzający nie tylko wy­
niósł porcję informacji pod­
ręcznikowych, ale sam umiał
te informacje połączyć w syn­
tetyczną, spójną całość wzbo­
gaconą własną refleksją. Ob­
jaśnienia zostały umieszczone
tylko tam, gdzie są niezbędne.
Reszta eksponatów ma nie
tylko rozwijać konkretną wie­
dzę historyczną, ale co naj­
mniej w równym stopniu ape­
lować do wyobraźni. Wystawa

Do rodziców
' i uczniów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
waniern się w awantury poli­
tyczne na ulicach, inspirowa­
ne z peinym wyrachowaniem
przez wrogie naszemu pań­
stwu siły.

Za zdyscyplinowanie i roz­
ważne postępowanie młodzieży
jesteśmy odpowiedzialni wszy­
scy, w szczególności rodzice.
Świadomi swej roli w zapew­
nieniu młodzieży bezpieczeń­
stwa i warunków do spokojnej
nauki, apelujemy do rodziców
— aby poczuli się odpowie­
dzialni za jej losy i zaangażo­
wali bezpośrednio w działania
zapobiegające udziałowi w de­
monstracjach ulicznych o

trudnych do przewidzenia
skutkach i bolesnych następ­
stwach w postaci kar przewi­
dzianych prawem stanu wo­
jennego. Z przykrością i żalem
będziemy, w stosunku do u-

ezestników zajść ulicznych
stosować kary — włącznie ze
skreśleniem ich z listy ucz­
niów.

rytorium* udzielić im schronie­
nia?

— Dobre pytanie! Oczywiś­
cie żadne państwo takiego sta­
nowiska nie zajmie oficjalnie,
wszystkie deklarują niechęć
dla terrorystów, albo nawet

gotowość ich ścigania, lecz
przecież nieraz, po cichu, nie­
które państwa przyjmują ter­
rorystów.

— Spróbuję pośrednio do­
ciec tożsamości politycznej ter­
rorystów pytając, kto odniósł
korzyści z zajęcia ambasady?

— Sprawy nie można rozpa­
trywać w takich kategoriach!
Przecież to, co z punktu wi­
dzenia polityki międzynarodo­
wej okazało się zaledwie epi­
zodem, było ogromnym dra­
matem dla ludzi, którzy stali
się zakładnikami. Przez parę
dni życie kilku osób było bar­
dzo poważnie i bezpośrednio
zagrożone!

Obiektywna wymowa wyda­
rzeń nie pozostawia żadnych
wątpliwości: terroryści żad­
nych korzyści nie odnieśli i
odnieść nie mogli, ponieważ
terroryzm nie popłaca i popła­
cać nie może! Te siły politycz­
ne, które sprzyjają sięganiu
do metod gwałtu i bezprawia,
powinny raz jeszcze wnikli­
wie zastanowić się nad swoim
stanowiskiem.

— Kierowany przez Pana
Ministra specjalny zespół mię­
dzyresortowy został już, wraz z

wygaśnięciem sytuacji kryzy­
sowej, rozwiązany. Szwajca­
rzy uwolnili zakładników.

— Szwajcarzy uwolnili za­
kładników, ale — należy pa­

nie jest przeciążona faktograf
fią.

Wprowadzenie do niej sta*
nowią plakaty i medale, któ­
re upamiętniają ważniejsze
Wydarzenia historii ruchu ro­
botniczego. Sama natomiast
ekspozycja podzielona jest na

trzy okresy. Pierwszy obejmu­
je wydarzenia od powstania
partii „Proletariat” do wybu­
chu I wojny światowej; dru­
gi kończy się w momencie
agresji hitlerowskiej na Pol­
skę; trzeci dotyczy czasów
najnowszych.

Wystawa adresowana jest
przede wszystkim do młodzie­
ży szkolnej. Istnieje nawet
możliwość organizowania w

jednej z sąsiednich sal zwią­
zanych z nią lekcji historii
i wychowania obywatelskiego.
Choć zapewne nie tylko mło­
dzież będzie tu przychodzić.

Ekspozycja potrwa do lute­
go lub marca przyszłego ro­
ku.

(z<t

Zwracamy się do młodzieży
szkolnej o zdyscyplinowanie i
godne ucznia zachowanie się
w miejscach publicznych. Pa­
miętajcie: wzrost napięcia w

kraju, niepokoje, łamanie pra­
wa stanu wojennego jest na

rękę jedynie przeciwnikom
porozumienia i odrodzenia na­
rodowego, przeciwnikom de­
mokratyzacji naszego życia.

Jedynie w spokoju — nie n«

ulicy, ale poprzez pracę i nau­
kę można doprowadzić do roz­
wiązania bolesnych nieraz
problemów naszego kraju, do
kontynuowania procesu re­
form, do oczyszczania naszego
życia z wszelkiego zła i nie­
prawości.

Nie ulegajcie sugestiom za­
cietrzewionych awanturników!
Zachowajcie spokój i rozwagę/

Dyrektorzy
szkół ponadpodstawowych

dzielnicy Nowa Huta
w Krakowie

miętać — dawaliśmy wyraz
gotowości przeprowadzenia ak­
cji naszymi własnymi siłamt
Działalność zespołu specjalne­
go była niewątpliwie efektyw­
na. Utrzymywaliśmy stałe
kontakty z władzami szwaj­
carskimi, dokonywaliśmy sys­
tematycznie wymiany infor­
macji, zebraliśmy i przekaza­
liśmy Szwajcarom wiele da­
nych, które zostały przez nich
z pożytkiem wykorzystane;
miało to znaczny wpływ na

powodzenie samej operacji u-

wolnienia zakładników i od­
zyskania budynku ambasady.

Zespół specjalny dawał od
puczątku wyraz stanowisku
rządu PRL: oświadczyliśmy
jasno, że me będziemy pak­
tować z terrorystami.

— Zakładnicy zostali uwol­
nieni, zespół został rozwiąza­
ny, ale niektóre aspekty wy­
darzeń w Bernie nie zostały
jeszcze wyjaśnione.

— Będziemy więc je wy­
jaśniać i podawać do publicz­
nej wiadomości w miarę u-

jawniania okoliczności wyda­
rzeń i napływu informacji ze

Szwajcarii, oby w przyszłości
szybszego niż dotąd. Musimy
nie tylko ustalić nazwiska
terrorystów, okoliczności ich
czynu, lecz — przede wszyst­
kim — dociec podłoża akcji
terrorystycznej przeciwko am­
basadzie PRL w Bernie i u-

trwalić w opinii publicznej,
naszej i zagranicznej, przeko­
nanie, że Polska przed groźbą
się nie ugnie.

— Jak Ministerstwo Spraw
Zagranicznych ocenia postawę
personelu ambasady w Bernie?

— Pracownicy ambasady
wypełnili swoje obowiązki. Ci,
którzy znaleźli się w zajętym
budynku ambasady jako za­
kładnicy lub osoby przebywa­
jące tam bez wiedzy terrorys­
tów, zachowali się wspaniale.

— Dziękuję za rozmowę.

Andrzej S Nartowski
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Krakowski Szpital Okulistyczny w Witkowicach — największy i jeden z najlepszych w Polsce

Ratuje wzrok tysiącom, ale sam też potrzebuje pomocy
Ten szpital przypomina raczej sa­

natorium, zwłaszcza w sierpniowy
pogodny dzień. Niewielkie budynki
ustawione w prostokąt zamykają
zieleńce poprzecinane dróżkami —

wzdłuż których na ławkach wygrze­
wają się chorzy. A prawie każdy
z nich, mężczyźni grający w kar­
ty, kobiety i bawiące się dzieci ma­
ją zasłonięte opatrunkiem oka Z

prawej strony, patrząc od bramy,
jest park, dalej niewielkie gospo­
darstwo szpitalne, kościółek i przy­
chodnia. W jednym z budynków
mieści się oddział Szpitala im. Na­
rutowicza nadużywający 2 powo­
du remontu rodzimej placówki, go­
ścinności gospodarzy, w innym —

administracja, a w pozostałych od­
działy krakowskiego Szpitala Oku­
listycznego. Spokojnie, cicho, a już
za kilkanaście minut autobusem nr

115. można stąd, z Witkowie, do­
jechać na gwarne ulice Krakowa.

. Szpital Okulistyczny w Witkowi-
each ma 310 łóżek. Jest to najwięk­
sza tego typu placówka w kraju
i jedna z największych w Europie.
Przyjeżdżają tu więc chorzy z ca­
łej Polski. Z dyrektorem JÓZEFEM
FYZOWSKIM zwiedzam kolejno
•ddziały.

CZYŻBY PRZEMYSŁ BYŁ TEŻ
KRÓTKOWZROCZNY?

Chirurgia oka. W dużych salach
zastawionych łóżkami — ciasno.
Tylko w jednej naliczyłam 11 łó­
żek dla dorosłych i 3 dziecięce. W
tym Oddziale leczy się różne scho­
rzenia: jaskrę, odwarstwienie siat­
kówki, oparzenia, urazy, katarak­
tę, zaćmę, nowotwory. Tu powstała
pierwsza w kraju przychodnia dla
słabo widzących i niewidomych, któ-
ęą prowadzi dr STANISŁAWA
PANCERZ. Psycholog i socjolog ra­
zem z okulistami pomagają dotknię­
tym tym ciężkim kalectwem od­
szukać dla siebie miejsce w świę­
cie zdrowych ludzi. Ileż godzin po­
święca się czasem, by poprawić wi­
dzenie o jeden rząd liter, bodaj o

jedną literę na tablicy ostrości
wzroku Smellena. Niedowidzącym
często zaleca się używanie lunet, lub
szkieł lornetkowych, których nawet
sokolim wzrokiem nie dojrzy na

półkach w sklepach Foto-Optyki.
Nie ma tam często nawet odpowie-
dnich szkieł do okularów, chorzy
jeżdżą więc po całym kraju, często
bezskutecznie, by zrealizować re­
cepty.

W złych warunkach leczą się tak­
że pacjenci Oddziału Przewlekłych
Schorzeń Oczu zwanym kiedyś Od­
działem Gruźlicy Oka. Gruźlica oka

przechodzi już powoli do historii
okulistyki, leci jej miejsce zajęły

Rozpoczęto wykopki ziem­
niaków. Na wielu polach po­
jawiły się mechaniczne ko­
paczki, które w poważnym sto­
pniu przyspieszają prace poło­
wę.

Fot OTTO LINK

niestety inne choroby. Jeszcze kilka
lat temu były to głównie infekcje
powstałe w wyniku zakażeń bakte­
ryjnych. Antybiotyki okazały się tu

skuteczne, infekcje ustępują, ale
znów zakażenia wirusowe i grzy­
bice, tak rzadkie jeszcze przed kil­
ku laty, mnożą się coraz bardziej,
co zmusza do poszukiwania nowych
leków i nowych metod leczenia. Pro­
blem w tym, że takich leków prze­
ciw wirusowym schorzeniom oczu

jest wciąż mało.

NIESZCZĘŚCIA
NIE PRZEWIDZISZ

Oddział Chorób Zawodowych i
Urazów Oka, Tu trafili ludzie do­
tknięci nagle chorobą w najróżniej­
szych okolicznościach. „Ten pacjent
jest rolnikiem, uraz oka nastąpił w

czasie rąbania drewna, soczewka u-

rwała się i wpadła do wnętrza oka
— wyjaśnia ordynator dr RYSZARD
PRZEPIÓRKOWSKI — prowadząc
mnie od łóżka do łóżka.— To było
oparzenie kwasem w zakładzie pra­
cy,. Udało się wyleczyć, wkrótce pa­
cjent pójdzie do domu — mówi
wskazując młodego, mężczyznę —

Tu leży chory po ciężkim urazie od­
pryskiem drewna spod piły tarczo­
wej. Naćhorował się człowiek —

starszy mężczyzna zwraca ku nam

niewidzące oczy — A to pracownik
„Wawelu”, spawacz, oparzony kwa­
sem”.

Kobiet jest tu znacznie mniej niż
mężczyzn. Ich oczy są najbardziej
narażone — jak wskazują statysty­
ki — w czasie dojenia krów, bo
zwiąrzę często rogiem czy ogonem
uderza prosto w oko, a także przy
bieleniu, rzadziej przy wekowaniu
czy młócce. Na jednym z łóżek sie­
dzi kilkunastoletni chłopiec z lekko
przekrwawionymi oczyma. „Po .dłu­
gim leczeniu udało się uratować
oczy tego dziceka— mówi z satys­
fakcją dr Przepiórkowski — Wojt­
ka przywieziono do nas w ciężkim
sianie. Chłopiec skakał po workach
z cementem i zaprószył oczy, a łzy
spowodowały stwardnienie cementu.
On po prostu zabetonował sobie oczy
— dodaje pół żartem — Teraz jest
już w porządku”.

Falami napływają tu chorzy z po-
dobnymi urazami. „Przed Wielka­
nocą przyjmujemy często kobiety 0-

parzone wapnem w czasie bielenia
ścian — mówi dyrektor Pyzowski.
—- Jesienią znów jest dużo mn-rżi

.wapnem przy robotach tynkarskich.
A ług i wapno rozpuszczają tkan­
ki, toteż te oparzenia są trudniej­
sze do wyleczenia niż oparzenia wo­
dą, olejem, a nawet kwasem”. Zre­
sztą, jak wynika z analizy 25 tysię­
cy przypadków leczonych w ciągu

5 lat w Krakowskim Szpitalu Oku­
listycznym i Klinite Okulistycznej
AM analizowanych przez dyrektora
Szpitala — chemia i mechanizacja
w rolnictwie, przy ciągle niedosta­
tecznej politechnizacji, powodują
wzrost liczby nieszczęśliwych wy­
padków wśród ludności wsi.

Wielu chorych trzeba przewozić
ż tego oddziału na chirurgię. „Chce-
my tu urządzić salę operacyjną wy­
łącznie dla urazów, by na chirurgię
trafiały tylko „czyste”, niezainfeko-
wane przypadki” — zdradza plany
dr Przepiórkowski. Kłopoty ze zdo­
byciem aparatury' i potrzebitych na­

rzędzi -chirurgicznych przedłużają
sprawę.

Ten Oddział Urazów Oka został
założony przed 5 laty jako pierw­
szy w Polsce. Interwencja lekarza
musi tu być natychmiastowa, a szy­
bkość, niestety, zwiększa ryzyko
niepowodzenia. „Czasem walczymy
już tylko o utrzymanie oka, dla lep­
szego samopoczucia pacjenta, choć
wiadomo, że oko to nie będzie spra­
wne — przyznaje di- Przepiórkow­
ski. — Ćhciałbym w przyszłości za­
jąć się leczeniem odległych na­
stępstw urazów, bo ta dziedzina jest
jeszcze ciągle w powijakach... Szko­
da, że antybiotyki i hormony prze­
słoniły niektóre stare metody lecze­
nia np. bodźcowego (podawanie cho­
remu jego własnej krwi pod spo­
jówkę lub — mleka domięśniowo,
w celu wytwarzania przeciwciał),
czy ziołolecznictwa. Dziś wracamy
do tych sprawdzonych metod”.

OKO W OKO... Z ZEZEM

Oddział Leczenia Zeza, to właści­
wie oddział dziecięcy. Mieści się w

jedynym w tym zespole szpitalnym
nowym, dużym budynku. Jednak
dla szkoły miejsca zabrakło, a bu­
dynek, w którym się mieściła jest
tak zagrzybiony, że postanowiono od
zaraz rozpocząć jego remont. Tyl­
ko, gdzie prowadzić nauczanie?
Dzieci w wieku szkolnym ubywa,
ich miejsce zajmują młodsze, gdyż
— zgodnie z nowymi poglądami na

leczenie zeza — operacji poddaje
się dziś malców już w wieku 4—6
lat. Przydałoby się więc przedszkole.

Z wadami wzroku rodzi się dzi­
siaj 12—13 proc, dzieci, tym wię­
cej im mniejsza jest śmiertelność
noworodków i małych dzieci. Naj­
częstsze to zez, niedowzroczność i
nadwzroczność. Zeza operuje się w

Witkowicach z dużym powodzeniem,
toteż przywożą tu swoje dzieci mie­
szkańcy odległych województw. Le­
karz JADWIGA JASTRZĘBSKA o-

prowadza nas po budynku pokazu­
jąc sale operacyjne i sale ćwiczeń

wyposażone w aparaturę pobudza­

jącą chore oko do lepszej sprawno­
ści. Z niepokojem stwierdza, że nie
ma już zapasów nici i igieł do ope­
racyjnego szycia. Z narzędziami tei
nie najlepiej, a tak marzyłoby się
wprowadzenie do tego nowego bu­
dynku nowoczesnej aparatury.

Dużo splendoru przynosi tej pla­
cówce prof. KRYSTYNA KRZYST-
KOWA, wybitny specjalista w dzie­
dzinie leczenia zeza i niedowidzenia.
Nie mogę jej poznać, gdyż jest na

urlopie, lecz mówi się tu o niej
często i z szacunkiem. Opracowała
własną metodę leczenia niedowidze­
nia. Podjęła się także — współpra­
cując z doc. STANISŁAWEM BART­
KOWSKIM z Kliniki Chirurgii
Szczękowej AM - operacyjnego le­
czenia pourazowych złamań oczo­
dołów, czego nikt dotychczas w Pol­
sce nie robił. Rzecz polega — ogól­
nie mówiąc — na równoczesnym u-

stawieniu kości oczodołu i gałki ocz­
nej,

— „Jest to .człowiek o dużej in­
wencji i pracowitości — mówi o niej
dyrektor Szpitala — ciągle ma no­
we pomysły, trzeba jej tylko stwa­
rzać warunki, by mogła je realizo­
wać”.

CZAS DOJRZEĆ
I TE PRZESZKODY

A właśnie z warunkami pracy w

Szpitalu nie najlepiej. Brak pielęg­
niarek, w każdym oddziale jest ich
mniej niż powinno być, czasem na­
wet dwukrotnie. Gdyby dyrekcja
Szpitala dysponowała służbowymi
mieszkaniami i mogła je zaofero­
wać, znalazłyby się pewnie absol­
wentki krakowskich szkół pielęg-
niarsk;ch, które podjęłyby się tu

pracy. Wszak jest to miejsce dość
. Trakcyjne, choćby przez bliskość
Krakowa. Lecz w ciasnym, hoteliku
pomieścić się mogły ledwie 24 pie­
lęgniarki, choć mieszkają po 3—4
w pokoju.

Brakuje także chętnych do pracy
w kuchni, choć jest to kuchnia no­
woczesna, dobrze wyposażona. Za-
stałańi w niej tylko 3 pracownice
i kierowniczkę, wszystkie przemę­
czone. Nie ladai zabiegów wymaga
od dyrekcji utrzymanie parku i

ogrodu, bo tu także nie ma kto pra­
cować. „Gdybym miał do dyspozy­
cji pieniądze, które wydaje się na

Szpital i mógłbym je wykorzystać
według własnego uznania, myślę, że
byłbym w stanie zaradzić wielu kło­
potom,, bo płaciłbym za pracę, nie
za etat — twierdzi dyrektor Py-
zowsfci. —- Wiem, że pracownicy
szpitala nie powinni prosić o to co

jest im w pracy niezbędne, lecz tyl­
ko sygnalizować braki. Niestety...”,

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Warianty piana 3 - letniego
Trudny wybór: jeśli 2 proc, dochodu narodowego prze­
suniemy na spożycie, trzeba je będzie zdjąć z funduszu

plac lub z inwestycji. A wtedy przemysł nasz w ciągu
5 iat stanie się współczesnym skansenem.

Trudno sobie wyobrazić wybór któregoś
z wariantów planu trzyletniego jako wynik
głosowania. Na przykład: jesteś za wyż­
szym spożyciem zbiorowym czy indywidual­
nym, za tym, by dać więcej na inwestycje czy
na konsumpcję i tak dalej w tym duchu. Spo­
ra część głosujących po prostu nie wie­
działaby o co chodzi. A wynik z gó­
ry można przewidzieć. Młody człowiek z

żoną i dzieckiem opowie się za „warian­
tem mieszkaniowym”. Ludzie w sile wie­
ku, zdrowi, zagospodarowani, mało sobie ce­
nią uczestnictwo w spożyciu zbiorowym, chcie-
łiby dostać pieniądze do ręki, zaraz, tym wię­
cej, im wydajniej pracują. Całe grupy w wie­
ku przedemerytalnym opowiedzą się zapewne
za wzmocnieniem instytucji opiekuńczych.
Wystarczy więc zbadać skład społeczeństwa,
to fraszka dla biegłego w statystyce, by uzy­
skać prawidłową odpowiedź no i zaoszczędzić
te miliardy, które pochłonęłoby organizowanie
referendum. Ale to przecież mniejszy argu­
ment przeciw głosowaniu.

Otóż cała koncepcja planu — po raz pierw­
szy tak czytelnie przedstawiona — polega na

uświadomieniu wszystkim razem i każdemu
z osobna, co zależy od wyboru, jakie po­
ciągnie za sobą skutki. Jeśli przesunie się te
dwa procent dochodu narodowego na zbioro­
we formy spożycia, na oświatę, kulturę, ochro­
nę zdrowia, to trzeba je będzie zdjąć z fun­
duszu płac albo z inwestycji. Jeśli natomiast

zaprzestaniemy inwestowania,- to„ za . pięć Jat,
poiski przemysł stanie się współczesnym
skansenem, odwiedzanym przez studentów hi­
storii. I nikt nie wyda kopiejki ani centa na

zakup polskiego samochodu, nie mówiąc o

komputerze, czy telewizorze,
„Warianty” grupują zależności w ten spo­

sób, by przezorna troska o przyszłość nie do­
prowadziła do zagłodzenia tysięcy rodzin a

jednocześnie — by opiekuńcza funkcja pań­
stwa, rozumiana niekiedy jako, rozdawanie
pieniędzy z racji zamążpójścia, małżeństwa,
urodzenia dziecka, posiadania obywatelstwa
polskiego, nie sprowadziła w końcu tej troski
do wydawania raz dziennie jadła z kuchni
polowej każdemu bez wyjątku: profesorowi,
uczniowi, robotnikowi, ministrowi. Taki wa­
riant jest też możliwy — ale takiej koncepcji
nie ma w projekcie narodowego planu.

Podstawowy wybór sformułowany kate­
gorycznie brzmi: albo sprawność albo
wegetacja. Głosowanie nad tak postawio­
nym dylematem byłoby chłostaniem wody.
Nic przecież dla tej sprawności dobrego nie
wyniknie, jeśli wszyscy dorośli mieszkańcy
opowiedzą się „za”, jeśli dwadzieścia kilka
milionów powie: „tak”, jesteśmy za efektyw­
nością. Prawdziwy wybór dokonany zostanie
wówczas, jeśli w sześćdziesięciu tysiącach za­

kładów przemysłowych udą się znaleźć od­
powiedź na pytanie jak do tej efektyw­
ności praktycznie dojść, jeśli podo­
bną formułę odnajdą pracownicy innych
przedsiębiorstw i instytucji? Centrum ukazuje
jedynie nieuniknione zależności, ekonomiczne
związki. Reszta należy do tych, co stają ca

dzień przy swoim warsztacie.
A wybór staje się rzeczywiście dramatycz­

ny. W najbardziej realnym, drugim warian­
cie (umiarkowana poprawa sprawności, prze­
ciętne spożycie) aż jedną czwartą całego przy­
rostu dochodu narodowego w czasie ośmiu
przyszłych lat uzyskać należy z niczego,
w wulgarnym zrozumieniu procesów gospo­
darczych. Prawie pół biliona złotych licząc na

czysto, po odjęciu kosztów, należy wypraco­
wać dzięki zaprzęgnięciu szarych komórek,
lepszej organizacji, mądrzejszemu wykorzys­
taniu materiałów ‘i energii. Nawet najgorszy
z wariantów nie dopuszcza możliwości byśmy
nadal wytwarzali to samo — w ten sam spo­
sób. Na to nie starczy ani surowców, ani e-

nergii, ani rąk do pracy. Ponadto, ponieważ
przybędzie w tym czasie kilka milionów no­
wych obywateli — i tyluż rencistów, ozna­
czałoby to pogrążenie się w czarnej nędzy.

Zawsze dotąd, choć zmieniano nazwy tech­
nik planistycznych, centrum dyspozycyjne u-

siłowało narzucić wykonawcom, jak mają po­
stępować na co dzień, by dojść do tej wyma­
rzonej sprawności. Od dziesiątków lat odmie­
nia : się, ńa wszystkie możliwe sposoby: „że­
by wydajność wyprzedzała średnią płacę”,
„obniżyć materiałochłonność dochodu narodo­
wego” itp„ itd., z całkiem miernymi wynika­
mi. W latach osiemdziesiątych nadal cze­
ka na rozwiązanie cały zestaw problemów e-

fektywnościowych, bardziej nabrzmiałych niż

kiedykolwiek, czego syntetycznym świadec­
twem ów wskaźnik dochodu narodowego, któ­
ry trzeba uzyskać raczej siłą intelektu niż
mięśni.

Obecny zwrot w koncepcji gospodarowania
polega na pozostawieniu wykonawcom ogrom­
nego pola dla własnej inicjatywy i pomysło­
wości. Warianty planu nie mają wskaźników,
dyrektyw, wytycznych — są raczej scenariu­
szami wydarzeń, zbudowanymi według zasa­
dy „co będzie — jeśli”. Między najgorszym
a najlepszym wariantem sprawności, wyrażo­
nej w dochodzie narodowym, różnica w roku
1990 może wynieść tysiąc miliardów złotych —

w obecnych cenach — co stanowi aż czwartą
część dochodu obecnie wytwarzanego. I ten

przykład mówi właściwie wszystko — o co

toczy się gra, jaką stawkę można wygrać —

lub przegrać.

ROBERT GIZA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tych. Absolwent Akademii
Ekonomicznej, jeśli kończył
towaroznawstwo spłaca 125
tys. złotych, jeśli inne kierun­
ki tej uczelni — 75 tyg. zło­
tych.

Obowiązująca ustawa ma

•woje dobre i złfe strony.
Ustawa, która wejdzie —

zostanie zweryfikowana przez
życie. Już teraz ńa jej temat

odnotowuję takie głosy: •

zadowoleni będą tylko ci, któ­
rzy mają tzw. siłę przebicia,
bo o pracę trzeba sie będzie
martwić samemu. # nowa

propozycja traktuje wszystkie
kierunki studiów jednakowo,
wszystkie jako ważne. # wre­
szcie człowiek może sobie szu­
kać pracy, która mu odpowia­
da, mało może ją znaleźć
w spółdzielczości, w sektorze
prywatnym, w przedsiębiorst­
wach państwowych. 0 zna­
mienny fakt, że nie wchodzi
w rachubę przymus pracy.
@ realna korzyść dla mło­
dych — idą tam, gdzie widzą
większą szansę dla siebie.

Zostawmy jednak kwestię
nowej ustawy na boku — na

przykładzie krakowskich u-

czelni prześledźmy jak wyglą­
da aktualnie rynek pracy.
Czy czeka na absolwentów?
Czy absolwenci są zatrudniani
zgodnie z wykształceniem?

Dyrektor Wydziału Zatrud­
nienia Urzędu m. Krakowa,
EUGENIUSZ WÓJCIK, na

początku naszej rozmowy zaz­
nacza: „Ostatnio odnotowuję
znacznie większą ilość zgłasza­
nych miejsc ala absolwentów
szkół wyższych. Nie znaczy to

jednak rocale, że tych miejsc
jest tyle, ile potrzeba”.

I w telegraficznym skrócie
informuje:

— UNIWERSYTET JAGIE­
LLOŃSKI. Ciężka sprawa.
Mamy o 50 proc, mniej ofert

Coraz więcej ofert, ale nadal
miejsc pracy mniej niż absolwentów

niż kandydatów do pracy z

tej uczelni. Duży kłopot np.
z prawnikami! 110 absolwen­
tów czeka na propozycje. Tych
propozycji zaś 14. Owszem,
prawnicy potrzebni, ale w ad­
ministracji, W gospodarce.
Tymczasem oni najczęściej
się widzą jedynie w roli sę­
dziów, adwokatów, prokurato­
rów. No, jeszcze radców praw­
nych. \

— POLITECHNIKA KRA­
KOWSKA. Mamy stu „budo­
wlańców”, dla których nie ma

pracy.
— AKADEMIA EKONO­

MICZNA. Zapotrzebowanie na

450 miejsc pracy, ofert mamy
300. Są miejsca w księgowoś­
ci. w bankach, w PKO — ale
tam nikt nie chce iść. Zresz­
tą, tak po prawdzie, to na tych
stanowiskach wystarczy mieć
wykształcenie... średnie.

— AKADEMIA GÓRNI­
CZO-HUTNICZA. Z tą uczel­
nią kłopotu praioie nie ma.

— WYZSZA SZKOŁA PE­
DAGOGICZNA. Sporo w szko­
łach miejsc dla kandydatów
po kierunku: wychowanie
przedszkolne, nauczanie po­
czątkowe. Ale tylu absolwen­
tów nie ma!

— AKADEMIA ROLNICZA.
Brakuje miejsc pracy dla zo­
otechników, ogrodników i me-

liorantów. Prawda w_ ogóle
jest taka: zielone światło dla
rolnictwa, a problem z zatrud­
nieniem absolwentów taki
sam jak na UJ. Co robimy?
Proponujemy prace zastępcze,
nawet w kwiaciarniach. Czy

jednak o to chodzi? Przecież
ci ludzie potrzebni są do pro­
dukcji. Ale tu sprawa zaczyna
się od rekrutacji na studia...

Zakłady pracy nigdy za ab­
solwentami nie przepadały.
Taka prawda, choć, o para­
doksie — czy jest tańsza siła
robocza?!

Zakłady pracy, w związku z

wprowadzaną reformą gospo­
darczą, coraz bardziej liczą,
coraz bardziej sie zastanawia­
ją: przyjąć nowego pracowni­
ka czy raczej podnieść stawkę
płacową już sprawdzonemu9
System nakazowy nie obowią­
zuje, więc...

Zakłady pracy. Właśnie
o nich ANNA KAŚKA, peł-
noniocnik Politechniki Kra­
kowskiej i. Wyższej Szkoły
Pedagogicznej powie mi tak:
„W tym roku popełniłam taki
mini-eksperyment. Do 50 kra­
kowskich przedsiębiorstw i in­
stytucji wysłałam, uprzejme
zresztą, prośby o przesłanie
mi ofert pracy dla absolwen­
tów (w tym wypadku chodzi­
ło o PK). Jak pani sądzi, z ja­
kim efektem? Samą mnie fo
zdumiewa. Z wyjątkiem MPK
żaden z dyrektorów nie od­
powiedział... Nie umiem sobie
wytłumaczyć: dlaczego? Może
nie mają jeszcze rozeznania,
może:..

Słowo „rozeznanie” powta­
rza się często w rozmowach
na temat zatrudnienia absol­
wentów.

— Zakłady pracy, nie wie­
dzieć dlaczego, najwięcej ofert
składają w_ IV kwartale ro­

ku, a więc wtedy, gdy me ma

już absolwentów
— kuratoria po dyploman­

tów zgłaszają się we., wrześ-
śniu. Stanowczo za późno. Czy
nie są w stanie wcześniej za­
planować ile będzie wolnych
etatów? W przypadku etatów
zastępczych jest to jeszcze
zrozumiałe o tyle, że nauczy­
ciele zwykle urlopy zdrowot­
ne wykorzystują dopiero od
końca wakcji (ponoć obawiają
się wcześniej zgłaszać o swych
zamiarach, ze względów fi­
nansowych!)

Słowo „rozeznanie”, a właś­
ciwie brak rozeznania najczęś­
ciej przypisywane jeśt uczel­
niom. Dotyczy spraw związa­
nych z naborem na studia.
„Piśząc o absolwentach, po­
winna pani najpierw napisać
artykuł o rekrutacji. Tu jest
pies pogrzebany — słyszę i ta­
ką radę.

Podpowiadane mi są rów­
nież pytania. Na przykład ta­
kie: kto i na jakiej podstawie
ustala limity przyjęć na roz­
maite kierunki studiów? Dla­
czego decyduje się na powoły­
wanie kierunków, które dub­
lują się na uczelniach (tu
przykład krakowski: chemia
prowadzona jest na Politechni­
ce, na Uniwersytecie, na WSP.
na AGH. Informatyka — na

UJ, na AGH. na AE. Filologia
romańska — na UJ, na WŚP
Przykłady można jeszcze mno­
żyć. Rzecz w tym, że różnice
wynikające w kształceniu na

tych . kierunkach są tak mi­
nimalna, że szkoda tzw. roz­

proszenia środków. Dlaczego
nie kształci się szerokoprofilo­
we — specjalizację absolwen­
ci mogli by zdobywać np. na

organizowanych kursach, tak­
że systemem studiów podyplo­
mowych.

Pytania te zapewne wyma­
gają odpowiedzi. Tym bar­
dziej, że sygnalizują je ludzie
do tego uprawnieni, pełnomoc­
nicy. A kto jak kto, ale oni
mają rozeznanie w temacie:
zatrudnienie. Sami zresztą z

rozgoryczeniem mówią jak to

niejednokrotnie o tych spra­
wach dyskutowali z kierow­
nictwami uczelni, w resorcie
szkolnictwa wyższego — cóż,
skoro były to . tylko „rozmo­
wy przy herbacie”. Tymcza­
sem na dziś sytuacja wygląda
w ten sposób: szkoły np. upo­
minają się o nauczycieli do
nauczania początkowego, a

tu... posucha. O reformie w

szkolnictwie mówiło się, mó­
wiło, podczas gdy uczelnie
o odpowiednim kierunku po­
myślały o kilka lat za późno!
W tym roku dopiero wychodzą
pierwsi absolwenci przygoto­
wani do nauczania początko­
wego. I jest ich o wiele za

mało! Za dużo za to absolwen­
tów np. po filologii romań­
skiej. A prawda jest taka, że

pełnomocnicy UJ i WSP od
dwóch lat nie otrzymali ani
jednej oferty pracy dla znaw­
cy języka francuskiego. Za to
nie ma czym obsadzić 40 wol­
nych miejsc nauczania począt­
kowego. Pani Anna Kaśka,
mając w „zasięgu ręki” absol­
wentów Politechniki Krakow­

skiej (951 absolwentów PK —

do dyspozycji jeszcze 262 mie­
jsca pracy a kandydatów 409!)
tam ich... kieruje do pracy. To
tzw. praca zastępcza. Młodzi
godzą się na to, no bo jak
gdzie indziej nie ma miejsc!
Bez pieniędzy i kartek na

żywność dziś żyć się nie da.
Rola pełnomocnika do spraw

zatrudnienia polega dziś na

tym, że m.in. musi on zna­
leźć pracę dla absolwenta
objętego ustawa sprzed 18 lat.
Np. AE, WSP, PK są objęte
wspomnianą ustawą w całoś­
ci. w UJ osiem spośród 34
kierunków. A to: matematy­
ka, fizyka, chemia, filologia
angielska, rosyjska, germańs­
ka oraz prawo. W myśl no­
wych propozycji —- kandyda­
ci sami będą penetro-
w a ć zakłady. Pełnomocnicy
mogą im tyiko służyć pomocą,
radą, opieką podczas stażu.
Zmiana istotna. Ale i prawda
jest taka, że miejsc do pracy
nie brakuje. Oczywiście, jeśli
wyjedzie się w Polskę. Fakt, ze

tysiące osób skorzystało w

tym roku z możliwości wcześ­
niejszego przejścia na emery­
turę też mówi sam za siebie.
Szkopuł jednak w tym, że na­
dal wśród absolwentów poku­
tuje tzw. przywiązanie do du­
żych aglomeracji. Każdy
o wiele bardziej widzi się w

Krakowie niż, nie ubliżając,
w Kłaju czy Psiej Wólce. Pro­
blem to jednak stary. Cr/
wciąż nie do rozwiązania? O
tym przekonamy się nieba­
wem — nowa ustawa przewi­
duj* łjpwneńi premiowanie

tych, co to kurczowo nie trzy­
mają się miasta. Rolnik musi
pamiętać, że na krakowksim
Rynku siać i orać nie może!

O wyjazdach w „teren” naj­
lepiej zresztą porozmawiać z

ROBERTEM BĄKIEM, pełno­
mocnikiem do spraw zatrud­
nienia Uniwersytetu Jagielloń-

_skiego i Akademii Ekonomicz­
nej. Dysponuje listą ofert np.
do Bobina, Zawady, Krzyszko-
wic i kilku innych miejsco­
wości województwa, które po­
trzebują nauczycieli' fizyki.
Chętnych nie ma! („Ludzie
bronią się przed szkolnictwem
na wsi, bo np. absolwent ma­
tematyki powinien uczyć ma­
tematyki zgodnie z wykształ­
ceniem, a na miejscu okazuje
się, że dyrektor szkoły żąda
jeszcze od niego prowadzenia
zajęć z historii, muzyki. Z
mieszkaniami też kłopoty. By­
wa, że szkoła oferuje lokum,
ale na... papierze, w ofercie.
Tymczasem skierowany do
niej absolwent musi mieszkać
kątem u jakiejś rodziny, na­
wet kilka kilometrów od pla­
cówki oświatowej” — ten fra­
gment zapamiętałam z rozmo­
wy z Anną Kaśką.) Gorzej
z tymi, którzy chcieli pójść
do pracy wiążąc się zresztą
dużo wcześniej z zakładem
poprzez stypendium fundowa­
ne — fundator grzecznym
pismem t e r a z zawiadamia,
iż zrzeka się absolwenta, bo
nie jest mu w stanie zabez­
pieczyć nie tylko mieszkania,
ale nawet... pracy! Aby rzec?
dopowiedzieć do końca — fun­
dator zrzeka się również pie­
niędzy, które wypłacał przez
lata w formie miesięcznego
stypendium. Zastanawiam się
nad tym, czy wobec tych fak­
tów należy przejść obojętnie?
Nie są to przykłady odosob­
nione. Przekonać się o tym
można zarówno na Politechni­
ce jak i Uniwersytecie. Są-
<teą, że i w wielu innych uczel­

niach. Cóż, zakład pracy traci
pieniążki (a czasem to wcale
niebagatelne kwoty, sięgające
i ponad stu tysięcy!) niefraso­
bliwie. Ale to traci zakład, nie
konkretny, odpowiedzialny za

taki stan rzeczy człowiek.
„Uelastycznienie rekrutacji,

to jest sprawa najważniejsza.
Jeśli nie będzie ona sensow­
na, znów będziemy kształcić
ludzi niepotrzebnie” — mówią
mi pełnomocnicy. I jako przy­
kład podają architektów, któ­
rzy w tej chwili kierowani są
do pracy jako... kreślarze.

„Ktoś kiedyś popełnił głup­
stwo twierdząc: szkolić, kszta­
łcić — a my zatrudniać bę­
dziemy zgodnie z kwalifikac­
jami. Nie ma możliwości do­
kładnego wyliczenia potrzeb
na takich to a takich absol­
wentów. Z tym tylko, że kan­
dydaci na studia powinni o

tym wiedzieć! Jeśli mimo to

zdecydują się na podjęcie na­
uki na kierunkach, po których
o pracę ciężko — będzie to
ich wybór. W końcu można
się, kształcić także ala samego
kształcenia, dla siebie” — sły­
szę w Wydziale Zatrudnienia.

I w jednym i w drugim
przypadku moi rozmówcy ma­
ją wiele racji. Sensowne je­
dnak. aby o tym wszyst­
kim wiedzieli sami zaintere­
sowani. Dlatego sądzę, że nie
tylko sprawa rekrutacji na

studia jest tu pilnym zada­
niem do rozwiązania. Znacz­
nie lepiej, pełniej niż do tej
pory powinna rozwinąć się'
preorientacja zawodowa. Nie
wystarczą tylko „Dni otwarte”
w uczelniach. Dobrze by było,
aby kompetentni ludzie częś­
ciej zaglądali do szkół śred­
nich i tam już otwarcie z mło­
dzieżą rozmawiali.

TERESA

BĘTKOWSKA
\
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Dwudniowa wizyta przywódcy Libii
M. Kadafiego w Polsce

WARSZAWA (PAP). 10 bm.
był drugim dniem wizyty
przyjaźni, jaką złożył w Pol­
sce przywódca Rewolucji 1
Września w Libijskiej Arab­
skiej Dżamahiriji Ludowo-
Socjalistycznej płk Muammar
Kadafi.

Głównym wydarzeniem dnia
było spotkanie I sekretarza
KC PZPR, premiera, gen. ar­
mii Wojciecha Jaruzelskiego z

libijskim przywódcą.
Z płk Kadafim spotkał się

również przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński.

W BELWEDERZE

W godzinach przedpołudnio­
wych libijski przywódca płk
Muammar Kadafi złożył w

Belwederze wizytę przewodni­
czącemu Rady Państwa Hen­
rykowi Jabłońskiemu.

Tematem rozmowy był stan
i perspektywy pomyślnie roz­
wijających się stosunków pol-
ako-libijskich.

W spotkaniu uczestniczyli:
członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski,
a ze strony libijskiej — se­
kretarz Biura Łączności z Za­
granicą Abdulati el Obeydi.

Przywódca Libijskiej Rewo­
lucji 1 Września płk Muam­
mar Kadafi złożył również po­
wtórną wizytę I sekretarzowi
KC PZPR, prezesowi Rady
Ministrów, gen. armii Wojcie­
chowi Jaruzelskiemu.

W trakcie spotkania konty­
nuowano rozmowę zapocząt­
kowaną w dniu poprzednim.
Wymieniono poglądy na dal­
szą wielostronną współpracę
naszych krajów na tle sytua­
cji polityczno-gosoodarczej.
Rozmówcy uznali pobyt dele­
gacji Libii w Polsce za bar­

dzo pożyteczny i owocny. Roz­
mowę cechowała szczerość i
przyjacielska życzliwość.

Bezpośrednio po swym spo­
tkaniu gen. Wojciech Jaruzel­
ski i płk. Muammar Kadafi
udali się do jednej z sal Urzę­
du Rady Ministrów, gdzie w

ich obecności nastąpiło podpi­
sanie dokumentów polsko-li-
bijskiej współpracy gospodar­
czej.

Były one wynikiem pracy
zespołów roboczych, które z

udziałem polskich ekspertów i
członków libijskiej delegacji
obradowały w Warszawie pod
przewodnictwem wicepremie­
ra Andrzeja Jedynaka i se­
kretarza ds. przemysłu cięż­
kiego Omara M. Muntasira.
Obaj oni złożyli podpisy pod
protokołem z rozmów.

POŻEGNANIE
NA LOTNISKU

W godzinach popołudnio­
wych na warszawskim lotni­
sku udekorowanym flagami
obu krajów i transparentami,
odbyła się uroczystość pożeg­
nania libijskiego przywódcy i
towarzyszących mu osób.

Płk. Muammara Kadafiego
pożegnali I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski i przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński.

' W uroczystości pożegnania
uczestniczyli: członek Biura
Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych Ste­
fan Olszowski, wicemarszałek

Sejmu Jerzy Ozdowski, wice­
premier Andrzej Jedynak, ge­
nerałowie WP, gospodarze sto­
licy.

WARSZAWA (PAP). Komu­
nikat stwierdza, że w czasie

oficjalnej, przyjacielskiej wi­
zyty w Polsce przywódca Re­
wolucji 1 Września w Libij­
skiej Arabskiej Dżamahiriji
Ludowo-Socjalistycznej — płk
Muammar Kadafi przeprowa­
dził rozmowy z gen. armii W.
Jaruzelskim oraz został przy­
jęty przez przewodniczącego
Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego. Rozmowy obejmo­
wały problematykę współpra­
cy między obu krajami oraz

węzłowe zagadnienia sytuacji
międzynarodowej. Z zadowo­
leniem stwierdzono, że stosun­
ki polsko-libijskie cechuje
stały dynamiczny rozwój i
wyrażono wolę dalszego ich
pogłębiania i rozszerzania.

Gen. W. Jaruzelski poinfor­
mował płk. M. Kadafiego o

środkach podejmowanych na

rzecz utrwalania postępującej
stabilizacji sytuacji wewnętrz­
nej w Polsce. Przedstawił głó­
wne kierunki realizowanego
programu reform społeczno-
gospodarczych, u podstaw
którego legły uchwały IX Zja­
zdu PZPR. Płk M. Kadafi wy­
raził poparcie dla zdecydowa­
nych, konstruktywnych dzia­
łań polskiego kierownictwa,
mających na celu ochronę so­
cjalistycznych osiągnięć naro­
du polskiego 1 zapewnienie
dalszego niezakłóconego roz­
woju socjalistycznej, suwe­
rennej Polski. Libijski gość
zapoznał gen. W. Jaruzelskie­
go z osiągnięciami Rewolucji
1 Września i dokonującymi się
w Libii przeobrażeniami.

Dokonując oceny węzłowych
problemów sytuacji między­
narodowej zgodnie uznano, że

podstawowym warunkiem po­
myślnego rozwoju wszystkich
narodów jest utrwalanie po­
koju, stałe rozwijanie procesu
odprężenia międzynarodowego

i ugruntowywanie równopra­
wnej współpracy międzynaro­
dowej.

Szczególną uwagę poświęco­
no sytuacji w regionie Bli­
skiego Wschodu, która uległa
dalszemu, niebezpiecznemu
zaostrzeniu w wyniku agresji
Izraela przeciwko Libanowi 1
arabskiemu narodowi Palesty­
ny. Stwierdzono, że warun­
kiem zapewnienia pokoju w

tej części świata jest urzeczy­
wistnienie niezbywalnych
praw arabskiego narodu pale­
styńskiego, w tym jego pra­
wa do samostanowienia i u-

tworzenia niezależnego pań­
stwa pod przywództwem Or­
ganizacji Wyzwolenia Palesty­
ny.

Omawiając sytuację na kon­
tynencie afrykańskim obie
strony w pełni poparły wal­
kę o likwidację kolonializmu
i apartheidu, domagając się
bezzwłocznego zaprzestania
nielegalnej okupacji Namibii
przez RPA i pilnej realizacji
uchwał ONZ w sprawie przy­
znania niepodległości Nami­
bii.

Oceniając stan polsko-libij-
skich stosunków gospodar­
czych gen. armii W. Jaruzel­
ski i płk M. Kadafi odnoto­
wali z satysfakcją, że ich po­
ziom stwarza sprzyjające wa­
runki dla dalszego pogłębia­
nia współpracy ekonomicznej,
w interesie obu zaprzyjaźnio­
nych narodów.

Przywódca libijski zaprosili
sekretarza KC PZPR, prezesa
Rady Ministrów, gen. armii
W. Jaruzelskiego do złożenia
wizyty w Libijskiej Arabskiej
Dżamahiriji Ludowo-Socjali­
stycznej. Zaproszenie zostało
przyjęte z zadowoleniem.

teatry
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J. Słowackiego (pl Ducha 1);
S. Moniuszko: Halka — 11.

TARNÓW — SOLSKIEGO (SCE­
NA OBJAZDOWA — Nowa Dęba):
P. Merlmće: Przesąd zwyciężony,
zwycięstwo przesądu.

KRAKÓW

co|gdzie ■kiedy ?
PONIEDZIAŁEK, 13 IX 1382 R. EUGENII, jutro BERNARDA I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

warte w uchwale Rady Mini­
strów w sprawie powołania
komitetu, zwłaszcza pod ką­
tem jego kompetencji, współ­
działania z poszczególnymi
resortami oraz organizacjami
młodzieżowymi. Minister An­
toni Rajkiewicz zwrócił uwa­
gę na potrzebę stworzenia
stałych mechanizmów ułat­
wiających bezpośredni i au­
tentyczny kontakt z młodzie­
żą, rozpoznanie jej spraw i
problemów.

Kolejną część posiedzenia
wypełniły informacje przed­
stawione przez zainteresowa­
nych ministrów o stanie rea­
lizacji najpilniejszych zadań
wynikających z uchwały IX
Plenum KC PZPR oraz z rzą­
dowego programu poprawy
warunków startu życiowego i
zawodowego młodzieży, pro­
gramu przyjętego 14 czerwca

br.
Oto eo w tym, mającym

bardzo konkretny charakter
punkcie posiedzenia, zanoto­
wał przysłuchujący się obra­
dom dziennikarz PAP. Mini­
ster oświaty i wychowania —

Bolesław Faron poinformował
np. o przygotowaniu przez re­
sort szczegółowego harmono­
gramu zadań wynikających z

uchwały IX Plenum KC oraz

z „Raportu o warunkach star­
tu życiowego, oświatowego i

zawodowego młodzieży”. W
najbliższych dniach harmono­
gram precyzujący konkretne
zadania dotrze do władz o-

światowych w całym kraju i
będzie od zaraz realizowany.
Inne decyzje wiąża się z po­
leceniem władzom oświato­
wym w terenie by aktywniej
pomagały organizacjom mło­
dzieżowym w rozwiązywaniu
rozmaitych spraw. Wprową-

Inauguracyjne posiedzenie
Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży

dzono trzecią godzinę wycho­
wania fizycznego w szkołach
począwszy od IV klasy, opra­
cowano program poprawy wa­
runków nauczania i wypo­
czynku młodzieży, przyjęto
rozwiązania usprawniające do­
jazd młodzieży do szkół, roz­
szerzono możliwości dożywia­
nia uczniów, przyjęto decyzje
socjalne, m.. in. w sferze po­
mocy materialnej dla młodzie­
ży uczniowskiej.

Minister pracy, płac i spraw
socjalnych — Antoni Rajkie­
wicz skoncentrował uwagę
przede wszystkim na kwestii
zapewnienia pracy dla tego­
rocznej, blisko 370-tys. rzeszy
absolwentów szkół. Przygoto­
wywany jest projekt ustawy o

zatrudnianiu absolwentów.

Minister budownictwa i
przemysłu materiałów budo­
wlanych — Tadeusz Opolski
mówił natomiast szczegółowo
o warunkach w jakich reali­
zuje się patronat młodzieży
nad budownictwem mieszka­
niowym i o działaniach resor­
tu ułatwiających zdobycie
mieszkania przez młode mał­
żeństwa i rodziny. Największe
nadzieje wiąże się przy tym
z rozwojem budownictwa jed­
norodzinnego. Przyjęto decy­
zje w sprawie intensyfikacji
produkcji materiałów budo­
wlanych w oparciu o lokalne
surowce.

Minister zdrowia i opieki
społecznej Tadeusz Szeiacho-
wskl w nawiązaniu do trud­

ności w zapewnieniu pracy
absolwentom zgłosił sugestię,
aby młodzi zainteresowali się
możliwościami podjęcia pracy
w służbie zdrowia jako perso­
nel pomocniczy. Resort zape­
wnia uzyskanie w szybkim
czasie potrzebnych ku temu

umiejętności zawodowych.
Z kolei, wiceminister admi­

nistracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska —

Czesław Kotela skoncentrował
uwagę na sprawach, które w

szczególnym stopniu interesu­
ją młodych, chcących samo­
dzielnie — w ramach m. in.
młodzieżowych spółdzielni bu­
downictwa jednorodzinnego
powstających z inicjatywy
ZSMP — przyspieszyć drogę
do własnego mieszkania. Re­
sort wychodzi przede wszyst­
kim naprzeciw podstawowej
bolączce, jaką jest brak tere­
nów Dod budownictwo. W tej
sprawie, podobnie jak w kwe­
stii obniżenia oprocentowania
udzielanych młodym budują­
cym się kredytów finanso­
wych. podjęte będą odpowied­
nie decyzje.

WYSTĄPIENIE
W. JARUZELSKIEGO

Pod koniec posiedzenia głos
zabrał Wojciech Jaruzelski,
który wyraził satysfakcję z te­
go, iż pierwsze, inauguracyjne
posiedzenie Komitetu Rady
Ministrów ds. Młodzieży mia­
ło roboczy wymiar, było w

swym wydźwięku konkretne.

Premier podkreślił także, że

dotychczasowe prace związane
z rozwiązywaniem spraw mło­
dzieży mają — zwłaszcza w

ostatnich miesiącach — boga­
tą historię. Szczególnie waż­
nym etapem było tu IX Ple­
num KC PZPR poświęcone
zagadnieniom młodej genera­
cji. Decyzje podjęte na ple­
num mają — stwierdził W. Ja­
ruzelski — dalekosiężny wy­
miar i zgodnie z ich duchem
trzeba działać. Premier zwró­
cił jednocześnie uwagę, że

rząd systematycznie podejmu­
je różne aspekty problemów
nurtujących młodzież, spraw
którymi żywotnie interesuje
się całe społeczeństwo. Podej­
muje się w tym względzie od­
powiednie decyzje. Tak będzie
również w bliższej i dalszej
przyszłości.

Dzisiejsze posiedzenie Ko­
mitetu Rady Ministrów ds.
Młodzieży — podkreślił na­
stępnie premier — jest na tej
drodze kolejnym, istotnym e-

tapem początkującym dalsze
działania. Trzeba przy tym —

powiedział — pamiętać, że do
tej pory mówiliśmy przede
wszystkim o młodzieży, o tym
co trzeba i należy dla niej u-

czynić. Za mało natomiast by­
ło refleksji nad tym co trze­
ba i co można zrobić z mło­
dzieżą, wspólnie z nią.

Na zakończenie Wojciech
Jaruzelski życzył komitetowi
pomyślnej realizacji odpowie­
dzialnych zadań, jakie przed
nim stoją.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Potem nastąpi cisza (poL 15 lat)
— 16, Król Cyganów (USA 18 lat)
— 18. KIJOw (Krasińskiego 34):
Wejście smoka (Hongkong-USA 18
lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Grzeszny żywot
Franciszka Buły (poi. 15 lat) —

8, 14, Żandarm na emery­
turze (Ir. 15 lat) — 10, 12,
16, 18, 19.46. MEKKO (Dzierżyń­
skiego 5): Wszystko na sprzedaż
(poL 15 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Głosy (poi.
15 lat) — 15.45, 18, DKF: Dolina

Issy (poi.) — 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Panny z Wilka

(poi. 15 lat) — 10, 13, 17, 19, Akcja
pod Arsenałem (poL 12 lat) — 15.
ROTUNDA (Oleandry 1): Pusty­
nia Tatarów (wL-RFN 15 lat) —

17, DKF: Agonia (radź. 18 lat) —

20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Zemsta po latach
(kanad. 15 lat) — 15.45, 18, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Okupacja w

26 obrazach (jug. 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Boldyn
(CSRS 15 lat) — 15.30. 18, Dzie­
dzictwo (ang. 18 lat) — 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Trze­
cia część nocy (poL 18 lat) — 15,
17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): King-Kong (USA 12 lat)—
15.30, Anna 1 wampir (poi. 18 lat)
— 18, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Znachor, cz. I 1 II (poL 12 lat)
— 15.30, San Bablla, godz. 20 (wł.
18 lat) — 18, 20 (pożegnanie z tu­
mem). WARSZAWA (Stradom 15):
Halr (USA 15 lat) - 15.45, W o-

bronie własnej (poL 18 lat) — 18,
20. WIEDZA (Rynek Gł. 27): Cor-
leone (wł. 18 lat) — 0, 13, 17. Prze­
łomy Missouri (USA 18 let) — 11,
15, 10. WISŁA (Gazowa 18): Wdo­
wieństwo Karoliny Zasler (Jug. 15
lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Debiutantka (poi. 18
lat) — 16. 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Vabank (poi. 15 lat) —

15.46, Nie zaznasz spokoju (poi. 18
lat) — 18. 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Chrystus za­
trzymał się w EboU (wł. 15 lat) —

15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Tajemnica
azyfru Marabuta (poL b.o.),
Gwiezdne wojny (USA 12 lat).
WIELICZKA - Górnik: Krab ł
Joanna (poL 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Jak
rozpętałem II wojnę światową, cz.

II 1 III (poL b.o.). GORLICE —

Wiarus: Wejście smoka (Hong­
kong-USA 18 lat). KROŚCIENKO
— Sokolica: Ryś (poi 15 lat).
KRYNICA — Jaworzyna: Sprawa
Kramerów (USA 13 lat). LIMANO­
WA — Sojusz: Potop (cz. II, poL
b.o.). NOWY TARG — Tatry: Wy­
spa skazańców (meks. 18 lat). ZA­
KOPANE — Giewont: Znachor
(cz. I-1 II, poi. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOw — Marzenie: Znachor
(cz. I 1 II, poi 12 lat), Kosmos:
Sanchez 1 Jego dzieci (meks. 15
lat), Krakus: Profesor Wilczur

(poi. 12 lat. archiw.). BOCHNIA —

Jutrzenka: Wejście smoka (Hong­
kong-USA 18 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Podróż do Arabii (poi 15
lat), Władysław Sikorski (poL b.o.).
DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Znachor (cz. I i II,poi. 12 lat).
TUCHÓW «— Promień: Lawina
(USA 15 lat). WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa: Miłość ci wszystko wy­
baczy (poi. 12 lat).

LON WYSTAWOWY (N. Huta, aL
Róż 2): Wystawa fot. dokum.-blst.

„Generał W. Sikorski 1 Jego Żoł­
nierze” (ńlecz.). KOPALNIA SOU
(Wieliczka): (8—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIĄ:
Wystawa „Drezno — miasto sztu­
ki" (10—20). KLUB MPiK (N. Hu­
ta. pL Centralny): GALERIA Wy­
stawa fotografii artyst. W. Micha­
lika „Studium Aktu Współczesne­
go” (10-20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
Grafika, rysunek, fotografia Je­
rzego Wernera (niecz.). MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
haftów Marii Wątorkowęj (C—21).
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD
(niecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE - BWA (Krupów­
ki 41): (niecz.). GORLICE — DWÓR
KARWACJANOW (Wróblewskiego
10): (12—17). MIEJSKA BIBLIOTE­
KA (Jagiełły 1): (9—19). NOWY
SĄCZ — TPSP (willa „Marta” -

Jagiellońska 60): Mała Galeria
Obrazów Bolesława Barbaekiego
(niecz.).

WOJ. TARNOWSKIM

TARNOW - BWA (Wałowa 10):
(niecz.). MUZEUM OKRĘGO­
WE RATUSZ (Rynek): Wysta­
wa — Portret sarmacki, porcelana,
malarstwo zachodnioeuropejskie,
militaria (niecz.). (Rynek 21): Wy­
stawa malarstwa Polski płd.-wsch
z lat 1900—1980 (niecz.). KLUB
MPiK (Rynek 9): Pokonkursowa
wystawa prac dziecięcych „świat
moich marzeń” (niecz,). DĘBICA
— BWA (Kościuszki 8): (niecz.).
DĘBNO (Zamek): (niecz.). DO­
ŁĘGA (Muz Powstania Stycz­
niowego 1 Młodej Polski): (niecz.).
WIERZCHOSŁAWICE (Dom Win
centego Witosa) (niecz.). ZALIPIE
(Zagroda Felicji Curyłowej):
(niecz.).

Pozostałe nieczynne.

POMOC DROGOWA PZMet.

NOWE SĄCZ - teL Ml oraa

208-25. ZAKOPANE — teL 961 oraa

15-92, 29-88.

TARNOW - teL 39-96, 27-81, 65-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt” —

tel 45-36 (czynne całą dobę).

KRAKÓW

szpitale
dyżurne

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37. OKULISTYCZNY: Wltko-
wice.

INFORMACJA APTECZNA —

teł. 11-87-64 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek GL 42, Długa 68, Krakow­

ska 1. Pstrowskiego 94, Kozłówek
(pawilon), Dzierżyńskiego 36 B, N.
Huta: Centrum C, os. Wandy, os.

Niepodległości.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

Mocne dyżury pełnią apteki ws

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Proszowicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Batorego 81)

NOWY TARG (Wojska Polskie­
go I4a)

RABKA (Poniatowskiego 4)

ZAKOPANE (Krupówki 35)

Nocne dyżury pełnią apteki:

KRYNICA (N Doro Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
SZCZAWNICA (Pawilon). LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5), GRY­
BÓW (Rynek 7). GORLICE (1 Ma­
ła 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOW (Akacjowa 1, bl. 9)

BOCHNIA (Rynek 9)

BRZESKO (Ogrodowa, ^1. 13)

DĘBICA (Rzeszowską 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ko­
ściuszki 9)

Nocny dyżur pełni apteka w
SZCZUCINIE. '

Pozostałe kina nieczynne.

* DDK „Dworek Białoprądnic-
ki” (Papiernicza 2): Recital Ta­
deusza Rossa — 19.

tas w Hok w sprawie
domków w Katowicach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
u.vagi na bliskość zamieszka­
nia Stanisława Kiermaszka,
który zresztą legitymuje się
wciąż nowymi zaświadczenia­
mi lekarskimi, uniemożliwiają­
cymi mu rzekomo udział w

rozprawach. Sąd Wojewódzki
■w Krakowie nakazał w tej sy­
tuacji przebadanie oskarżo­
nego przez lekarzy Zakładu
Medycyny Sądowej, którzy o-

k-eslą możliwość uczestnic­
twa b. wojewody w toczącym
się przeciw niemu procesie.

Akt oskarżenia zarzuca Sta­
nisławowi Kiermaszkowi, iż w

latach 1976—78 jako wojewo­
da katowicki przekraczając
swe uprawnienia w zakresie
prawidłowego realizowania za­
dań inwestycyjnych Urzędu
Wojewódzkiego, w celu przy­
sporzenia innym osobom ko­
rzyści majątkowych podjął 19
marca 1976 r. decyzję realiza­
cji budowy dwu domków je­
dnorodzinnych przy ul. Różyc­
kiego oraz jednego domu dwu­
rodzinnego przy ul. Drozdów i
zlecił to dyrektorowi Woje­
wódzkiego Zarządu Rozbudo­
wy Miast i Osiedli Wiejskich.
Polecił równocześnie bezpod­
stawnie włączyć tę inwestycję
do „przebudowy ulicy Murc-
kowskiej” skutkiem czego rze­
czywiste koszty budowy do­
mów wynoszące 49 min 035
tys. 614 zł zostały ukryte w

tym przedsięwzięci^ ze szkodą
dla innych inwestycji.

B. wojewoda katowicki —

czytamy dalej w akcie oskar­
żenia — polecił pisemnie dy­
rektorowi Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Miesz­
kaniowej w Katowicach za­
płacić łącznie 4 min 095 tys.
868 zł za przebudowę i ponad-
standardowe wyposażenie pry­
watnego domu w Katowicach
przy ul. Różyckiego 14 oraz 245
tys. 246 zł za roboty malarskie
w prywatnym domu położo­
nym w Ustroniu Śląskim ul.
Zielona 2. Stanisław Kierma-
szek — jak stwierdza akt o-

skarżenia — zastosował rów­
nież przekraczając swe upraw­
nienia, 50-procentową zniżkę
ceny sprzedaży 2 domków je­
dnorodzinnych, wskutek czego
skarb państwa stracił 540 tys.
zł.

W tej samej sprawie odpo­
wiadać będą przed sądem
Zdzisław Tabaszewski — dy­
rektor Katowickiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego oraz Ludwik
Brzoska — nadsztygar kopalni
„Gottwald”. Dom „bliźniak” —

przy ul. Drozdów (w dokumen­
tacji i korespondencji posługi­
wano się symbolami „S” (se­
kretarz) i „P” (profesor) bu­
dowany był dla Zdzisława
Grudnia i Adama Gierka i
kosztował ponad 26 min zł;
domki przy Różyckiego — dla
b. sekretarza KW Partii w

Katowicach Zdzisława Le-
gom3kiego oraz dla b. wice­

premiera Tadeusza Pyki. Ko­
sztowały ponad 22 min 631 zł.
Kompleksowy remont domu
przy Różyckiego 14 prowadzo­
ny był na polecenie Kiermasz­
ka dla Stanisławy, Edwarda :

Jerzego Gierków kosztem pra­
wie 4 min zł. Kwotę tę pokry­
ło Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w

Katowicach, mimo, iż dom ten

przedsiębiorstwu temu juz nie
podlegał. Oskarżony tłumaczy
się, iż podpisując fakturę re­
montu domu był przekonany,
że chodzi o... remont cmenta­
rza Armii Radzieckiej w par­
ku Kościuszki, zaś zniżki przy
sprzedaży domków prominen­
tom zastosował, „gdyż chodziło
tu o wybitnych działaczy”.
Tabaszewski, o którym na

Śląsku mówią, iż „był najbar­
dziej zaufanym budowlańcem
wszystkich nielegalnych in­
westycji w województwie ka­
towickim” twierdzi, iż „przyj­
mował zlecenia pod silną pre­
sją osób na wysokich stano­
wiskach”. W trakcie przesłu­
chań żaden z oskarżonych nie
przyznał się do winy, motywu­
jąc swe postępowanie „polece­
niami z góry”. Do owych pole­
ceń nie przyznają się jednak
przesłuchiwani w charakterze
świadków Piotr Jaroszewicz,
Tadeusz Wrzaszczyk, Zdzisław
Legomski i inne osoby z byłe­
go kierownictwa. Zagadnienie
odpowiedzialności Edwarda
Gierka, zwłaszcza zaś wyłu­

dzenia przez niego 500 tys. zł z

funduszu Komitetu Budowy
Wojewódzkiego Parku Kultu­
ry na budowę willi w Ustroniu
jest przedmiotem odrębnego
postępowania.

Lektura aktów procesowych
obrazuje cały mechanizm po­
wstawania milionowych nad­
użyć i niczym nie krępowanej
samowoli decydentów. Piotr
Jaroszewicz np. twierdzi, iż
inicjatywa budowy domków (a
następnie ich odsprzedaży u-

żytkownikom) wyszła od władz
województwa katowickiego, ci
zaś powołują się na decyzje
Jaroszewisza i Edwarda Gier­
ka. Zdzisław Legomski twier­
dzi wręcz, iż został zmuszony
do zamieszkania w nowym do­
mu przez Zdzisława Grudnia,
który przywiózł go na miejsce
i pokazując gotowy dom po­
wiedział: „tu będziesz miesz­
kał, bo taka jest decyzja”. Su-
perluksusowe wyposażenia do­
mów uzyskiwano drogą zwol­
nienia przez „Pewex” importo­
wanych materiałów do sprze­
daży za złotówki, remonty (a
właściwie przebudowę) miesz­
kania Gierków motywowano
w pismach oficjalnych „szko­
dami górniczymi”. Całość bu­
dowy i remontów prowadzo­
no w tempie powodującym
zniszczenia już gotowych ele­
mentów i ogromnie podnoszą­
cych koszt robót.

Nikt z oskarżonych nie czer­
pał z tej „inwestycyjnej” dzia­
łalności żadnych osobistych
korzyści materialnych Wyko­
nywali jedynie — jak twierdzą
— polecenia, „nie naciskając
mieszkańców domków o dopeł­
nienie zobowiązań finanso­
wych” — byli to przecież za­
służeni działacie... (Im)

• Ośrodek Kultury i Informa­
cji NRD (Stolarska 13): Wystawa
„Literatura techniczna z NRD”
(9-16).

• Galeria „Desa” (Solskiego
21): Wystawa eksponatów sztuki

egzotycznej połączona ze sprzeda­
żą (11—16),

9 Poradnia Przedmałżeńska i
Rodzinna (Rynek Gł. 6): (16.30—
18.30).

wystaw
KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.). MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.), Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.). MUZEUM W. LENINA
(Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce" (niecz.). DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawa „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”/ „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, wst. wol.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica i): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—18, wst. wol.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów i kultu­
ry Krakowa” (niecz.). HISTORY­
CZNE (Jana 12): Wystawa „Mili­
taria i zegary’ (niecz.). (Gołębia
4): Wystawa pt. „Oficyna introli­
gatorska Roberta Jahody" (niecz.).
STARĄ SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
2ydów” (niecz.). Franciszkańska 4:

Wystawa „Malarki krakowskie”
(niecz.). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa „Bałtowie pół­
nocni sąsiedzi Słowian” (9—14).
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX wieku

00—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pL Szczepański 8): Galeria
polskiej sztuki do 1764 roku (10—
16). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

nlego 17): (niecz.). SALON TPSP

(pi. Szczepański 4): (niecz.). SA-

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 1), teł.

232-70 GORLICE (Węgierska 21).
te!. 221-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90): tel 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 81). teL

25, 651, 652 NOWY TARO (Szpi­
talna 12). tel. 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3). teł, 300-40 ZAKOPANE

(Kamieniec), tel. 30-21

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOW (Szpitalna 21). tel. 38-
61 BOCHNIA (Krakowska 31), teł.
226-46 BRZESKO (Kościuszki 38),
tel. 300-21 DĄBROWA TARNOW­
SKA (Szpitalna l). tel 28-31 DĘ­
BICA - tel 36-21. Izba Przyjęć -

tel 33-82 TUCHÓW (Szpitalna 1):

pogotowie
*

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 998. zachoro­
wania t przewozy tel. 22-38-32,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel. 65-51-90, Lotnisko (Bali­
ce). tel 11-90-29, Nowa Huta. teL
44-22-22 i 44-17-70, Krowodrza 37-
36-37, 37-38-29. Krzeszowice — tel.
99 1 22-06-20, Jerzmanowice — teL
45. Proszowice, tel. 9, Myślenice
- tel. 999. Skawina — tel. 9, Wie­
liczka — teL 9 i 22-33-54, Niepoło­
mice — tel. 198, iSeclechowlce —

tel. (Iwanowice 60) oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali.

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) - tel.
222-22 Pogotowie stomatologiczne
(Długosza 30): (20.30-6.30) KRY­
NICA (Kraszewskiego) - tel 33-77
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
- tel 9, 862. 999 NOWY TARG
(Szpitalna 12) - tel 26-09 RAB­
KA (Stroma 1) - te! 310-09 GOR­
LICE (Węgierska 21) - tel 214-30
ZAKOPANE (Kamieniec 10) — tel
44-09 .

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOW (Dzierżyńskiego 5) -

tel 99 BOCHNIA (Różana 26) -

teł 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) _

tel 999
DĘBICA (Krakowska) - tel. 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - te! 29-33 RABKA
- teL 308-80 ZAKOPANE - tel.
34-44. GORLICE tel 211-81 WY­
SOWA - tel 12 PIWNICZNA -

tel 117 STARY SĄCZ - tel 248

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbaekiego 2) -

tel 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (1 Mają 20) - tel
201-91. 203-71 (czynne całą dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego 63) -

tel 554 (czynne. 6 98—24.00) TAR­
NOW - Pogotowie Elektr.-Admi-
nistrac. - tel 80-100 (czynne: 16.08

-23.00)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — teL 22-25-66 1 22-95-78
(15.30—23.00),

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(18—22).

TELEFON DLA RODZICÓW:
32-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA.
UFANIA: 868 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): teł.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
1 44-16-32 (7—22), uL Kawiory 3 —

tel, 37-46-92 ł 37-35-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 31):
teł. 42-00-84 (6—22).

ŻEGLUGĄ KKAKOWSKA (teL
22-18-60, 22-62-55, 22-57-53), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11. 13, 15, 17.

kilku słów. 9.06 „Pierścień Kingi*
- słuch, dla kl 2. 9.35 Radło —

Moskwa. 10.00 „Ku słońcu” —

słuch, dla kł. 5. 10.25 Soliści 1 ka­
meraliści 11.00 Że Polacy nie gę­
si. 11.35 Koment. zagrań. 11.40 Pol­
skie pieśni hist. 11.55 Komun. •

st. wód. 12.05 Kompóz. polsk. pios.
Z. Apostoł. 12.30 Rybołówstwo —

możliwości l bariery. 12.45 Zrze­
szenia. 13.00 „Pierścień Kingi” —

słuch. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.58
Więcej, lepiej, nowocz. 14.00 Arie
G. Meyerbeera. 14.30 Łambinowic­
ki cmentarz — rep, 14.50 Indywid.
muz. rozr.i Neli Diamond. 15.48
Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz. in­
termezzo. 16.20 Nauką — prakty­
ce. 16.45 Prawo pracy. 17.00 tylko
dwie godz. 19.00 Kompozyt, tyg.:
M. Rimski-Korsakow. 19.35 „Wę­
drująca chryzantemka" — duch.
20.00 Muz. dawnej Warszawy. 20.45
J. ang. dla zaawans. 21.00 Recital
wiecz.: G. Washington. 21.30 Echa
dnia. 21.40 „Sławny Sarmata" —

zwycięstwo pod Wiedniem w li­
teraturze polsk. 1 świat. 22.10 K.

Szymanowski na płytach świata.
22.50 „Tragiczna gwiazda generała
Grota” — frag. rep. hist. 23.0#
Konc. liryczny. 23.40 Wiersze T.
Czyżewskiego.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.06 Zaprasz. do Trójki. 7.88,
3.00, 9.Ó0. 15.00, 16.00, 17.00, J8.08
Serwis Trójki. 8-15 pollt. dla

wszystkich. 8.43 „Kramer kontra
Kramer” ode. 9 (powt.). 9.05
Warszawski wrzesień 39. 9.15 Za­
czynamy we dwoje. 10.09 Kiermasz
płyt wytw. Panton. 10.30 Twórcy
musicali: C. Porter. 11.00 Jazz,
spotk. s. Grappelly’ego Hot Club
de France. 11.40 Prosto z kraju. \
12.00 W tonacji Trójki. 1S.Ó0 „Po­
szukiwany Albert Peryt” ode. 10.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Mozart na

instrum. z czasów Mozarta. 15.06

Przypomin. zesp. Maxa Debstera.
13.30 Złote lata swingu. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.05 łnf.

sport. 19.00 „Pogoda dla bogaczy”
ode. 10. 19.30 Minlat. nie tylko na

klawes. 19.50 „Kramer kontra
Kramer” ode. 10. 20.00 Studio na­
grań. 20.40 Klub samouków cz. 1.
21.00 Bielszy odcień bluesa. 21.39
Klub samouków cz. 2. 21.45 Godz.

jazzu. 22.45 „24 godz. w 10 minut”
i inf. sport. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Północ poetów Wier­
sze: K. Kawafisa.

PROGRAM IV

UKF — stereo i aud. iek.
RozgŁ PR w Krakowie

UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

15.00, 17.00, 19.00, 22.30.
6.05 Z malow skrzyni (stereo).

6.30—8.00 Kraków na antenie: 6.38
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 3.00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 Quo<i libet - czyli co

kto lubi. 10.00 P. Czajkowski
„Eugeniusz Oniegin" (stereo). 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.
(stereo), 11.00 Matysiakowie. JJ.30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.03 wakacje z muz. (stereo).
13.00t-34.Q0. Kraków mą antenie:
13.00 „Pzień szakala” — ode. pew.
13.10 Studio nastrojów (stereo).
13.58 Komun. Tot. sport. 14.00 Re­
laks w stereo, 14.30 Z konąpoayt.
teki: P. Szymański. '15.07 Pąnor.
liter.: H. Muszyriska-Hoffmanowa.
15.32 Popoł. melom. (stereo). 17.05
—18.30 Kraków na antenie: 18.00
Nasz dzień. 18.30 Wiersze E. Car-
denalą. 19.05 Klasycy muz. rozr,
(stereo). 19.30 Konc. L. Stokow­
skiego w Polsce (stereo). 2!.oa
Klub stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.48 Nocne divertlmento: C.
Frank (stereo). 23.30 Głosy, ins­
trumenty, nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.08 wiad. muz. na dzień dobry,
przegL prasy 1 komun. 8.25 Obser­
wacje. 8.30 PrzegL prasy. 8-45 Żoł­
nierski kwadr. 9.00 Cztery pory
roku: lato. 11.66 Fantazja i suity
nt „Carmen” Bizeta. 11.55 Ko­
munikat o at. wód. 12.40 Progn.
pog. dla rybaków. 12.45 Roln.
kwadr. 12.00 Komun. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wycin.
13.30 Pios. kompoz. polsk.: P. Fi­
giel 13.55 St. Relaks. 14.05 Propoz.
do Listy Przebojów. 15.10 St. Mło­
dych. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40

Polscy artyści w świat, repert.:
Ewa Podleś. 17.00 Komun. 17.10
Dzień w Polsce. 17.15 Konc. dnia.
18.05 Refleksje. 18.30 Artyści War­
szawy lat okupacji: K. Wiłkomir­
ski. 19.30 Z naszej fonot. 20.05 Ka­
lejdoskop dnia. 20.30 Konc. ży­
czeń. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 22.10 Spotk. z Meyerholdem.
23.00 Dziennik reporterów i wiad.

sport, 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli na

1368 KHz; na UKF 68,67 MHz
oraz dod. na fali dł. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50.

8.30 Poranne Sygnały. 8.45 Ak­
tualności. 8.M W kilku takt., w

PROGRAM I

15.25 NURT: Cywilizacja l
kult, współcz,

16.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
i nie tylko oraz film z serii
„Donia”

17.00 Dziennik
17.20 „Ucieczka z krainy zło­

ta” — film przygód, prod. cze­
chosłowackiej

18.15 „Transit” — film balet.
18.50 Dobranoc: „Kotek Hau”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr TV: Molier

„Świętoszek”, reż- M- Kóchań-

czyk
22.15 Dziennik
22.35 Świat i my
23.05 Trio K. Sadowskiego —>

mini-recital popul. organisty

PROGRAM II

17.00 Magazyn wojskowy
17.30 Tatrzańska jesięń (Kr.)
18.00 Temat tygodnia

18.15 W mlecznym labiryn­
cie — progr. publicyst.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—21.40 Wieczór libijski
wTP

20.00 As Sadaką znaczy przy­
jaźń

20.15 Zieleń na pustyni —

rep.
20.30 Fel. o kontaktach ucz­

niów szkół warszawskich X
Libią

20.40 Siadami przeszłości —

film dok.
21.15 Hiszpańskie srebro

czyli piłkarskich wydarzeń e.d.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea.

trów, kin, radia i telewizji — re-.

dakcja ni* blerze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA* - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji 81-072 Kraków ul Wielopole t, III p. Adret
dla korespondencji 80 960 Kraków l, akrytka pocztowo 586 TELEFON REDAKCJI: ee»-

trala czynna ud godz 6--t nr tel 82-75 88 łączy to wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33 30C NOWY SĄCZ ul Narutowicza l n p, tel 203-34 83-100, TARNOW,
ul Krakowska 12 tel 56 50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
..Prasa Książka Ruft‘ w Krakowie, ul Wltlna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
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Klasa okręgowa —

Kraków

Dalia Myślenice _

Kabel 1:8,
Georyt — Gościbia Sułkowice
8:2, Grębałowianka — Clepar-
dia 2:0, Prokocim — Hutnik II

4:3, Sułków — Craeovia II 0:3,
Tramwaj — Górnik Wieliczka

ówią polscy medaliści
2:1 Wanda — Zwierzyniecki
3:1.

1. Cracovia II 5811—6
2. Prokocim 5811—7
3. Gościbia 577—4
4. Clepardi* 579—8
5. Hutnik II 5612—9
6. Kabel 566-4
7. Grębałowianka 5 6 5—3
8. Georyt 5 5 13—11
9. Tramwaj 557—6

10. Wanda 558—8
11. Zwierzyniecki 534—7
12. Sułków 525—12
13. Dalin 5 13—8
14. Górnik 51S—11

i Klasa „A” —

Kraków

GRUPA i

Czarni — Pcimianka 2:1, Kra­
kus Swoszowice — Victoria 1:1,
Nadwiślan — Wieczysta 0:3, O-
rzeł Piaski Wielkie — Grzegó­
rzecki 1:1, Proszowianka — Sło-
mniczanka 0:2, Wiślanka Gra-
bie — Kabel U 2:1.

1. Wieczysta 857—3
2. Pcimianka 849—4
3. Orzeł 845—4
4. Wiślanka 346—8
5—6. Grzegórzecki 3 3 8- 4

Victoria 336—4
T. Krakus 335—5
8. Czarni 334—6
9. Słomniczanka 324——4

10. Kabel II 323—5
ll> Nadwiślan 321—6
12. Proszowiezank* 3 1 1— 4

GRUPA n

Armatura — Borek 7:0, Gar­
barnia II — Strażak Rączna
9:0, Liszczanka — Tonianka 5:2,
Nadwiślanka Okleśna — Skawin-
ka 2:2, Orlęta Rudawa — Świt
Krzeszowice 1:1, Prądniczanka

PIOTR MICHALIK, lat 25,
klub Siła Mysłowice, złoty me­
dalista z Katowic w wadze W

kg: Przed mistrzostwami nie

liczyłem na tak duży sukces.

Byłem nawet trochę zaniepoko­
jony, bowiem na zgrupowaniu
w Zakopanem czułem się prze­
męczony. Później na obozie w

Bukownie, który był raczej re­
laksowy, doszedłem do siebie,
odzyskałem znów siły i dobre

samopoczucie. Ale po losowaniu
walk humor mi się popsuł. Zna­
lazłem się bowiem w bardzo sil­
nej grupie i prawie nikt nie da­
wał mi szans na medal. Przed

pierwszymi walkami przyszedł
do mnie brat Janek, który był
także zapaśnikiem i wielokrot­
nym medalistą. Powiedział:
Piotrek, nie załamuj się, jeśli
chcesz zdobyć medal, to musisz

wygrać ze wszystkimi najlep­
szymi. Innej drogi do sukcesu
nie ma. To mnie podbudowało
psychicznie. Najtrudniejszą
przeprawę w Katowicach mia­
łem z Grekiem Holidisem, sę­
dziowie chcieli mnie pod ko­
niec walki zdyskwalifikować za

brak aktywności, ale wszystko
skończyło się dobrze. Mogę po­
wiedzieć, że jestem po prostu
szczęśliwy. Równo 10 lat temu

mój brat Janek właśnie tu w

Katowicach zdobył po raz

pierwszy dla Polski tytuł mis­
trza Europy, teraz ja zostałem
mistrzem świata. Cbciałbym
przy tej okazji podziękować tre­
nerom, masażystom, sparring-
partnerom, mój sukces to także
ich zasługa.

RYSZARD ŚWIERAD, lat 27,
klub Wisłoka Dębica, złoty me­
dalista z Katowic w wadze 62

kg: Zdawałem sobie sprawę, że
wskutek choroby nie jestem
najlepiej przygotowany do mis­
trzostw, na pełnych obrotach
trenowałem dopiero przez mie­
siąc przed zawodami, dlatego
też w pierwszych pojedynkach
walczyłem ostrożnie, nie wie­
działem przecież na co mnie
stać. Porażka z Amerykaninem

Kuzu załamała mnie, zdawałem
sobie sprawę, że medal może

być poza moim zasięgiem. Na

szczęście w Katowicach była ze

mną żona, która towarzyszy mi
we wszystkich ważniejszych
występach. Ona też dodała mi

otuchy, zmobilizowała do na­
stępnych walk. Sytuacja w

grupie ułożyła się dla mnie po­
myślnie, mnie też na macie szło
coraz lepiej. Decydującego o
medalu pojedynku nigdy nie

zapomnę, chyba także kibice
mieli sporo emocji. Początkowo

— Kmita Zabierzów 3:1.
1. Garbarnia II 8615—0
2. Liszczanka 359—5
3. Armatura 3410—3
4. Kmita 344—3
5. Borek 347—9
6. Prądniczanka 336—5
7. Skawinka 335—5
8. Tonianka 325-8
9. Strażak R. 323—12

10. Świt 313—6
11. Nadwiślanka 313—8
12. Orlęta 312—8

GRUPA in

Concordia Pawlikowiee —

Węgrzcanka 8:2, Czarnochowica
•— Strażak Kokotów 4:1, Opa-
tkowianka — Bieżanowianka 4:3,
Puszcza Niepołomice — Piłkarz
Podłęże 1:1, Wilga Koźmic®
Wielkie — Raba Dobczyce 0:1,
Pauzował: Błękitni Bodzanów,

1. Opatkowianka 3 6 11— 4
2. Raba 355—1
3. Czamoehowiee 8 4 8— 7
4. Węgrzcanka 236—3
5. Concordia 333—3
6. Bieżanowianka 3 2 8— 9
7. Wilga 323—4
8. Błękitni 222—4
9. Puszcza 211—2

10, Strażak K. 811—5
11. Piłkarz 8 13—9

Klasa okręgowa
Tarnów

Łętowice — Błękitni 1:3, Smy-
kawianka — Łęg 0:1, Żabno —

Tamel 1:1, Jadowniczanka —

Cikowice 3:0, Igloopol II — Dą-
brovia 1:0, Tarnovia II — Wo­
łania 0:1, Nadwiślanka — Unia U
Tarnów 1:1, Zakliczyn — Rudka

Klasyfikacja punktowa
1.ZSRR—46pkt
2. Polska — 31 pkt
3. Bułgaria — 30 pkt

Rumunia — 39 pkt
5. Jugosławia — 17 pkt
6. Węgry — 13 pkt
7. Szwecja — 11 pkt
8. Turcja — 9 pkt
9. Finlandia — 6 pkt

10. Korea Pld. — 4 pkt
Kuba—4pkt

Klasyfikacja medalowa

L ZSRR 412
2. Polska 811
3. Rumunia 131
4. Bułgaria 123
5. Szwecja 100
6. Jugosławia 011
7. Węgry 010

Turcja 010
9. Korea Płd. 001

Kuba 4 pkt
I rubryka — medale złote,

U — srebrne, III — brązowe.

prowadziłem na punkty, potem
przegrywałem 5:9. Walka zbli­
żała się do końca, cały czas my-
ślałem, jakby tu odrobić straty.
Pomogła mi bez wątpienia
wspaniała publiczność katowic­
ka, udało mi się w końcu wy­
konać rzut, który dał mi złoty
medal. Ogromna ulga i ogrom­
na radość opanowała mnie, gdy
sędziowie zakończyli pojedynek.
Wszystko skończyło się szczęśli-

wie, chociaż, jak już powiedzia­
łem, nie byłem wskutek choro­
by w najwyższej formie podczas
tych mistrzostw.

ROMAN WROCŁAWSKI, lat
27, Wisłoka Dębica, złoty meda­
lista w Katowicach w wadze
100 kg: Bardzo chciałem zdobyć
ten złoty medal i udało się. Nie

wszyscy wierzyli w moje mo­
żliwości, nie byłem przecież w

gronie faworytów, a mimo to

postarałem się o miłą niespo­
dziankę. Zapasy uprawiam 12
lat, różnie mi się dotąd wiodło.
Na stałe do kadry wszedłem do­
piero 2 lata temu, przedtem
szkoleniowcy nie zawsze mieli
do mnie zaufanie. Utarła się o-

pinia, że nie jestem zbyt odpor­
ny psychicznie, że się spalam
nerwowo. Teraz chyba wszys­
tkim udowodniłem, że można na

mnie liczyć, że nawet w naj­
trudniejszych chwilach na ma­
cie nie załamuję się. Dzięki te­
mu medalowi nabrałem pew­
ności siebie i powinno to pro­
centować w następnych wystę­
pach. Po Olimpiadzie w Los

Angeles spróbuję swych sił w

kategorii najcięższej i myślę, że
nie będę bez szans. A na razie

chciałbym trochę odpocząć.
ANDRZEJ SUPRON, lat 29,

GKS Katowice, srebrny meda­
lista z Katowic w wadze 74 kg:
Jest dobrze, ale mogło być prze­
cież znacznie lepiej. Po prostu
pech. Już na początku, finałowej
walki z Rumunem doznałem

kontuzji nogi, początkowo nie
chciałem nawet myśleć o pod­
daniu się, chociaż trudno mi

było ustać o własnych siłach.
Robiłem wszystko, aby zdobyć
czwarty tytuł mistrzowski dla
Polski. Nie dało się jednak wal­
czyć dalej, myślę, że kibice nie

mają do mnie pretensji, zrobi­
łem przecież wszystko, co mo­
głem.

JAN DOŁGOWICZ, lat 28,
GKS Katowice, brązowy meda­
lista mistrzostw w Katowicach:
Za bardzo chciałem zdobyć ten

tytuł mistrzowski i przez to

spaliłem się nerwowo. Do mis.
trzostw byłem świetnie przygo­
towany. Przegrałem walkę z

Draicą o wejście do finału i by­
ła to wyłącznie moja wina. Za

szybko chciałem wygnąć, popeł­
niłem błąd taktyczny. Przyszło
mi więc zadowolić się brązo­
wym medalem, ale i z tego się
cieszę. Nigdy jeszcze dotąd nie
udało mi się zdobyć medalu na

mistrzostwach świata, przełama­
łem więc złą passę i w następ­
nych startach powinno być zna­
cznie lepiej .

T. GÓRSKI

4 bramki zaliczki

8:0.
1.UniaHTarnów 61010—4
2. Jadowniczanka 6 8 14— 5
3. Błękitni 6 8 14—10

4. Igloopol II 6811—7
5. Wołania 6712—6
6. Łętowice 6 7 13—11
7. Łęg 677—7
8. Tamel 666—7
9. Zakliczyn 5 5 12—11

10. Nadwiślanka 556—7
11. Żabno 659—11
12. Smykowianka 646—9
13. Rudka 644—10
14. Cikowice 647—15
15. Tarnovia II 637—9
16. Dąbrovia 625—11

Klasa „A” — Tarnów

W pierwszym meczą barażo-

wym o miejsce w I lidze hoke­
jowej w piątek Cracovia poko­
nała na własnym lodowisku Po­
morzanina Toruń 8:4 (2:2, 3:1,
3:1). Tak więc krakowianie w

oblicza wtorkowego rewanżu w

Toruniu uzyskali 4-bramkową
zaliczkę. Czy wystarczy ona by
uzyskać upragnioną ekstraklasę?
Cztery bramki w hokeju to du
żo i... mało. Krakowianie będą
mieli nad gospodarzami pewną
przewagę psychiczną, torunianie
muszą bowiem ten pojedynek
wygrać 5 bramkami, a wiadomo

jak się gra ze świadomością, iż
mecz trzeba koniecznie wygrać
wysoko:

Osobiście szansę Cracovii widzę
w tym, iż gra ona 3 atakami,
podczas gdy Pomorzanin tylko
dwoma. W końcówce II i III ter­
cji goście ledwo trzymali się na

nogach i na dobrą sprawę gdy­
by gospodarze celniej strzelali
to można było wygrać mecz 5—6

bramkami. Ale Craoovia musi
też w Toruniu zagrać znacznie

lepiej i uważniej w obronie, w

piątek proste błędy przydarzały
się obrońcom, a nawet rutyno­
wanemu Migaczowi, który przy
wyprowadzaniu akcji z własnej
tercji kilka razy zgubił krążek.
Cieszyć musi natomiast dobra
forma bramkarza Mazura, kil­
ka ładnych akcji pokazał I atak
(zwłaszcza Behounek).

Piątkowy mecz rozpoczął się
dla gospodarzy fatalnie, no

ewidentnych błędach obrony go­
ście w 8 min. prowadzili 2:0.
„Pasiaki” jednak ani na moment

nie skapitulowały (za to należą
się im duże brawa), w końców­
ce I tercji mocno przycisnęły i
w 18 min. Janek oraz w 20 min.
Cieślieki (Cracovia wreszcie wy­
korzystała kolejne trzecie osła­
bienie rywala) wyrównali na 2:2.

W II tercji trwa szalenie za­
cięta walka z obu stron. Widać,
że oba zespoły wkładają w ten

mecz wszystkie siły i umiejętno­
ści. Emocji jest co niemiara- W
27 min. Behounek, w 32 min.
Pawlik (w przewadze) i w 32
min. znowu Pawlik zdobywają
gole dla krakusów. Pomorzanin

wydaje się być załamany, ale oto

na ławkę kar wędruje Szewczyk
i goście w 36 min. strzelają 3

gola i odzyskują animusz.
Ostatnia tercja rozpoczyna się

od kilku dobrych akcji gospoda­
rzy, w 41 min. Pawlik, w 44
Behounek podwyższają na 7:3,
ale kontra gości i w tejże sa­
mej minucie Wiśniewski zniża
na 4:7. Odpowiedź Cracovii jest
szybka i w 47 min. Behounek

zdobywa 8 gola. Jeszcze 2-kro-
tnie gospodarze grają z przewa­
gą jednego zawodnika, jest kil­
ka świetnych pozycji, ale wynik
nie ulega już zmianie. Teraz z

niecierpliwością czekać będziemy
na wtorkowe wieści z Torunia.

(ANS)

Zoff na... maczhu

pocztowym

W« Włoszech ukazał się
znaczek pocztowy poświęco­
ny zwycięstwu piłkarzy tego
kraju w mistrzostwach świa­
ta w Hiszpanii. Na znaczku
umieszczono wizerunek kapi­
tana drużyny mistrzów świa­
ta, Włochów — DINO ZOF-

FA, trzymającego w rękach
„Puchar Świata". Znaczek
wejdzie do sprzedaży w naj­
bliższą niedzielę, a jego war­
tość wynosi 1000 lirów.

Udany debiut G. Laty
w Meksyku

Grzegorz Lato, który jak
wiadomo przeniósł się nie­
dawno z belgijskiego klubu
Lokeren do meksykańskiego
Atlantę, ma już za sobą
pierwszy występ w nowych
barwach. Jego klub zremi­
sował co prawda z Zacate-

pec 0:0, ale Grzegorz Lato
za występ ten otrzymał bar­
dzo pochlebne recenzje.

Agencja AFP, opierając
się na doniesieniach meksy­
kańskiej prasy sportowej
cytuje opinię, że Lato był
wyróżniającym się zawodni­
kiem w spotkaniu Atlantę — z

Zactepec, rozegranym w ra­
mach mistrzostw kraju, „32-
-letni Polski internacjonał —

Grzegorz Lato, wspaniale
zadebiutował w swym no­
wym klubie — pisze dzien­
nikarz agencji — a opinii tej
nie zmienia fakt, że spotka­
nie zakończyło się bezbram-
kowym remisem”.

Komputer nadal

przegrywa...

Co pewien czas w środ­
kach masowego przekazu
pojawiają się wiadomości o

szachowych meczach czło­
wiek kontra komputer. Os­
tatnio amerykańska agencja
prasowa AP powróciła do te­
matu przekazując wiadomoś­
ci, że mimo stałego postępu
w konstrukcjach elektrono­
wych maszyn, ludzie jeszcze
raz okazali swą wyższość w

szachowym spotkaniu z kom­
puterem.

W Pittsburgu (stan Pen­
sylwania) zorganizowano
mecz dwóch ekspertów sza­
chowych z komputerem EMB

miejscowego uniwersytetu.
Dwóch wyznaczonych przez

federację USA szachistów
grało z maszyną przez trzy
dni, mecz i rewanż na prze­
mian białymi i czarnymi,
przekazując posunięcia tele­
fonicznie do komputerowego
centrum uniwersyteckiego.
Mimo, iż maszyna, jak podo­
je agencja, ma zdolność roz­
patrywania 130 tys. posunięć
na sekundę, mecz zakończył
się stuprocentowym zwycięs­
twem ludzi.

W barwach

„trójkolorowych"

Andrzej Szarmach, Roman

Ogaza, Włodzimierz Dubań-
ski— nie tak dawno w;-

stępowali w reprezentacji
Polski. Obecnie grają we

francuskich klubach. Ongiś
czołowi zawodnicy na na­
szych stadionach, dziś zys­
kali sympatię francuskich ki­
biców piłkarskich.

We francuskich rozgryw­
kach wiodą czołową rolę. Do

ścisłej czołówki należy na

przykład Szarmach, wystar­
czy spojrzeć na listę strzel­
ców I ligi ubiegłego sezonu
— drugie miejsce należy
właśnie do Szarmacha, W no­
wym klubie — Lens —

bramki strzela Roman Oga­
za. Włodzimierz Lubański

dyryguje poczynaniami dru-

goligowego zespołu Valen-
ciennes.

PHkarki ręczne i koszykarze na start!

Medal po 12 latach?
W najbliższą sobotą I nie­

dzielą meczami w Warszawie
ze Skrą piłkarki ręczne CRA-
COVU inaugurują występy w

ekstraklasie. Potem czekają
krakowianki znowu 2 spotka­
nia wyjazdowe we Wrocławiu
zAZS,idopiero2i3paź­
dziernika w pojedynkach ze
Startem Elbląg kibice biało-
czerwonych zobaczą swój zes­
pół na parkiecie w Krakowie.

Cracovia ma za sobą dwa o-

bozy przygotowawcze, uczest­
niczyła też w dwóch turnie­
jach, w obu odnosząc zwycię­
stwa. Najpierw krakowianki
wygrały w Elblągu turniej
drużyn startowskich, a przed 2
dniami odniosły duży sukces
triumfując w II Turnieju Mis­
trzyń, w którym uczestniczyły
wszystkie najlepsze zespoły
krajowe (piszemy o tym osob­
no).

Czyżby więc po tym sezo­

nie krakowianki miały nawią­
zać do chlubnych tradycji Ma-
saczyńskiej, Szwabowskiej, To-
bik? A warto wiedzieć, — iż
krakowianki były 4-krotnymi
mistrzyniami Polski w jede­
nastce i 6-krotnymi w siódem­
ce. Ostatni srebrny medal w

lidze zdobyły jednak dość
dawno, bo przed 12 laty.

Trener E. Surdyka jest o-

strożny w stawianiu prognoz:
„na pewno w tym sezonie li­
ga nie ma faworyta, słabszy
jest mistrz Polski z AKS Cho­
rzów (za granicą została naj­
lepsza snajperka Kreft), Ruch
też nie prezentuje tej klasy
co przed kilkoma laty. Twier­
dzę, że liga jest otwarta, jest
kilka drużyn, które z powodze­
niem walczyć mogą o medale.
Czy w tym gronie będzie Cra-
covia? To już zależy od posta­
wy zawodniczek, ich zaangażo­
wania na treningach”.

Cracovii, która jako jedyna

drużyna w lidze — nie ma

własnej hali(!) nie omijały i
teraz kłopoty. Hala Wawelu
jest w remoncie, krakowianki
ćwiczyły więc w hali AGH,
gdzie dla odmiany brak jest
ciepłej wody. Swoje mecze li­
gowe grać będzie jednak Cra-
covia w hali Wawelu, której
remont ma być w tych dniach
zakończony.

Kibiców interesuje zapew­
ne skład Cracovii. Do drużyny
przyszły 2 zawodniczki z MKS
Krakus: Gorzkowska i Paw­
łowska, do zespołu wróciła Du-
da-Kubik. A oto skład 16-oso-

bowej kadry X zespołu: bram-
karki — Górecka i Dąbrows­
ka, w polu: Tomaszewska, Sio-
dłak, Golik, Kotarba-Wojtoń,
Wnęk, Hołda. Serczyk-Sasnal,
Duda-Kubik, Kromer, Antas,
Gorzkowska, Pawłowska, Rzą-
siecka, Leginowicz.

(ANS)

„Wawelskie Smoki"
w ataku na pierwszą trójkę

Już za kilka dni startuje I

liga koszykówki mężczyzn.
Przypomnijmy, że tytułu mi­
strzowskiego broni Górnik
Wałbrzych, wicemistrzowskie­
go — poznański Lech, a brązo­
wego medalu — Śląsk Wro­
cław. Nasza Wisła zakończyła
ubiegłoroczne rozgrywki na 5.
miejscu. Czy w tym sezonie
„Wawelskie Smoki” stać na

włączenie się do walki o me­
dalową pozycję?

Zacznijmy może od zmian

personalnych, które są w Wi­
śle poważne. Na własną proś­
bę zrezygnował z funkcji tre­
nera Z. Koźmiński, a na jego
miejsce powrócił Z. Kassyk.
Trenerem-koordynatorem jest
nadal J. Bętkowski. „Wawel­
skie Smoki” zasiliło kilku no­
wych zawodników: Mirosław

Bogucki z Wybrzeża Gdańsk (z
tym, że do chwili obecnej jesz­
cze nie został potwierdzony
d’a krakowskiego klubu). M.

Michalczyk z Resovii. K. Klim­
czyk z Hutnika oraz dwóch

młodych koszykarzy z MKS
Kraku«: R. Wąchała i J. Czco-
czyk. Do zespołu miał wrócić

po dyskwalifikacji mierzący
211 cm wzrostu Górny, ale o-

statecznie nrzekazany został

(m. in. z Traczem) do AZS
Kraków. W ostatnim turnieju
„O Błękitna Wste^e Wisły” nie
erał Wjełebnowski. usunięty
dyscyplinarnie z obozu, osta­
teczne derwzie w tego sprawię
je"ćz» nie zanadły.

A oto tak przedstawia się

kadra I drużyny: Międzik, Se­
weryn, Fikiel, Kudłacz, Boguc­
ki, Michalczyk, Klimczyk, Cy­
bula, Biliński, Szaflik, Lenda,
Wąchała, Czepczyk plus trójka
juniorów (własnych wycho­
wanków): Sadok, Czaja i Kuś

(ostatni dwaj to reprezentanci
Polski juniorów).

Jak widać Wisła — w sto­
sunku do lat poprzednich —

dysponuje dość szeroką kadrą.

Krzysztof Fikiel, na tego ko­
szykarza bardzo liczą kibice

Wisły.

W minionym sezonie właśnie
brak długiej ławki zadecydo­
wał o tylko 5. miejscu wiśla-
ków. Ale trenerzy Bętkowski
i Kassyk mają sporo kłopotów.
Po pierwsze — na kontuzje
narzekają Międzik i Kudłacz

(z tego powodu nie grali w o-

statnim turnieju), po drugie —

słabą stroną zespołu jest od­
porność psychiczna; brak jest
zawodników w typie Andrzeja
Seweryna, którzy potrafiliby
poderwać kolegów do walki.

Osobny rozdział to podejście
niektórych zawodników do

treningu; koszykarze muszą
wreszcie zrozumieć, że wysiłki
nawet najlepszych trenerów

pó.idą na marne, jeśli oni sami
nie będą trenować z samoza-

pareiem i większym niż do­
tychczas zaangażowaniem.

Mimo kiepskiego finału w

„Błękitnej Wstędze Wisły”,
trener 3. Bętkowski uważa,
że zespół może powalczyć o

brązowy medal w lidze. Wisła

ma za sobą dwa obozy przy­
gotowawcze, występ w trzech

turniejach. Pierwsze mecze w

Krakowie z Legią i Polonią
Warszawa oraz na wyjeździe
ze Stalą Bobrek i Zagłębiem
Sosnowiec, dadzą już częścio­
wą odpowiedź na pytanie —

na co stać naprawdę koszyka­
rzy Wisły w sezonie 19S2/83.

(ANS)

Czy polscy ciężarowcy
zażywają anaboliki?

Supremacja
ekipy NRD

GRUPA I

Rzezawlanka — Dębno 1:1, Po­
goń Biadołiny — Maszkienice 3:2,
Szreniawa — Krzeczów 0:2, Mo-

krzyska — Łysa Góra 1:3, Go­
sławice — Biskupice Radłow-
skie 4:3, Borzęcin — Wierzchosła­
wice 0:4, BKS II Bochnia —

Start 77 1:0.
1. Krzeczów 51019—5
2. Łysa Góra 51017— 7
3. Wierzchosławice 5 9 18— 4
4. BKS II 598-1
5. start 77 5612—5
6. Gosławice 5 6 12—12
7. Dębno 5510—9
8. Rzezawianka 5 3 10—12
9. Pogoń 5 3 11—18

10. Maszkienice 528—13
11. Szreniawa 527—13
12. Mokrzyska 325—11
13. Biskupice 528—15
14. Borzęcin 513—23

GRUPA U

Czarna — Przyborów 2:1, Za­
wada — Tarnowiee 1:1, Koszyce
Małe — Gorzyce 4:2, Zbylitow-
ska Góra — Mikołajowie* 2:0,
Odporyszów — Zgórsko 1:1,
Szczucin — Brzeźnica 3:4, Brzo-
stowianka — Radomyślanka —

brak protokołu.
1. Szczucin 5814—8
2. Tarnowiee 579-4
3. Zgórsko 5712—9
4. Koszyce Małe 579—6
5. Czarna 5615—7
6. Zawada 5611—7
7. Brzeźnica 5611—9
8. Odporyszów 566—5
9. Zbylitowska Góra 5 5 5— 5

10. Przyborów 547—6
11. Radomyślanka 4 2 7— 9
12. Mikołajowice 524—10
13. Brzosto wianka 4 1 4—10

14. Górzyca i14-22

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

eliminacjach wystąpił w panto­
flach firmy „Tiger”, , tymcza­
sem, jak stwierdziło kierowni­
ctwo naszej ekipy, wszyscy nasi,
lekkoatleci zobowiązani są star­
tować w sprzęcie firmy „Adi­
das”, z którą Polska zawarła
wieloletnią umowę. Kierownic­
two postanowiło więc wycofać
Wszołę z finałów i już w so­
botę odesłano go do kraju. Jak
stwierdził prezes PZLA Cz.
Ząbecki — przed startem Wszoła

zobowiązany był złożyć oświad­
czenie w sprawie sprzętu. Nie

uczynił jednak tego. Czekamy
na epilog tej sprawy.

MĘŻCZYŹNI
5 km; 1. Wesslnghage (RFN)

13.28,90, 2. Schildjauer (NRD)
13.30,03, 3. Moorcroft (W. Bryt.)
13.30,42.

110 m ppł.: 1. Munkelt (NRD)
13,41, 2. Prokoplew (ZSRR) 13,46,
3 Bryggare (Finlandia) 13,60, 6.
Giegiel 13,82.

4X100 m: 1. ZSRR (Sokolow,
Aksinin, Prokofiew, Sidorow)
38,60, 2. NRD 38,71, 3. RFN 38,71,
5. Polska (Janiak, Licznerskl,
Zwoliński, Woronin) 39,00.

1500 m: 1. Cram (W. Bryt.)
3.36,49, 2. Kirów (ZSRR) 3.36,99,
3. Abascal (Hiszpania) 3.37,04.

Dysk: 1. Bugar (CSRS) 66,64,
2. Duginieo (ZSRR) 65,60, 8.
Warnemuende (NRD) 64,20.

Skok wzwyż; 1. Moegenburg
(RFN) 2,30, 2. Trzepizur (Polska)
2,27, 3. Nagel (RFN) 2,24.

4X400 m: 1. RFN (Skamrahl,
Schmid, Glessing, Weber) 8.00,81,

2. W . Brytania 3.00,68, 3. ZSRR

3.00,80, 4. Polska (Wichrowski,
Szparak, Stępień, Podlas) 3.02,77.

3000 m z przeszkodami: 1. Ilg
(RFN) 8.18,52, 2. Mamiński (Pol­
ska) 8.19,22, 3. Ramon (Hiszpa­
nia) 8.20,48.

Młot: 1. Sedych (ZSRR) 81,66,
2. Nikulin (ZSRR) 79,44, 3. Li­
twinow (ZSRR) 78,66, 4. Golda

76,58, 10. Tomaszewski 74,74.
Trójskok: 1. Connor (W. Bry­

tania) 17,29, 2. Griszczenkow

(ZSRR) 17,15, 3. Bakosi (Węgry)
17,04.

Chód na 50 km: 1. Salonen

(Finlandia) 3.55,29, 2. Marin

(Hiszpania) 3.59,18, 8. Gustafssnn

(Szwecja) 4.01,21, 5. Duda 4.07,20.
Maraton: 1. Nijboer (Holandia)

2:15.16,03, 2. Parmentier (Belgia)
2:15.51,76, 3. Lismont (Belgia)
2:16.05,05, 7. Marczak 2:17.53,69.

KOBIETY;
1500 m: 1. Dwlrna (ZSRR)

3.57,80, 2. Zajcewa (ZSRR) 3.58,82,
3. Dorio (Włochy) 3.59,02.

4X100 m: 1. NRD (Walther,
Woeckel, Rłeger, Goehr) 42,19,2.
W, Brytania 42,66, 3. Frąncja
42,69.

4X400 m: 1. NRD (Siemon,
Busch, Ruebsan, Koch) 3.19,05
(rek. św.), 2. CSRS 3.22,17, 3.
ZSRR 3.22,79, 7. Polska (Kapusta,
Oliszewska, Januchta, Błaszak)
3.29,32.

400 m ppł.: 1. Skoglund
(Szwecja) 54,58, 2. Pfaff (NRD)
54,90, 3. Rega (Francja) 54,94, 8.
Błaszak 56,89.

Maraton: 1. Mota (Portugalia)
2:36.03,94, 2. Fogli (Włochy)
2:36.28.14, 8. Krlstlansen (Norwe­
gi* 1:36.36,48,

A Jednak na wyrost
Ze skromnym dorobkiem 4 medali wracają polscy lekko­

atleci 2 ateńskich mistrzostw. Jest to najsłabszy wynik na­
szej reprezentacji od mistrzostw w Bernie w 1954 r.l Wówczas
to zdobyliśmy 3 medale, potem był Sztokholm 1958 z 12 me­
dalami, Budapeszt (1956 aż z 15). Przed czterema laty w

Pradze nie byliśmy w pełni usatysfakcjonowani z występu
Polaków, ale medali było jednak 7.

Przed wyjazdem naszej reprezentacji do Aten zamie­
ściliśmy nasz krótki redakcyjny komentarz zatytułowany
„Reprezentacja na wyrost". Ze zdziwieniem w jednej z ga­
zet przeczytałem wówczas, że nie ma co krakać przed fak­
tem. W innych dyscyplinach wysyłamy na mistrzostwa Euro­
py liczne ekipy, więc dlaczego mają być pokrzywdzeni lek­
koatleci? A poza tym nasi reprezentanci pilnie trenują to

Spalę i w Atenach powinni osiągnąć wysoką formę.
Na nic zdały się te pobożne życzenia, nie oparte, niestety,

na realnych przesłankach. Prawda jest bowiem taka, że
upadła nam polska lekkoatletyka i daleko jej do poziomu
sprzed kilkunastu czy nawet kilku lat. Ale z tego faktu po­
winni sobie w pierwszym rzędzie zdawać sprawę ludzie od­
powiedzialni za stan nasze) lekkoatletyki. Dlatego — po­
wtarzamy to raz jeszcze — włączanie na siłę do reprezen­
tacji zawodniczek i zawodników z miernymi wynikami mija
się z celem.

Ateny wykazały, że z powodzeniem na mistrzostwa mo­
gła jechać połowa reprezentacji, reszta powinna uczyć się
w domu, a co najwyżej sprawdzać swoje umiejętności w mię­
dzynarodowych mityngach. Ateny wykazały też, że nikt tu
nie przyjeżdżał po naukę, przyjeżdżali tylko ci, którzy mieli
szanse na medale lub punktowane miejsce.

Naszym zamiarem nie jest atakowanie tej pięknej dyscy­
pliny sportu. Wiadomo, że w każdej dyscyplinie bywają lata

górne i chmurne. 1 trzeba pogodzić się dziś z faktem, że lek­
koatletyka przestała być dostarczycielką medali. Trzeba je­
dnak próbować uczynić wszystko, by przywrócić jej dawny
blask. (ANS)

— 16 bra. rozpoczynają się w

Lubiani* mistrzostwa świata 1

Europy ciężarowców. Z jakimi
nadziejami pojedzie pan na te

zawody? — pytam trenera ka­
dry polskich ciężarowców JANA
BOCHENKA.

— Wiem jedno — pojedziemy
na pewno dobrze przygotowani.
Na ostatnich sprawdzianach na­
si najlepsi uzyskiwali dobre wy­
niki, często lepsze od rekordów
Polski.

— Czy wystarczy to jednak do

zdobycia medali? Każdy rok

przynosi przecież nowe rekordy
świata, wyniki są rewelacyjne i

wydaje się, że nie ma w tej
dziedzinie granicy ludzkich mo­
żliwości. Światowa czołówka cię­
żarowców czyni stałe i to wy­
raźne postępy—

— Ale przecież my też jesteś­
my w tej czołówce, w 1981 r.

na MS zajęliśmy w klasyfikacji
drużynowej 3 miejsce. Naszym
celem je«t, by wszyscy polscy
reprezentanci znaleźli się w

pierwszej szóstce w swych kate­
goriach Wagowych. Oczywiście,
że mamy także apetyty na me­
dale, na poprzednich mistrzos­
twach zdobyliśmy dwa: Gutow­
ski srebrny, a Rutkowski brą­
zowy. Trudno powiedzieć jak
będzie teraz.

— W ciężarach dochodzi jesz­
cze jeden czynnik — tak zwane

anaboliki, czyli niedozwolone
środki hormonalne, powodujące
wzrost masy mięśniowej i zara­
zem sity. Czy nie obawia się
pan, że nasi reprezentanci prze­
grają rywalizację nie z zawod­
nikami, lecz właśnie z anaboli-
kami?

— Faktem jest, że walka jest
nierówna. Wiele wskazuje na

to, że sporo zawodników świa­
towej czołówki zażywa te środ­
ki. Przeprowadza się co prawda
badania kontrolne, ale gdy od­
sunie się anaboliki w odpo­
wiednim czasie przed mistrzos­
twami, to wynik badania będzie
negatywny. Wielce wymowne są
tu wyniki uzyskiwane przez o-

wych zawodników, Na MS o-

siąga wspaniały rezultat, by za

kilka tygodni w innych zawo­
dach uzyskać wynik o 50 kg
gorszy.

— Czy polscy ciężarowcy za­
żywają anaboliki?

— Oficjalnie nie ma o tym
mowy. Jest to u nas zabronione.
Anabolik jest lekarstwem, ale

zupełnie nie wiadomo jak po­
winni go zażywać ludzie zdro­
wi i jakie może to przynieść
skutki uboczne. Nie mamy w

tym względzie żadnego rozezna­
nia. Natomiast nie wykluczam,
że indywidualnie zawodnicy na

własną odpowiedzialność anabo­
liki zażywają, przywożąc je i

zagranicy. Dochodzą nas takie,
słuchy. Nie mamy jednak na to

dowodów.
— Łatwo je chyba zdobyć.

Wystarczyłoby zrobić badania

antydopingowe na przykład
podczas mistrzostw Polski. Ibez

uprzedzenia.
— Nie taka prosta sprawa.

Jedyna aparatura do wykrywa­
nia anabolików jest u nas w

Centrum Zdrowia Dziecka i po­
trzebna im jest głównie do ce­
lów lekarskich. Spodziewam się,
że niezbyt chętnie, by nam ją
udostępniono. Ponadto są to bar­
dzo drogie badania i zapewne
trudno byłoby na nie znaleźć
fundusze. Wszystko wskazuje
więc na to, że w najbliższym
czasie u nas w kraju nie bę­
dziemy w stanie przeprowadzać
takich kontroli, chociaż, moim
zdaniem, powinny one być wy­
konywane, choćby tylko podczas
mistrzostw Polski. W każdym
razie w tym względzie jako tre­
ner kadry nie mam żadnego ro­
zeznania.

Rozmawiał: T. GÓRSKI

Mistrzostwa Świata
i... stypendium

Coe w... szpitalu
Słynny lekkoatleta brytyjski

S. Coe, srebrny medalista na 800
m wrócił w piątek do Londynu
i znalazł się w... szpitalu. Zaob­
serwowano u sportowca objawy
przemęczenia organizmu i zdecy­
dowano, że Coe w warunkach

zupełnego wypoczynku musi

poddać się paru testom medycz­
nym. Pod znakiem zapytania
stoi start brytyjskiego biegacza

na mających się wkrótce roepo-
cząć Igrzyskach Wspólnoty Bry­
tyjskiej w Birsbane (Australia).

Coe powiedział, że najważniej­
szymi dla niego imprezami w

przyszłości będą pierwsze mi­
strzostwa świata w l.a . w Hel­
sinkach w przyszłym roku oraz

igrzyska w Los Angeles w rok

później. Po tej ostatniej impre­
zie Coe zapowiedział wycofanie
się z czynnego uprawiani* apor­
tu..

Po 7 latach przerwy Polska
jest organizatorem ostatniej eli­
minacji mistrzostw świata w

motocyklowych rajdach obser­
wowanych w niedzielę 19 brn.
w Szklarskiej Porębie. Ale o-

czywiście w dobię oszczędności
postanowiono przy ogniu MS

upiec także pieczeń mistrzostw
Polski. W przeddzień, w sobotę,
również w Szklarskiej Porębie
rozegrane zostaną dwie (przed
południem i po południu) decy­
dujące eliminacje MP I to de­
cydujące nie tylko o tytułach
mistrzów i wicemistrzów, ale
także — co dla zawodników

ważniejsze — o pieniądzach.
Tylko bowiem trzech pierw­
szych zawodników w klasyfi­
kacji mistrzostw Polski może

się ubiegać o sportowe stypen­
dium.

Nie więc dziwnego, że kandy­
daci aa stypendialne” miejsca

w MP przykładać będą większą
wagę do zawodów sobotnich,
niż do eliminacji MS, w której
z racji członkostwa kadry na­
rodowej muszą wystartować.
Choć nie wiadomo, czy to uczy­
nią, bo maszyny polskich moto­
cyklistów z czołówki krajowej
liczące sobie po 5 i więcej lat

mogą nie wytrzymać trudów so­
botnich eliminacji MP...

Szkoda, że tak ułożono spor­
towy kalendarz. Czy nie lepiej
było decydujące o tytule mis­
trza Polski zawody rozegrać po
eliminacji MS i to na zbliżo­
nej doń trasie? Ale w ZG PZM
o tym nie pomyślano. Jak rów­
nież nie doszło do świadomości

działaczy szczebla centralnego,
iż nieporozumieniem jest orga­
nizowanie MS na Dolnym Śląs­
ku, gdy krajowa czołówka po­
chodzi z Podhala i Krakowa Tu
trzeba było rozegrać taką im­

prezę dając Polakom choć mi­
nimalny handicap znajomości te­
renu. A w Szklarskiej Porębie
bez względu na wynik stracimy
szansę organizacji takiej elimi­
nacji w przyszłym roku — tak
karze FIM federacje, których
zawodnicy nie uczestniczą w e-

liminacjach MS poza swym te­
renem. Doświadczyła tego w tym
roku federacja CSRS i stąd MŚ
w Polsce.

WOJCIECH MACHNICKI

P. 8. Z dziennikarskiego obo­
wiązku — w MS w trialu pro­
wadzi Belg Eddy Leujene na

„hondzie", w MP — Bogdan
Sięka z AMK Nowy Targ na

„bultaco”. Sięka będzie w

Szklarskiej, a Belg — niekonie­
cznie, bo ma sporą przewagę
nad rywalami.
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PORT
I liga

Wisła — Cracoria 8:9
Górnik Z, — Ruch 3:1 (1:8).

Bramki dla Górnika — Dolny
(18 min., i wolnego), Brzeziński
47 min., dla Ruchu Mikulski (51
min.).

Szombierki — Śląsk 9:8.
ŁKS — Gwardia W. 1:1 0:9).

Bramki dla ŁKS — Milcaaraki (r
karnego w 11 min.), dla Gwardii
— Baran (62 min.).

GKS Kat. — Pogoń 8z. 8:1
(9:8). Bramka Stelrawslak <60

min.).
Lech — Zagłębie S. 2:1 (1:9).

Bramki dla gospodarzy — Knp-
eewicz (33 min.) i Bąk — (6*
min.) dla gości: Kociuba <53
min) i Miska — (55 min.).

Legia — Widzew Łódź 4:2 (9:8).
Bramki: dla Legii — Buncol —

dwie (8 i 88 min.), Zalęiny (S
min.), Turowski (14 min.), d'.a
Widzewa — Smolarek (88 min.)
i Tłokińskl (89 min.) .

1. Śląsk 9:8 #—8
2. Zagłębi* 8:4 10— 8
S. Pogoń 8:4 6-3
4. Legia T:3 11—10
5. Widzew 7:5 7
6. Górnik 6:4«-8
7. Bałtyk 6:4 9—S
8. Gwardia 6:6 7—8
9. Ruch 5:7 8—7

10. GKS 5:7 5—8
11. Lech 5:7 7—8
12. CKACOTIA 5:7 8—7
13. Szombierki 4:6 3—- 4
14. Stal 4:6 4—7i

15. ŁKS 4:8 5—11 ,

16. WISŁA 3:92—6

■I ilil

W 148. „świętej wojnie“

Bezbramkowy remis

II liga^grupai

58 tys. widzów aa stadionie przy ul. Reymonta. Nastrój wiel­
kiego moezu. Wiadomo — 148 „święta wojna”! Jeszcze przed
spotkaniem pierwsze zaskoczenie — w ataku Wisły ma zagrać
Kmiecik' Gospodarze do ostatniej chwili starali się zachować to
w tajemnicy. Kmiecik nie pojawił się na rozgrzewce na głównej
płycie boiska.

Michalik, Świerad i Wrocławski
w blasku złota

. Wspaniałym sukcesem polskich reprezentantów zakończyły się
katowickie mistrzostw* świata w zapasach w stylu klasycznym.
Zdobyliśmy pięć medali: złote PIOTR MICHALIK, RYSZARD
SWUERAD i ROMAN WROCŁAWSKI, srebrny ANDRZEJ SU-
PRON, a brązowy JAN DOŁGOWICZ. Ponadto Leszek Majkow-
aki był czwarty, a Bogusław Dąbrowski znalazł się na szóstej
pozycji. Lepiej od naezyrh reprezentantów spisali się tylko za­
paśnicy ZSRR, zdobywając cztery złote medale, jeden srebrny
i dwa brązowe. W klasyfikacji medaioscej jak i punktowej za­
jęliśmy drugie miejsce za ZSRR, wyprzedzając Rumunów’ i Buł­
garów. Jest to bez wątpienia największy sukces naszych zapa­
śników 1 jedno z najwspanialszych osiągnięć polskich sportow­
ców.

Zagłębie Wałb. — Olimpia P.
1:1 (0:9), Stilon — Olimpia Elb.
0:0, Odra Opole — Piast 8:8
(0:0), Gryf — Celuloza 1:1 (1:0),
GKS Tychy — Odra Wodzisław
1:1 (0:1), Stal Stocznia — Arko*
nia 3:0 (2:0), ROW — Zagłębie
Łubin 1:1 (1:0). Alka — Górnik
Wałb. 2:1 (1:0).

1. Olimpia P. 9:3 8—4
O Górnik W. 8:4 7—3
3. Tychy 8:46—2
4. Olimpia E. 7:5 6—2
5. Zagłębie L. 7:3 6—4

Stocznia 7:5 6—4
T. Piast 6:6 7—5
8. Zagłębie W. '6:6 4— 3
8. Odra W. 6:6 5—5

ROW 6:6 5—5
11. Celuloza 5:7 3—4
12. Arka 4:8 5—8
13. Stilon 4:8 3—7
14. Arkonia 4:8 6—13
15. Odra Ó. 4:8 4—10
16. Gryf 3:7 2—- 5

II liga-'grupa u

Błękitni Kielce — Górnik
Knurów 1:1 (1:1), Resovia — A-
vla Świdnik 1:0 (1:0), Stal St.
Wola — Korona Kielce 1:1 (0:1),
Polonia W-wa — Polonia Bytom
2:1 (1:0), Motor Lublin — Ra­
ków Częstochowa 2:1 0:1), Hot-
nik Kraków — BKS Bielsko 1:8

(1:0), Włókniarz Pabianice
Lubłinianka 1:0 (0:0), Broń Ra-
d»m — Rademiak 8:2 (0:1).

1. Polonia B. 9:3 12— 6
2. Radomiak 8:4 12— 5

3, Włókniarz 8.4 10— 6
4. Lubłinianka 8:4 9—3
5. Resovia 7:5 8—6
6. Motor 7:5 6—6
T. Polonia W. 6:6 8—7
8. Broń 6:6 7—7

Korona 6:6 7—7
10. Raków 6:6 7—8
11. Górnik K. 5:7 9—10

Hutnik 5:7 9—10
13. Błękitni 5:7 4—7
14. Stal 5:7 3—10
15. BKS 3:9 5—11
16: Avia 2:10 1— «

fili liga I■ '-'grupa VI ■

Wista II Kraków — AKS

Ot>< aaspoły zą iuoesto zdener­
wowana, widać to po pierw­
szych akcjach, sporo niecelnych
podań. Al* Już w 4 min. Stokło­
sa odebrał piłkę debiutantowi

Gorgoniowi i lobem próbował
zaskoczyć Adamczyka. Piłka

poszła w aut Już po pierwszych
minutach można sorieistować się,
że Cra«ovia przyjęła w tym
meczu odmienny niż dotychczas
wariant gry, wzmocniona obro­
na, zagęszczony środek boiska,
w. ataku na kontrę czyhają tyl­
ko Gacek i Tobolik. Wisła też

gra ostrożnie, at&ca się dokład­
nie rozgrywać piłkę, ale nie­
kiedy zbyt wolno. Oba zespoły
grają z dużym respektem, nikt
nie ehee się odkryć, popełnić
błędu który może kosztować

bramkę.
Mjędzy 14 a 17 min. wiśiacy

zamykają gości na ich połowie.
Po rzucie rożnym Kmiecika,
Koczwara z trudem wybija pił­
kę (pomogła mu w tym trochę
poprzeczka), w chwilę później
sędzia nie zauważył zagrania
ręką Wróbla (ale dlaczego nia
Sygnaliźował tego arbiter bocz­
ny?) i dopiero wybieg Koezwa-

ry ratuje sytuację. Z dobrej
pozycji strzela za moment Sys-
ło, ale za słabo, za chwilę cen­
trę Gorgonia wyłapuje Kocswa-
ra.

Potem gra się wyrównuj*: w

24 min. odnotowujemy twar­
de raigranie Kapki

'

na Błach-
nie w polu karnym. Kibice Cra-
ebvii przysięgają, że1 był karny,'
sympatycy Wisły twierdzą, te

Interwencja obrońcy była pra­
widłowa. Sędzia, który,był naj­
bliżej akcji, kazał grać dąlSj.
Zaznacza się lekka przewaga
Wisły, ale pod koniec 1 połowy,
w 40 1 44 min., po szybkich kon­
trach, dwukrotnie w dogodnej
pozycji znalaił się Karaś, w

pierwszym przypadku strzeliło-
hok głupka, w drugim ii* przy-'
jął piłkę i do strzału w ogóle
nie doszło.

Druga połowa rozpoczyna cię
pechowo dla Wróbła. W starćiń
domał złamania nosa i onuścił

boaho. Wiśiacy mogą mówić *

dużym pechu. W ich trudnej
sytuacji kadrowej stracili kolej­
nego gracza. Meca j*st dalej
bardzo aacięty, twardy, ale zna­
cznie mniej ciekawy, niż w X

połowie. Gra toczy się przeważ­
nie w środkowej strefie boiska.
Z trybun widać, iż ,.pasiaki”
grają eoraz bardziej na remis.
Wiaia osiąga przewagę, ale po­
nieważ rozgrywa akcje zbyt
wolno i Statycznie, nie może

dojść do czystych pozycji strze­
leckich.

Wielkie derby w statystyce

Wygrane Wisły — 64

Wygrane Cracorii — 52

Remisy — 82

Bramki: 252:206 dla Wisły
W meczach ligowych:
Wygrane Wisły- — 19

Wygrane Cracorii- — 16

Remisy — 12'

Bramki 79:60 dla Wisły

I choć Cracos-ia jest w defen­
sywie, to dwukrotnie poWafctie
zagraża bramce Adamczyka. W
66 nim. na linii pola karnego
piłkę wyłuskał Gacek i mocno

strzelił, minimalnie nad po­
przeczką. W 72 min. Gacek o-

grał Motykę, uciekł po skrzydle
i precyzyjnie zagrał na wycho­
dzącego na czystą pozycję BUch-
nę. Ale Adamczyk zachował aię
bardzo przytomnie i ryzykanc­
kim wybiegiem uratował swój
zespół przed utratą bramki. W
75 min. piłka znalazła się w

siatce Kocżwąry, ale Kmiecik
strzelił gola ręką, a przy tym
sfaulóWał bramkarza.

W ostatnich 15 min. saryso-
wuje się duża przewaga wi­
dłaków, Cracoria myśli już tyl­
ko • obronie remisn(| wybijając
piłkę często na oślep, byłe da­
lej od własnej bramki. Zbyt
głęboko cofa się linia środkowa

„pasiaków”, Którą nie umie
przetrzymać, piłki. Trwa oblęże­

nie bramki Koczwary. W 88
min., po centrze Sysły, bram­
karz Cracorii, popełnił jedyny
błąd w tym meczu: za krótko
odbił piłkę, ale wiśiacy nie wy­
korzystali okazji. Zabawa z pił­
ką w pobliżu własnego pola
karnego mogła skończyć się dla
Cracorii źle. W 88 min. Turecki
traci piłkę, Kmiecik ogrywa
Koezwarg, ale w ostatniej chwili
Podsiadło wybija. piłkę na róg.
Jeszcze w 99 min. kolosalne za­
mieszanie pod bramką Koczwa­
ry po centrze . Lipki: i sędzia
kończy ten bardzo zacięty, al*

stojący na przeciętnym pozio­
mie pojedynek.

Jak io w derbach, grano i
wielkim zaangażowaniem, z ko­
losalną ambicją. Ale — z małymi
wyjątkami — fair. To musi

cieszyć. Niestety, slaby dzień
miał sędzia, pan Paprocki z Po­
znania, który nie dostrzegł kil­
ka ewidentnych zagrań rękę,
„puścił” c obu stron kilka fauli.
Na szczęście wyniku meczą ni*

wypacsyl,
Czy remis zadowoli! oba zes­

poły? 7 tak, i nie. Sądząc po re­
akcjach zawodników — bardziej
usatysfakcjonowani, byli piłka­
rze Ćracotrii, jak by: nie było,
zdobyli pierwszy punkt na wy­
jaździe (co prawda, tyiko na

drugą stronę Błoń!),- poza tym,
ż reguły w ostatnich meczach,
wprawdzie towarzyskich — gó­
rą byli' wiólacy. Gospodarze są
ciągle bez zwycięstwa na swoim
boisku,, niemniej w obecnej sy­
tuacji kadrowej, każdy, nawet

jeden punkt, ma swoją wagę.
Końcowy wynik jest więc chy­
ba korzystny dla oba drużyn.
Podobną opinię wyrażali też po
meczu kibice oba zespołów. Do
zobaczenia na wielkich derbach,
już... 22 bm. w meczu o Puchar
Polski!

CRACOflA: Koczwara, Suro-
wiec, Dybciak, Turecki, Pod­
siadło — Konieczny, Stokłosa,
Karaś (57 min. Nazimek) — Ga­
cek (81 min. Listka). Błaehno,
Tobolik.

WISŁA: Adamczyk — Moty­
ka, Nawrocki, Gorgon, Jałocha
— Lipka, Kapka. Kawałka —

Systo, Kmiecik, Wróbel (48 min.

Szulżyeki).
Sędziował Paprocki z Pozna­

nia.'
ANDRZEJ ST.ANOWSKT

W sobotę ; i . ritedzielę przeży­
waliśmy'radosne emocje w ka­
towickim „Spodku”. Jakopierw-
say do walki o medale stanął
nasi najlżejszy Leszek Majkow-
akl w. wadze 48 kg. W. . swej
grupie zajął drugie miejsce i te­
ras przyszło mu walcgyć obrą-
aowy medal z Bułgarem Ceno-
wem. Pojedynek był prowadzo­
ny ,-w. bardzo szybkim tempie,
Bułgar skutecznie atakował i po
pierwszej rundzie prowadził
4:2. Na początku drugiej rundy
Poląk przy olbrzymim dopingu
publiczności' wyrównał na 4:4,
ale w chwilę później nie zdołał
skontrować ataku Bułgara,
przegrywając przez położenie na

łopatki. Majkowski sajzt więo
•statecznie eawarte miejsce. Za­
częło się więc ni* najlepiej,
pierwszy medal. uclękł .sam po
prostu spr2ed nosa.

Pierwszym Polakiem, który
stanął w Katowicach na podium
dla zwycięzców był Jan Dołgo-
wiez w wadse 82 kg, Aie ten

medal zdobyliśmy bez żadnych
emocji, po prostu rywal nasze­
go zapaśnika Jugosiowianir, Pet-
kovic. nie stanął do walki o

„brąz" wskutek kontuzji. Polak
aostał więc trzecim zapaśnikiem
mistrzostw świata w swej ka­
tegorii wagowej. Mówiąc szcze­

rze— liczyliśmy na więcej. Był
to przecież- jeden z naszych a-

sów amitąwych, główny faworyt.
Polak losował nieźle, w pierw­
szych -walkach błysnął wysoką
formą, przegrał jednak decydu­
jący o zajęciu pierwszego miejs­
ca w grupie pojedynek z Ru­
munem Draicą. Obydwaj spot­
kali się wielokrotnie, znają się
doskonale, tym . razem Rumun

lepiej walczył od Polaka takty­
cznie, umiejętnie końtrując a-

taki naszego zapaśnika i pew­
nie wygrał S:0. Musieliśmy się
więc zadowolić brązowym me­
dalem.

Sobotniego wieczoru ponad 6

tys. kibiców rozgrzały prawie
do białości dwi.
o tytuł, roiśtr”.

pierw Piotr Michalik w wadze
57 kg walczy
nem Zamflreni. Naez zapaśnik
wylosował bardzo silną grupę,
ale wygrał w dobrym stylu
wszystkie pojedynki i teraz sta­
nął do walki o „złoto”. Nie
zmarnował szansy. Michalik

prowadził po X rundzie 2:1 i ta­
ki rezultat utrzymał się do koń­
ca pojedynku. Było ciężko, Ru­
mun atakował zaciekle, ale Po­
lak umiejętnie się bronił. Szał
radości zapanował, gdy walka

się trkońc2yła. Trener Stanisław

Krzesiński pierwszy rzucił się
w objęcia Piotrka. Potem było
oczywiście „Sto lat”, Michalik

powędrował na rękach swych,
kolegów w górą. Gratulacjom
nie było końca.

Podobną euforią zapanowała
po wslee finałowej Romana

Wrocławskiego z Rumunem Na­
silę w wadze 100 kg. W pierw­
szej rundzie żaden z zawodni­
ków nie zdobył punktu, w dru­
giej Wrocławski miał już trzy
ostrzeżenia, ale w końcu zali­
czył jeden punkt techniczny.
Punkt na wagę złotego medalu!
Dębiczanin nie ukrywał swej
olbrzymiej radości. Oczywiście i
on powędrował na rękach kole­
gów w górę. Warto dodać, że
Wrocławski nie strącił w mis­
trzostwach ani jednego punktu
technicznego, co jest wyjątko­
wym przypadkiem.

W niedzielę po raz trzeci przy­
szło nam wysłuchać Mazurka

Dąbrowskiego. Tym razem n»

najwyższym podium stanął Ry­
szard Świerad z Wisłoki Dębica.
Ale, wcześniej przeżywaliśmy ol­
brzymie emocje. Była to naj­
bardziej dramatyczna i chyba
też najlepsza walka turnieju.
Świerad spotkał się w finale

wagi 62 kg z j Nasibułowem

ZSRR). Polak rozpoczął w do­
brym stylu, prowadząc po 1
rundzie 4:0. t dopiero teraz za­
czął się, jak to niektórzy o-

kreśliłi, „dreszczowiec” Nasibu-
łow zaczyna odrabiać straty,
jest już 5:5. następnie'wykonuje
dwa „wózki” i prowadzi 9:5.
Mało kto już chyba wierzył, by
Dębiczanin zdołał odrobić stra­
ty. Ale Świerad nie zrezygno­
wał. Nadal atakował i wresz­
cie, na 27 sekund przed końcem
walki wykonał fantastyczny
rzut za 4 punkty, co dało mu

zwycięstwo i tytuł mistrza
świata. Świerada nazywają
„czarną panterą” i trzeba przy­
znać, że nie bez racji. Kilka

tysięcy kibiców długo wiwato­
wało na cześć sympatycznego
dębiczanina.

W ostatniej walce dnia An­
drzej Supron spotkał się w wal­
ce o zloty medal z Rumunem
Rusu (waga 74 kg). Polak nies­
tety doznaj kontuzji nogi już na

początku pojedynku, wytrwał
do II rundy, ale w końcu tre­
ner Stanisław Krzesiński mu-

siał go poddać. Supron został
wicemistrzem świata.

Pozostali nasi reprezentanci
Roman Kierpacz, Czesław Ko­
walik i Henryk Tomanek nie
zdołali wyjść ze swych grup e-

liminacyjnych.
Medaliści mistrzostw’ świata w

Katowicach. 48 kg: 1. Kazarasz-
wili (ZSRR), 2. Bora (Turcja), 3.
Cenow (Bułgaria). 52 kg: 1. Pa-

śzajan (ZSRR).1 2. Cekow (Buł­
garia). 3. Dae-Deo (Korea Płd.),
57 kg: 1.. Michalik (Polska),^?.
Zamfir (Rumunia). 3 . Fomin
(ZSRR). 62 kg: 1. Świerad (Pol­
ska), 2. Nasibułow (ZSRR), 3.
Kirów (Bułgaria). 68 kg: 1. Jer-
miłow (ZSRR), 2 Peter (Wę­
gry), 3. Negrisan (Rumunia),
74 kg: 1. Rusu (Rumunia), 2. Su­
pron (Polska), 3. Kasap (Jugo­
sławia), 82 kg: 1. Abhazawa

(ZSRR), 2. Draica (Rumunia), 3.

Dółgowicz (Polska). 90 kg: 1.
Andersson (Szwecja), 2. Kom-
szew (Bułgaria), 3. Kanygin
(ZSRR). 100 kg: 1. Wrocławski

(Polska), 2. Nasilę (Rumunia), 3.

Dymitrow (Bułgaria), -ł-100 kg:
I. Dinęw (Bułgaria), 2. Mimice-
vic (Jugosławia), 3. Mesa (Ku­
ba).

TADEUSZ GÓRSKI

Chorzów 1:0 (0:0), AKS Niwka
Sosnowiec — Wawel Kraków
3:1 (2:1), 09 Mysłowice — ŁTS

Łabędy 2:0 (0:0), Urania R.
Śląska — Victoria Jaworzno 5:2

(2:1), Victoria Częstochowa —

Sparta Zabrze 0:1 (9:0), Granat

Skarżysko — Beskid Skoczów
3:0 (2:0), GKS Jastrzębie — Gar­
barnia — mecz nie odbył się.

1 . Granat 697—3
2. Urania 6813—6
3. Sparta 686—4
4. Victória J. 688—7
5. AKS Niwka 67Ił—8
6. 09 Mysłowice 875—3
7. Jastrzębie 565—3
8. Garbarnia 5«3—2
9. AKS Chorzów 654—4

10. Wawel <55—8
U. Wisła II 64S—9
12. Victoria C. 535—6
13. ŁTS Łabędy 623—9
14. Beskid 521—7

Illl liga 1■ ^nriinu miii BI
Czuwaj Przemyśl — Karpaty

Krosno 0:0, Stal Sanok — Wi­
słoka Dębica 0:2 (0:1), Stal Rze­
szów — Polna Przemyśl 3:0

(1:0), Glinik Gorlice — Tarnovia
2:2 (1:1), Unia Tarnów — San-

decja N. Sącz 2:1 (lii), Igloopol
Dębica — Zelmer Rzeszów 2:0

(1:0), Czarni Jasło — Stal U
Mielec 2:2 (0:1).

1. Igloopol « 1012—1
2. Stal Rz. 099—3
3. Czuwaj 687—4
4. Wisłoka 0-7 4
5. Glinik •6 710—10
6. Unia 666—6
7. Karpaty 062—2
8. Stal S. 6 6'5i-6
9. Stal II M. 657—8

10. Tarnovia 5 4—6
11. Zelmer 656—9
12. Sandecja 644—6
J3. Polna 041—5
JA Czarni S26—15

Trenerzy zadowoleni z remisu.,
a W. Gorgon z debiutu

HENRYK STRON1ARZ, tre­
ner CracdoH: „Moim zdaniem,
był to ciekawy, szybki pojedy­
nek, zwłaszcza w. I połowie. Do

tej pory zbieraliśmy pochlebne
recenzje, ale punkty . zdoby wali
nasi rywale. Z Wisłą postdśiowi-
liśmy zagrać bardziej uważnie
w defensywie. W II połowie, a

właszcza pod koniec meczu,
nasi zawodnicy cofnęli się tro­
chę zbyt głęboko do tyłu. Ale.
Tobolik i Gacek byli poturbowa­
ni i w ataku nie bardzo miał
kto przetrzymać piłkę.

Cieszę się z powołania dorep-
resentacji młodzieżowej ai
trzech naszych piłkarzy, ale e-

fekt ostatniego wyjazdu do ZSRR
i Finlandii był taki, że Nazimek
t Tobolik. przez tydzień prawie
nie trenowali, natomiast Pod­
siadło orał 2 mecze w krótkim .

odstępie czasu. Martwi nas kon­
tuzja Koczwary; ta wybity pa­
lec u ręki, prześwietlenie w.yka-
że, czy nie jest to pęknięcie. O

pracy sędziego nie będę się wy­
powiadał, gdyż nigdy na ten te­
mat nie zabieram głosu.

ROMAN aURNIOK, trener

Wisły: „I połowa tego pojedyn­
ku była znacznie ciekawsza. W
sumie uważam, ie mieliśmy o

jedną, dwie pozycje więcej do
strzelenia bramek, niż rywale,
Ale w piłce liczą się tylko bram­
ki. W lTpołowie widać było wy­
raźnie, że Cracouła dąży wszel­
kimi siłami do remisu. W koń­
cówce mogliśmy wygrać męcz.

Była kitka dogodnych sytuacji.
W eww zespole zadowolony

jestem i debiutu IS-letniego
Gorgonia, w Cracopii —• moim
zdaniem — pierwszoplanowym
piłkarzem był Dybczak, który
bardzo mądrze dyrygował de­

fensywą. Kontuzja Wróbla to

notoy dla nas kłopot. Nie mamy
już prawie w opole napastni­
ków. Liczę, że Kmiecik z każ­
dym meczem będzie grał lepiej,
teraz trenował z nami tylko 7
dni.”

.W wielkich derbach debiuto­
wało wielu sławnych potem pił­
karzy, jak choćby Ssnmiee g
Gracovii, Graeu i Jarowiei z Wi­

sły. Tradycji stóło się zadość. W
Wiśle na pozycji stopera zade­
biutował 18-letni Wojciech Gor­
gon i spisywał śię zupełnie do­
brze.

„O tym, że zagram z Cracotrią
dowiedziałem się na odprawie,
przedmeczowej od trenera — po­
wiedział W. Gorgon — ale nie

było to dla trenie zaskoczeniem,
1F obecnej sptaacjś kadrowej,
kiedy , brakuje nam obrońców,
czułem, ie mam szansę zagrań
w wielkich derbach. Wiem, źe
titaw ’jeszcze sporo braków —

zwłaszcza w budowania akcji o-

fensywnych. Niełatwo będzie u-

rrzymać miejsce w I zespole Wi­
sły, zwłaszcza, kiedy wrócą
chorzy Budka i Skrobowski. Ale

powalczę”. Dodajmy jeszcze, że

pierwszym trenerem Gorgonia
był; wielce zasłużony dla wiślac-

kiego klubu, nieżyjący już dziś
szkoleniowiec Grabka, potem
szkolili go trenerzy Smoter i

Tarczyński. Gorgon zdobył nie­
dawno z juniorami Wisły tytuł
mistrza kraju.

t*)

Hutnik —BKS 1:0
Piłkarze ttułoiks pokona#

wczoraj na twoim bóiaka BKS
Bielsko 1:0 (1:0), al* po meczu,

który, stał aa bardzo miernym
poziomie. Początkowo gaapodn-
rae atakowali ■aje

'

‘czynili. to
bardzo chaotycznie, ■ponadto. :ch
akcjom brakowało. skuteczności.
Także kiepsko spisywali się go­
ście, rażąc niedokładnością.

Jedyna bramka mecau padla
pod koniec I połowy w 48 mi-
nucie, kiedy to akcję J. Karasia

askońer.ył pomroenHt Rargrwd

akuteoaoym tśruism. Po prze-
rwie z boiśka wiało nudą. W

tym miejscu trzeba, napiętno­
wać zachowanie pseudokibiców
z Bielska, którzy wszczeii pi­
jackie awantury.

HUTNIK: Holocher, Kil, Lot­
ka, J. Karaś, Kót, Putek, Glą-
nowski (68 min. A. Karaś). Kre-
seee, Orzeł (69 min. Wiąeek),
Bargiel, Tyrka.

fełte kartki — Wiatek i Hut-
*6a< : Kagiaawaawóee ■ RffiR. ta)

Dwie porażki
na inaugurację

Niepomyślni* wyaurrowałż « ;
ekstraklas:* piłkarz* ręczni Hut- ;
irika, którzy przegrali oba wy- !

jazdowe pojedynki We Wrócia- ;
Wiu ze Słąskiem. W sobotę, go­
spodarze zwyciężyli : wysoko
34:19 (17:18). W rewanżowym
meczu też byli lepsi , wrocławia­
nie, 38:23 (11:15). Dla Hutnika

najwięcej bramek zdobyli Gar-

pi«l 4 1;7, Kozio! 4 i .8, w sobotę
Mreeskowaki 6. dla gospodarzy
TlaeeFńeki 6 i 8.

Cracoria wygrała
„Turniej mistrzyń“

Dużym sukcesem piłka-
rek ręcznych Cracovii za­
kończył się start w II „Tur­
nieju mistrzyń” rozgrywa­
nym w Chorzowie. Krako­
wianki po nieznacznej po­
rażce z Ruchem 24:25 po­
konały AZS Katowice 22:20
(najwięcej bramek: Siodłak
T, Golik 8) i awansowały
do finału.

W meczu o I miejsce po
szalenie emocjonującym i
stojącym rtą dobrym pozio­
mie pojedynku krakowian­
ki zwyciężyły AZS Wro­
cław 25:24 (15:13), a naj­
więcej bramek zdobyły
Tomaszewska 9. Mecz o 3.
miejsce: AZS Katowice —

Sośnica 28:19, o 5.: Ruch —•

AKS 25:18. Najlepszą za­
wodniczką w polu wybrano
Siodłak z Cracovii.

Za tydzień rusza I liga.
Czyżby sukces w. Chorzo­
wie był zapowiedzią do­
brych wyników Cracovii?
(O przygotowaniach piłka-
rek Cracorii do rozgrywek
ligowych piszemy na str.

5.)
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ATENY

Suprenwja ekipy HRD

Skromny dorobek Polaków

Biegiem maratońskim na historycznej trasie zakończyły się wczoraj w Atenach XIII Lek­
koatletyczne Mistrzostwa Europy. Przyniosły one generalny sukces drużynie NRD, która w

sposób zdecydowany wygrała nieoficjalną klasyfikację medalową i punktową. Drużyna na­
szych zachodnich sąsiadów — choć poważnie odmłodzona — dominowała na bieżniach, sko­
czniach 1 rzutniach.

Mistrzostwa stały na bardzo

wysokim poziomie, czego po­
twierdzeniem jest fakt, iż zano­
towano w nich aż 4 gekordy
świata. Ustanowili je: w biegu
na400mKochzNRD,zcza­
sem 48,15 sok. W skoku wzwyż
kobiet Meyfarth (RFN) 202 em,
w 10-boju Thompson (Wielka
Brytania) z wynikiem 8743 pkt
(sędziowie skorygowali wynik
Brytyjczyka o 1 pkt w dół),
wreszcie w sobotę biegaczki NRD

(Siemon, Busch, Ruesas, Koeh)
osiągnęły najlepszy wynik na

święcie w biegu sztafetowym
4X400 m, z czasem 3,19,05 sek.

Nasza 39-osobow’a ekipa wraca

do kraju ze skromnym dorob­
kiem 4 medali (piszemy o tym

w osobnym komentarzu). W

piątek o krok od złotego meda­
lu był przeszkodowieo Mamiński.
Jeszcze na ostatniej przeszkodzie
był pierwszy, ale znakomitym
finiszem minimalnie wyprzedził
go lig (z RFN). „Źal mi straco­
nego złotego medalu — powie­
dział po biegu- Maliński. — Kie­
dy na ostatniej prostej objąłem
prowadzenie, uwierzyłem w

zwycięstwo, ale okazuje się, ie

tlg miał więcej sił w końcówce,
był po prostu. lepszy. Mam pe­
wne rezerwy w technice brania

przeszkód i będę musiał nad tym
popracować. Chcę za rok z po­
wodzeniem startować w mistrzo­
stwach świata, a potem w igrzy­
skach olimpijskich”.

W sobotę srebrny medal dla

naszej ekipy wywalczył Janusz

Trzepizur, przegrywając tylko z

21-letnim Moegenburgiem
(RFN), który jako jedyny po­
konał 2,30 m. Polak uzyskał wy­
nik 2,27 m. Po konkursie Trzepi­
zur był... zmartwiony. „Wielka
szansa została zmarnowana —

powiedział. — Do tego startu

byłem, znakomicie przygotowany
t dzisiaj mogłem zdobyć nie tyl­
ko złoty medal, ale także pobić
rekord świata. Byłem przekona­
ny, źe wygram z Moegenbur­
giem. Deszcz pokrzyżował moje
plany”.

W finale nie stanął na starcie
Jacek Wszoła. W piątkowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Niespodziewane zakończenie

turnieju o „Błękitną wstęgę Wisły”
Sensacyjnie zakończył się te­

goroczny turniej o „Błękitną
Wstęgę Wisły”. Po dwóch dniach

wiśiacy mieli na twoim koncie
dwa - wysokie . zwycięstwa nad
Resovią i Baildonem i w ostat­
nim pojedynku ze Stalą Bobrek

mogli sobie pozwolić nawet na

31-punktową porażkę.
Do przerwy bytomiani* pro­

wadzili 50:41, zanoeiło się na ich

wygraną, ale nikt nie brał pod
uwagę aż tak. wysokiej ■porażki
krakowian. Tymczaseńt po
przerwie gospodarze zagrali fa­
talnie. w ostatnich minutach
Stal dominowała na parkiecie i

wygrała ostatecznie różnicą 35
punktów .(’) w stosunku 94:59

(50:41). Tym samym I lokata w

turnieju przypadła Stali Bobrek

przed Ii-ligowym Baildonem,
Wisłą i Ii-ligową Resovią.

A oto komplet wyników: Wi­
sła— Resovia 114:74, Baildon —

Stal 84:68 (niespodzianka), Wisła
— Baildon 87:64, Resoyia —

Stal 75:90. Baildon — Resovia
96:65 i Stal — Wisła 94:59.

(9)

§ Duży Lotek

5; 15. 25, 29, 37, 45, 48,
dod. 13.

1, 13. 31, 41, 45, 49.

Z DALEKOPISU

• W ostatnim spotkaniu
międzynarodowego turnieju
rugby rozgrywanego w Mo­
skwie duży sukces odniosła
reprezentacja Polski, wygry­
wając z drużyną ZSRR 15:12
i6:6).

• Podczas konferencji
prasowej w Monachium

słynny szwedzki tenisista
B. Borg zapowiedział po­
wrót na korty w styczniu
1983 r.

• W Pradze rozegrano
drugi, z meczów finałowych
turnieju hokejowego o na­
grodę „Rudego Prava” Po­
dobnie jak przed dwoma
dniami swyeieżyl ZSRR po­
konując CSRS 4:2 (1:1, 2:1,
1:9). Pierwssy mecz 7:4 dla
ZSRR.

• Na torie w Mona* od­
był się przedostatni wyścig
samochodowy formuły I.

Zwyciężył Francuz Arnsux
as „renault turbo", wyprze­
dał! on swego rodaka Tam-

hay o» „ferrari” • 1.22,397
oraz b. mistrza świata An-

dretiego (US A) na „ferrari” o

1.23,141.
Klasyfikacja MS: 1. Ro-

śberg (Finlandia) — 42 pkt.,
2. Pironi (Francja) — 39, 3.
Watśón (Anglia) — 33, 4.
Prost (Francja)' — 81, 6.
Lauda (Ansłrin) — 88. 8 . Ar-
nouw (Franeja) — SS.

Rajd samochodowy „Tatry 82”
W Popradzie rozgrywana była

kolejna- eliminacja Mistrzostw

Europy kierowców oraz Pucha­
ru Pokoju i Przyjaźni — Rajd
„Tatry 82”. Trasa, na której zlo­
kalizowano 33 odcinki specjalne
i 20 punktów kontroli czasu,
przebiegała górskimi dragami
słowackich Tatr. Łącznie do za­
wodów zgłoszono 74 załogi z 13

państw. Startowali również Po­
lacy, m. in.: fabryczny zespół
FSO Ciecierzyński — Myszkow­
ski na „polonezie 2000” oraz Ko­
pę: — Krzemiński na „renault
5 alpine”. Start nastąpił w pią­
tek o godz. 13.45 ze stadionu
klubu „Jednota”. Zakończenie
miało miejsce w sobotę. W biu­
rze rajdu, w hotelu. „Gerlach”
można było zapoznać się ze spe­
cjalnym wydaniem bratysław­
skiego „Sportu” poświęconego

tej imprezie: Czytamy tam
m. in.: . „Złotymi zgłoskami w

historii rajdu zapisał się start

polskiej załogi europejskiego
formatu, krakowskiego małżeń­
stwa Ewy i Sobiesława Zasadów.
Ich wóz „porsche carrera” ni*
zawiódł i w 1973 r. bezkonku­
rencyjnie wygrali”.

Po kilku godzinach zaciętej
walki i przejechaniu 918 km za­
łogi zameldowały się na mecie.
W klasyfikacji generalnej wy­
grali Matik — Breitensbaeh z

RFN na „oplu asconie 4006” W

klasyfikacji Pucharu Pokoju i

Przyjaźni I miejsce zajęli Czesi
Pavlik — Simek na „renault 5
alpine”, na 5.. miejscu sklasyfi­
kowano Ciecierzyńskiego i Mysz­
kowskiego, a na 6. Kopera i

Krzemińskiego.
W. MURAWSKI

417,5 kg
Skolimowskiego

w dwuboju!
W Sokołowie Podlaskim w

meczu w podnoszeniu cięża­
rów drugich reprezentacji
Polski i Węgier, zwyciężyła
Polska 8:1. Spotkanie stało
na wysokim poziomie, a było
to zasługą Polaków, którzy
ustanowili 9 rekordów kra­
ju seniorów. Bohaterem tego
meczu był R. Skolimowski.
Ustanowił 3 rekordy kraju,
uzyskując w rwaniu 186 kg,
w podrzucie 238 oraz w dwu­
boju 417,5 kg. W .rwaniu po­
prawił własny rekord o pół
kilograma,, a w podrzucie, i

dwuboju, odebrał rekordy
Ru tkowskiemu.

Len dl pokonał McEnroe
Po raz szósty w swej spor­

towej karierze amerykańska
tenisistka Chris Eyert-Lloyd
zwyciężyła w międzynarodo­
wych

'

miistrzostwąch1 US A.

Lloyd pokonała w finało­

wym pojedynku na kortach

Fłushing Meadow Mandłiko-
vą (CSRS) 6:3, 6:1.

W półfinale pojedynku sin­
gla mężczyzn Connors poko­
nał Vilasa' 6:1, 3:6, 6:2, 6:3.

Drugim finalistą. został
Lendl (rozstawiony z nr 3)
pokonując w półfinale MćEn-
roe (nr 1) 6:4, 6:4, 7:6 (8:6).

Rajd im. J. Krasickiego
W sobotę w Limanowej

zakończył się organizowany
przez tamtejszy ZMG Z-SMP
XVI ogólnopolski rajd tury­
styczny im. J. Krasickiego.
650 uczestników imprezy,
cały miniony tydzień wę­
drowało najatrakcyjniejszy­
mi szlakami- Beskidu Wyspo­
wego. Pienin-i Gorców.

Oto wyniki rajdu: Puchar
2G ZSMP aa najaktywniej­
szy udział w imprezie przy­
znano organizacji woj. ZSMP
w Nowym Sączu. Puchar
ZG PTTK za II miejsce w

tej punktacji wywalczyła
organizacją’1 ZSMP wdj., kie­
leckiego. Puchar Nowosądec­

kiej Chorągwi ZHP dia naj­
lepsze1 drużynr harcerskie

biorącej udział w rajdzie
wzbogacił kolekcję rajdo­
wych trofeów harcerzy ze

Szczecina.
Nagrodę specjalną przy­

znano ekipie Socjalistyczne­
go Związku Młodzieży ~2

Dolnego Kubina na Słowa­
cji. (ss)

W ligach
zagranicznych

® W 5 kolejce Bundesli'"'

nastąpiła zmiana lidera. Do­
tychczasowy przodownik VFB

. Stńtt-gart po remisie w wy­
jazdowym spotkaniu z Fo:

tuną Duesseldorf (1:1) spadł
na 3 miejsce. Prowadzą
wspólnie Hamburger SV i

Bayern Monachium.
• We Francji zespół Szar­

macha i Janasa Auxerre zre­
misował na własnym boisku
2:2 z Sochaux Lider tabeli
Lens (gra tu Ogaza) utrzy­
mał przodownictwo, . wygry­
wając 4:0 z Pariś St. Ger-

tnąine.
Liga angielską — naj-

■iekawśzę mecze: Watfórd —

West Bromwich 3:0, Aston
Viila — Nottingham 4:1, Li-

rerpool — Lutoń 3:3, Manchi
ster Utd — Ipswich 3:1, Tot-
tenham — Manchester City
1:2. Prowadzi Watford (be-
niamińek) przed Manchester
Utd.. I Manchester City po
12 pkt.


